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Zabierz ulubioną rozrywkę ze sobą 


Rób zdjęcia aparatem 8,1 Mpix, nagraj filmy i przechowaj je na karcie pamięci o pojemnośći 8 GB. 
Oglądaj filmy, kiedy chcesz na ekranie o przekątnej 2,6 cala. Podziel się nimi z przyjaciółmi 
na YouTuberM, Idealny dźwięk zapewnią Ci stereofoniczne głośniki i złącze audio 3,5 mm. 


Teraz dzięki aplikacji Media GoTM możesz przesyłać i udostępniać multimedia między telefonem, 
konsolą PSPTM i komputerem. Media GoTM automatycznie dokona konwersji na idealny format. 
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W _MUENĘLCZ 


MADONNA 

Skoro w Polsce jej koncert 
znów wzbudza takie 
emocje, warto zahaczyć 
iojej najnowszy film: 
„Mądrość i seks”. 

A przede wszystkim 
przypomnieć sobie 

jej niezwykłą karierę 


SAMOTNI, OBCY, INNI 
Kino wciąż przypomina, że można 
wyrwać się ze Świata, w którym 
wszystko staje się coraz bar 
do siebie podobne. Ciągle istni 
margines i ludzie, którzy chcą na 
ten margines uciekać 


|dsej: 


ROZKŁAD JAZDY 





EWIENYCNYJ 


OWYZDYWIEĄ 
PREZENTUJE 


POYZYCZY 
CZT 
14 NASZE DVD 


EOCEUWYAWZYJEZANCH 
ODEEJWYSYZCEYZNM NT 
20 GRY KOMPUTEROWE 

- ZAŁOGA G 
22 FESTIWAL SOLIDARNOŚCI 


ZOAGAWONYJ 
NASZYCH CZASÓW 


74 
tad. 





jest? - pyta Elżbieta 


CZEWAWCSNA 

CE ZNEY KOJ 
ROZMAWIA ELŻBIETA. 
CIAPARA 

EZDYWEZTJ 
OYYMNYEJ 
MACIEJEWSKI 

44 ANALIZA: SAMOTNI, OBCY, 
INNI, NIEZWYKLI 

CLANCY 
OYYTYSOWYJ 
UCELNNŃ 

52 ZJAWISKO: MODELKA 
OSZNUGI 





POWSTANIE - NA NOWO 
POWSTANIE 

„Hardkorem 44" Tomasz 
Bagiński chce nawracać 
Polaków na patriotyzm 

I wyjść wreszcie z cienia 
sukcesu „Katedry” 


WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 


DENNIS HOPPER 
Zacząłem od 
artystycznej 
cyganerii, potem 
byłem beatnikiem, 
następnie hipisem, 
a wreszcie 
japiszonem.... 
Chociaż nie, 
japiszonem nigdy 
nie byłem, raczej 
punkiem. 

A teraz kim pan 


"TRONA 


81 


ragniony niesamowitych 


Ciapara słynnego 
aktora, grającego 
w najnowszym 
filmie Wima 
Wendlersa 

























MODELKA TOP 
AKTORKA STOP 
Półmodełka, półaktorka: 
po połowie szyderstwa 

i pochwała - Michał 
Walkiewicz analizuje 
fenomen zwany MTA 
przy okazji „Miłości 

na wybiegu” w reżyserii 
Krzysztofa Langa 





58 MAIL Z CZECH: 
44, FESTIWAL 
'W KARLOWYCH WARACH 
OSZESENIEZĘ 
OSMAN 
SACYENEGZYNNYZY 
CZOLO JCYZY 
ŻURAWIECKIEGO 
CIEZOWICĄ 
ŻAKOWSKIEGO 
64 TELEWIZJA: 
„CAŁA UWAGA 
WESZZDNEEZYY 
OGAE 


"70 KINO, BOX OFFICE, 
14 RECENZJI FILMOWYCH 


CZZZEWIEZ 
CZEZTANYTZYE 
„GWIEZDNE WROTA: 
ATLANTYDA" 
EODESZTAJYDATYJ 
82 25 RECENZJE DVD 
CETYWWEKJENOZYĄ 


COEN 


NA OKŁADCE: MADONNA FOTO: DAH LEN/CONTOURICETTY IMACESIFPM, 


WARNER MLISIE POLAND, EEKW, MEDILIM, PLATICE IMAGE, DR. 
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Polecamy: 
OSN) „kuroń. 

| Autobiogra- 

7 fa" wyd. 

4 Krytyka Poli- 
<V ER 
Śadli| "o histońa 

o Jacku, poł- 


skiej lewicy i opozycji demo- 
kratycznej, o Polsce io nas 
samych. To zbiór czterech 
najsłynniejszych tekstów 
autobiograficznych: „Wiara 
i wina”, „Gwiezdny czas 
„Spokal” I „Moja zupa” 
 wwwikrytykapolityczna.pl 








RTTMIWALCIJ 


PFILM- V I DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO... 
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5. Międzynarodowy Festiwal Muzyczny | nasty 26-32, 
„Chopin i jego Europa”. 24 koncerty, Recenzja firnu 
w tym T symfonicznych, 13 recitali forte- na str. 74 
pianowych i koncertów kameralnych, Po- — wyww.madon- 


Ja SOG wykonawców, Mazu ane: ka J ź 
ay az nai owchogitacpi Ń a) : 
KW, 


SIERPIEŃ 2009 


Festiwal Słowian I Wikingów. 
na wyspie Wolin. Lekcje ży- 
wej historii pokazy bitewne, 
warsztaty rzemiosł. Szykuj 


65. rocznica wybuchu 
Powstania Warszawskiego. 
Inscenizacje, koncerty zespo- 
łów rockowych, spotkania 


wią dza w kokaina kad odeccżj 
kama o Ponstaniu 

O godz 17 w Warszawie 

zaw ren, 


Festiwal Filmu i Sztuki 
Dwa Brzegi w Kazimie- 
zu Dolnym. Pokazy, 


Więcej: wwwe2946,pl 





£ Włjciech spotkania z twórcami 
zm. | Kuczok erzy Stu, Krystyna 
„Moje „anda). Zobacz: 
go) Prolekie”  wwrwedwabrzegi.pl 
M) waB. 
Znamy pisarz 





Ca g OFE 
unimań im 


ła”. Teraz wygodnie ze- 
Rak Off Festival w Mysłowicach w parku Słupna. W przeci- 


rka wieństwie do komercyjnego Oper Of to festiwal 
jawi ię jako miłośnika, muzyk rzeczywi alrnatywne, Zagrają m 
W The National, The Pains of Being Pure At Heart, 


kinematogrzfl są blskie, : 

Ljeadelęsi The Thermal, Spińtualzed i inni. Sprawdź na: 
Paket wwkysh ea wwrw.2008.of-festival.pl 

pok Ogirzpk CENTRUM 

Konwent Milośników 

Fantastyki w Łodzi 

Konie dotyczy obszaru 


literatury, komiksu, filmu 
oraz wszelkiego rodzaju 


gier. Transportuj się na zobacz, Zapisz, 
www.polcon2009.pl 5 R 
zapamiętaj 






Festiwal Solidarności w Trójmie- 
ście. Zagra min. Ennio Morrico- 
ne. A poza tym: koncerty, prze- 
glądy filmowe, spotkania z inte- 
lektualistami (m.n. panel a opo- 
zycji na Kubie). Soidaryzuj się 
na: www.ecs.gda.pl 


Coke Musie Festival 
w Krekowie. Wystąpią 
min. legendy hip hopu Nas 
150 Cent, brytyjski rymują- 
cy wokalista The Streets, 
Amerykanie z The Kilers 
oraz przezabawny Shaggy! 
Kołysz się na stranę: 
www.ivefestivalpl Koncert Madonny. Dzień 
wcześniej, 14 sierpnia, 
premiera filmu 
„Mądrość 
iseks” w re- 
żyseri artyst- 
ki. Czytaj też 
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WEJ Kw4 GWZYSZWCH 
>» Płyty CD „Vicky Cristina Barcelona” 


soundtrack do filmu Woody'ego Allena 
>» Książki „Moje życie z Madonną” wyd. Hachette Polska 
> Bilety do Kinoteki (Warszawa) 
» Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
b Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
)» Filmy DVD „Kurt 6 Courtney” 





FOTO: WARNER MUSIC POLAND, FORUM, MJS MEDIA, MAT. PRASOWE 






wwiwwolkswagen.l Infolinia: 0801200400 (opłat ak za jednostkę taryfikacyjną po 





czenia lokalnego) 








Nowy Golf. Niezmiennie doskonały. 


Adaptacyjne zawieszenie DCC zmienia jazdę w najtrudniejszych 


warunkach w komfortową podróż. Technologia TSI całkowi 





zmienia myślenie o mocy i pojemności silnika. Automatyczna 





a biegów DSG zmienia przeło: 





w mgr 
Perfekcyjne wyciszenie zamienia wnętrze samochodu w oazę 
spokoju. Park Assist zmienia parkowanie w dziecinną zabawę. 
Jedno pozostaje bez zmian. Nowy Golf wyprzedza konkurencję. 
Golf. Najchętniej kupowany samochód w Europie. 
Zdobywca tytułu World Car of the Year 2009. 

Teraz dostępny z silnikiem 1.6 TDI, o średnim 

spalaniu 4,51/100 km i poziomie emisji CO; 118 g/km. 


GtCastrol 





(W 


Das Auto. 





Volkswagen Golf - najchętniej kupowany samochód w Europie w roku 2008 wę JATO Dynamics. Niektóre elementy wyposażenia widoczne na zdjęciu dostępne śą za dopłatą 


nagrodzona Brązową Kupą na festiwalu w Osrajewie czuła tragifarsa autora „Wielkiego czyszczenia” i„Zaparcia” 


humor fekalny w wydaniu salonowym 


j a [BODALETA 4) 


(kupa śmiechu. z rzewagą). | 


Walikloca 
Eryk Bąk 
JPOTONOLYLU 
Michel Shit 


Mercedes Desynte 
Sophie Piard 
Kto Zep Suł/Po Wiu 
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JACKSON 
j KRYTYKI Umarł (a wiaśc. Mladen George 
Sekulović), znakomity aktor amerykański. 
SIĘ NIE BOI Jego kariera trwała ponad 70 lat. Urodzony 
| chcecieporozmawiaćz 2zacznicie| | węhicago,sm 
prowadzić blog w języku angielskim iskrytykujciektóryśzje- | Coskiicerta a 
rę go filmów. istnieje spora szansa, że aktor się z wami skontak- | Majgen zacząj 
Dy tuje. Jackson wyznał bowiem, że pasjami czytalnternetowe | og występów jad > 
| recenzje na temat swoich filmowych występów. | choć NE i scenie. Do [. * GP Ę- 
kwestionuje prawa blogowych recenzentów do swobodnego |apaka. E CX 5 
| wypowiadania się, denerwuje go, że te opinie często są anoni- FE) „ 


fiw latach 40. = 


mowe. A Jackson chciałby mieć szansę obrony. Dlatego wysyła Zagrał pónśd 
i do blogerów male ze swolm prywatnym numerem telefonu 50-16 -Hic= 
l i propozycją rozmowy, a jeżelito możliwe, nawet spotkania. „Oni wych alei ak 


| wiedzą, kim jestem i jak wyglądam, ale ja nic o nich nie wiem. To większą popu- 
niesprawiedliwe. Chcę wiedzieć, jak wyglądają mol krytycy. Chcę larność przyniósł mu serial „Ulice Sar Francl- 


| wledzieć, dlaczego mnie krytykują" - mówi Jackson. CR ZA Oscarajeka nawie e 
kręconej przez Elię Kazana ekranizacji 


! „Tramwaju zwanego pożądaniem” (1951). 
4 KIDMAN I SIEROTA Malden znany był z poczucia humoru. Często 
zagra w „Little Bee", ekranizacji bestsellerowej po- żartował, że jest jedynym w Hollywood ak- 

wleści Chrisa Cleave'a. Jest to historia angielskiego małżeństwa, któ- torem, który z powodu nosa (imponujących 

re podczas wakacji w Afryce spotyka nastoletnią sierotę z Nigerii. rozmiarów i kilkakrotnie złamanego) ma 

Spotkanie ma brzemienne skutki dla obu stron. Kidman będzie tak- prawo parkować na miejscu dla inwalidów. 


że producentką filmu. Malden miał 97 lat. 


FOTO: FORLIM, EAST NEWS. 
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Zad GZENEJ [gazeta 


ilm |POŻEGNANIE 


ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ 
(1934 — 2009) 


ZAZNA 
sentymentalne dusery. 
Tego właściwie można 
się było spodziewać. 
Zbigniew. Żapasiewicz 
odszedł zbyt nieoczeki- 
ODZETCJEĆ 
należycie przygotować 
się do jego pożegnania 


Nie chorował, nie cierpiał, na nic się nie skarżył — pracował do 
ostatnich chwil. W pewnym sensie, co jest już iście faustow- 
skim żartem losu, powtórzył sytuację swojego bohatera z filmu 
Zanussiego „Życie jako śmiertelna choroba...". Rak dopadł go 
nagle, zabrał definitywnie i zostawił nas z poczuciem konfuzji 
Po śmierci aktora mnożą się medialne wspomnienia. Czytam je 
bez uniesień. Wszyscy uderzają bowiem w zasadzie w ten sam 
wspólny ton, twierdząc, że Zapasiewicz w teatrze i w kinie był 
kwintesencją polskiego inteligenta. Cóż to za banał, jaka latwi- 
zna. Przecież to nie dyplom ukończenia studiów wyższych, ani 
dyplom intelektualnych rafinad Krzysztofa Zanussiego, zadecy- 
dował o aktorskim „inteligenckim” emploi Zapasiewicza. Aktor, 
czego w pośmiertnych laurkach raczej nie przeczytarny, niejed- 
nokrotnie upodlił swojego ukochanego intelektualistę: upupio- 
nego w dyżurnych koszulach flanelowych, spodniach w kancik 
i w kanciastych okularkach ery rozdokazywanego Gierka. Boha- 
ter Zapasiewicza był zawsze w większym stopniu cwanym, do- 
brze nam znanym wykształciuchem niż lirycznym erudytą czyta- 
jącym do snu Arystotelesa. Spójrzmy trochę odważniej na kano- 
niczne role filmowe Zapasiewicza z ostatnich kilkudziesięciu lat: 
Adama Małeckiego w „Ocaleniu” (1972) Żebrowskiego, Jana 
w „Za ścianą” (1971) Zanussiego, Jerzego Michałowskiego 
w „Bez znieczulenia” (1978) Wajdy, Wiktora Lewena w „Matce 
Królów” (1982) Zaorskiego albo Leszczyńskiego w „Persona non 
grata” (2005) Zanussiego. Ileż w Zapasiewiczu było zawsze sar- 
kazmu, ileż ironii ostrej jak brzytwa, ale także ambiwalencji — by- 
najmniej nie tylko intelektualnej, a przecież ten sam cyniczny 
Zbigniew Zapasiewicz jednym, góra dwoma gestami, sygnalizo- 
wał zazwyczaj, że poza, którą przybierał w imieniu bohaterów, 
była efektem strachu lub kompleksów. 

W ze wszech miar ułomnym telewizyjnym filmiku Zanussiego 
„Urok wszeteczny” (1996) Zapasiewicz, grając zblazowanego 
geja, machinalnie wymachiwał paluszkiem, Oglądając ten film 
nie mogłem jednak pozbyć się wrażenia, że aktor wykonywał 
ten gest przekornie. Pedalsko przegiętym paluszkiem po gom- 
browiczowsku postponował myślową tanioszkę reżysera, 0b- 
nażał szwy całej narracyjnej kalkulacji. Podobne gesty powta- 
rzał często. Bo Zapasiewicz był nie tylko wybitnie utalentowa- 
ny, ale także przekorny i dowcipny. Z reguły większy od ról, 
które przyszło mu grać 

Ale życie to naprawdę śmiertelna choroba (przenoszona drogą 
płciową). Zbigniewa Zapasiewicza już z nami nie ma. 

Kto wystawi nam język? Łukasz Maciejewski 
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GIBSON 
MA DEPRESJĘ 
i 


zagrają główne role w „The 
Beaver”. Gibson będzie pogrążonym w depresji mężczyzną, 
który komunikuje się ze światem zewnętrznym tylko za po- 
mocą kukiełki. Foster zagra jego żonę, a także wyreżyseru- 
je film. Poprzednia wspólna produkcja Gibsona i Foster, 
komedlowy western „Maverick”, była kasowym hitem. 


2 M 





Y 4 
ZAMIESZKAC 
U BERGMANA 
Można kupić dom, który należał do wy 


budowany w 1967 roku na wyspie Faro na Bałtyku, dom wraz 
ztrzema innymi budynkami (w Jednym z nich reżyser miałsa- 
lę kinową) był dla Bergmana ukochanym azylem. Tu pisałsce- 
narlusze, tu odpoczywał po kolejnych produkcjach, a nawet 
kręcił filmy (dom pojawia się 
wego „Scenach zżycia mał-- 
żeńskiego"). Cała nierucho- 
mość została wyceniona na 
cztery millony euro. 









FORUM, BEŚW, BULLS, ARCHIWUM 


FOTO: GRAŻYNA JAWORSKAJAG, MIS MEDIA, 


BOND NA BROADWAYU 

Daniel Craig i Hugh Jackman szykują się do 
wspólnego scenicznego występu na Broad- 
wayu. W sztuce „A Steady Rain" Keitha Huffa 
zagrają policjantów z Chicago, których przyjaźń 
zostaje wystawiona na próbę. Dla Craiga będzie 
to broadwayowski debiut. Jackman grał na 
Broadwayu w musicalu „The Boy From Oz”. 


STATHAM NA TROPIE 

Jason Statham będzie tropil seryjnego zabój- 
cę policjantów w thrillerze „Biltz”. Bohater 
Statham, Brant, sam do skautów nie należy. 
To brutalny cynik i homofob. W śledztwie po- 
maga mu sierżant Nash (Paddy Considine), 
który z kolel jest zdeklarowanym gejem. Roz- 
grywający się w południowym Londynie „Blitz” 
to ekranizacja powieści Kena Bruena. Reżyse- 
ruje Elliott Lester, znany twórca muzycznych 
wideoklipów. 





SPACEY WYNALAZCĄ 

Kevin Spacey i Virginia Madsen będą roz- 
wledzionym małżeństwem w komedii „Father 
of Invention". Główny bohater, ekscentryczny 
wynalazca I miliarder trafi do więzienia, kiedy je- 
den z jego wynalazków okaże się niebezpieczny 
dla użytkowników. Po kilkuletniej odsiadce męż- 
czyzna dowiaduje się, że jego eksżona oskubała 
go z pleniędzy I ponownie wyszła za mąż. W ko- 
medii reżyserowanej przez Trenta Coopera (,ln- 
spektor do zadań specjalnych”) wystąpią także: 
Camilla Belle, Heather Graham, Jonnny Knoxville 
1Cralg Robinson. 


GOTOWA NA PIWO 

Eva Longoria Parker podpisała kontrakt na 
reklamę piwa Heineken. Będzie twarzą nowej 
marki - Heineken Light. Właściciele holender- 
skiego browaru mają pewnie nadzieję, że dzię- 
ki temu po ich produkt sięgnie każda „gotowa 
na wszystko” pani domu. 












DRYFUJĄCY MANHATTAN 

<L Will Smith oraz re- 
żyser Francis Law- 
rence planują kolejną 
wspólną produkcję. 
Poprzednia, antyuto- 
pla „Jestem legen- 
dą” - odniosła sukces 
kasowy w USA. Tym 
razem panowie się- 
gnęli po Iżejszy re- 
pertuar. „The City 
That Sailed" będzie 
kinem familijnym. Córka magika z Manhattanu na skutek rodzinnych 
perturbacji mieszka w Wielkiej Brytanii. Pewnego dnia odkrywa w la- 
tarni morskiej magiczny pokój i wypowiada życzenie, by znowu 
mieszkać razem z ojcem. Życzenie ma szansę się spełnić, ale w zaska- 
kujący sposób - Manhattan odrywa się od Ameryki i zaczyna dryfo- 
wać w stronę Europy. 





TELEWIZJA m-was 
STRONIE WWW 





PLATFORMA 


ATM InternetTV 


kino internetowe 
telewizja LIVE 
transmisje z konferencji 


i to wszystko w jakości HD 
dla nieograniczonej liczby odbiorców 


Zamów usługę ATM InternetTV 


www.atmitv.pl 
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NOWA SERIA „TOP GEAR” 


BBC Knowledge rozpocznie w tym miesiącu emisję 12. serii 
kultowe 

ra 

W nowej edycji programu widzowie z j 


spodarze magazynu (Jeremy Clarkson, James May i 
Hammond) prowadzą wielką ciężarówkę, testują auto z na- 
pędem el 'ycznym czy pokonują Wietnam przy użyciu 
kupionych przez siebie środków transportu. Gośćmi specjal-- 
nymi odcinków będą m.in. piosenkarze: Tom Jones I Will 
Young. Nowa edycja „Top 








FIDYK LONDYŃCZYCY” 
DO EMMY NAGRODZENI 
Film dokumentalny An- Serial „Londyńczycy” zdobył nagrodę dla najlepszego serialu TV. 
drzeja Fidyka „Białoruski | na Międzynarodowym Festiwalu Produkcji TV w Rzymie - Roma 


walc”, wyprodukowany dla | Fietion Fest. Produkcja Jedynki TVP wygrała m.in. z takimi serla- 
TVP'1, otrzymał nominację | lamijak „Wyspa Harpera" czy brytyjska wersja „LawśOrder”. Za 
do nagrody EMMY. Au- najlepszą drugoplanową rolę kobiecą została nagrodzona rów- 
tor filmu przedstawia los | nież grająca w „Londyńczykach” Natalia Rybicka. Wśród produk- 
kontrowersyjnego artysty | cjidokumentalnych nagrodzony został film „Trzech kumpli" Anny 
Aleksandra Puszkina. Do- | Ferensi Ewy Stankiewicz, wyprodukowany przez TVN. 

kument mówi dużo o dzi-- 
siejszej Białorusi - kraju 
zawieszonym _ pomiędzy 
Wschodem a Zachodem, 
istniejącym trochę poza 
czasem | cywilizacją. Film 
Fidyka nominowany w ka- 
tegorii „outstanding arts 





DR ŚMIERĆ BBC KUPIŁA 
w HBO DOKUMENTY TVN 
Al Pacino, Susan Sarandon i John Międzynarodowy kanał informacyjny BBC 
Goodman zagrają główne role World News kupił od TVN prawa do emisji 
w nowym filmie HBO „You Don't dwóch filmów dokumentalnych: „Niepokomy” 
















ukrsl. "predremining” Know Jack", którego scenarlusz __ i „Fabryka wolności”. Plerwszy opowiada hi-- 
powstał jako koprodukcja oparty został na historii Jacka Ke- _ storię księdza Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego, 
polsko-orweska, Ceremo- vorkiana, amerykańskiego lekarza, autora książki „Księża wobec bezpieki”. Sce- 
nia wręczenia nagród EM- rzecznika eutanazji. Zasłynął udo- _ narzystą i reżyserem filmu jest Wojciech 

MY odbędzie się 21 wrześ- stępnianiem swoim śmiertelnie Szumowski. „Fabryka wolności” to opowieść w 

nia brw nowojorskim Lin- chorym pacjentom urządzenia, o grupie outsiderów z wyboru, mieszkających £ 

EE które po nacknięciu guzka wstrzy- _ w ruinach opuszczonej fabryki. Scenarzystą 

kiwało śmiertelną dawkę trucizny. i reżyserem filmu jest Maciej Walczak. Ę 

3 

RUMER CZTERY NOWE SERIALE Ś 

Ź WILLIS W „90210” Trwają zdjęcia do czterech nowych seriali TVP: „Przystań”, „Blondynka”, „Sio- 

20-letnia Rumer Willis, córka Bruce'a Willisa strzyczki” | „Ten ratuje cały świat”. „Przystań” opowiadać będzie o grupie młodych a 

1 Demi Moore, pojawi się w serialu „90210. _. ludzi, ratowników odbywających praktykę w bazie ratownictwa wodnego na Ma- 

wclell się wygadaną lesbijkę o Imieniu Gla. _ zurach.W rolach głównych: Agnieszka Warchulska, Paweł Deląg i Marek Bukow- Bi 





Reżyseruje Fillp Zyłber. „Blondynka” jest historią z życia młodej lekarki 
weterynarii z Warszawy, która przeprowadza się do miejscowości Majaki. W tytu- 
łowej roli zobaczymy Julię Pietruchę. Autorem scenariusza jest Andrzej Mularczyk, 
a reżyserem Mirosław Gronowski. „Słostrzyczki" opowladają o pięciu zwariowa- 
nych siostrach zakonnych (m.in. Maria Pakulnis), które próbują pomagać lu- 


Nie będzie to jej debiut - zagrała już niewiel- 
|| ką rolę w filmie Dany Lustig „Wild Cherry" 








FOX REZYGNUJE dziom. „Ten ratuje cały świat" to serial historyczny o losach ludzi niosących pomoc 
42-ietni Matthew Fox, znany jako dr Jack Żydom w czasie Il wojny światowej. W serialu zobaczymy m.in. Annę Dereszow- 
z „Lost” („Zagubieni”), zapowiada, że ską. Scenariusz napisał Wojciech Tomczyk, reżyseruje Waldemar Krzystek. Seriale 
ostatni sezon serialu będzie także ostat- | będą miały premierę wTVP (Jesienią. 


nim jego występem w produkcjach telewi- 

zyjnych. Jak przyznaje, kiedy podjął tę decyzję, 

| poczułulgę: „Nie uważam, iż film jestw czymś 

lepszy. Po prostu nie wyobrażam sobie, żebym. 

miał czemukolwiek poświęcić znowu tyle cza- 

su. Zagrałem w dwóch serialach: »Losta 

i»Party of Fivec - i właściwie na tym minęlo 

mi sześć lat życia. Film daje wpływ na to, 

f w czym się gra, oraz większą swobodę, dzięki 

| czemu wreszcie będę mógł spędzać więcej 
czasu z rodziną” - przekonuje aktor. 


 WEITZEN KRALKOWSKIFOTOFARKIT, JAN BDCACZITVA [RENI 








my 


Marla 
Pakulnis 
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NEWNOWYZWYNADUKGĄ 


FUT DU: SKOJNZM 


(OWVANYZACIEZN WANIA DZKG(EZNNIM 





GONI SZOWWSKO POCZĄTEK ICH MISJI. 


WADY (a: KOPECAJYARINIYM 





KOMEDIA SEMANTYCZNA 


KOMEDIA ROMANTYCZNA. POZORNIE TRUDNO SOBIE WYOBRAZIĆ BARDZIEJ BŁAHY, ULOTNY 
I NIEZNACZĄCY GATUNEK WSPÓŁCZESNEGO PRZEMYSŁU FILMOWEGO. BARDZIEJ WYZUTY 
Z GŁĘBSZEGO PRZEKAZU I POZBAWIONY KONTEKSTU. OTO REPREZENTATYWNY PRZYKŁAD: 
„CZEGO PRAGNĄ KOBIETY” NANCY MEYERS. ALE POZORY CZĘSTO MYLĄ 


Film Meyers, zrealizowany w 2000 ro- 
ku, imponujący gwiazdorską obsadą —w rolach 
głównych wystąpili Mel Gibson i Helen Hunt 
—został bardzo dobrze przyjęty przez publicz- 
ność i bez obrzydzenia przez krytykę, co 
w przypadku komedii romantycznej jest nie la- 
da osiągnięciem. Historia szowinistycznego 
i egocentrycznego speca od reklamy, który na- 
gle musi się zmierzyć z równie pociągającą 
charakterologicznie konkurentką, ściągniętą 
do firmy przez kierownictwo w celu odnowie- 
nia wizerunku, ma, oczywiście, bawić i od cza- 
Su do czasu wzruszać, bo tego wszak oczekuje- 
my od obrazów z tej półki. Jednak powszech- 
na wśród widzów strategia recepcji tego 
rodzaju kina, sprowadzająca się do przejrzystej 
dyrektywy „obejrzeć i zapomnieć”, powoduje, 
że odbiorca, nastawiony na powierzchowną 
„lekturę” dzieła, nie dostrzega skomplikowa- 
nego układu znaczeń, odniesień, aluzji i uwi 
klań kulturowych, który kryje się pod warstwą 
myląco prostych dialogów, ogranych dowci- 
pów i pełniących rolę kamuflażu infantylnych 
rozwiązań fabularnych. Bo tu nie ma żadnego 
układu — stwierdzi sceptycznie czytający te sło- 
wa. Błąd: układ jest zawsze, trzeba go tylko 
zdemaskować. Spróbujmy podjąć się tego za- 
dania, dokonując wiwisekcji komedii Meyers. 
Być może odnajdziemy labirynt, przy którym 
wszelkie kody Leonarda Da Vinci są jedynie 
dziecinną igraszką. 

Zacznijmy od oryginalnego tytułu: „What Wo- 
men Want”. To, na pierwszy rzut oka, dość 
oczywista i niewyszukana etykiota dla filmu, 
który w zabawny sposób opowiada o relacjach 
męsko-damskich. Ale to także nazwa pierw- 
szej australijskiej partii politycznej, reprezen- 
tującej interesy kobiet, zwłaszcza matek i żon, 
założonej kilka lat temu i kierowanej przez 
matkę sześciorga pociech i bardzo aktywną 
działaczkę społeczną, Justine Caines. Partia 
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WWW, co ciekawe, nie głosi radykalnych po- 
stulatów kojarzących się współcześnie z rucha- 
mi feministycznymi, walczy natomiast o eko- 
nomiczną, prawną i kulturową pozycję kobiet 
wich tradycyjnych rolach społecznych. Nie jest 
przy tym zjawiskiem marginalnym: wystawia 
swoje kandydatki w wyborach parlamentar- 
nych w Australii i przyciąga coraz większe rze- 
sze zwolenników. W tym kontekście tytuł ko- 
medii nabiera zupełnie innego znaczenia. A je- 
śli przypomnieć, że Mel Gibson, odtwórca roli 
szowinistycznego samca, który niechcący zdo- 
bywa klucz do kobiecych myśli, dal się poznać 
jako tradycjonalista, a w dodatku jest Australij- 
czykiem... Atmosfera gęstnieje. 

Przejdźmy do tematu filmu. Terapeutka owego 
samca, grana przez Bette Midler, w rozmowie 
ze swoim podopiecznym wypowiada słowa: 
„Jeśli mężczyźni są z Marsa, a kobiety z Wo- 
nus...”. Nie jest to, bynajmniej, celny koncept 
językowy autora dialogów, To tytuł (pomija 
jac „jeśli” i „a”) słynnej książki Johna Graya, 
sziandarowego dzieła pop-psychologii, głoszą- 
cej tezę o zasadniczej odmienności mentalne 
obu płci i oferującej instruktaż, jak obie strony 
mają tę odmienność przezwyciężać na płasz- 
czyźnie komunikacji interpersonalnej, Książka 
doczekała się krytycznych uwag ze strony bar- 
dziej doświadczonych badaczy (kompetencje 
naukowe Graya są co najmniej dyskusyjne), 
niektórzy posądzili jej autora o czysto merkan- 
tylne intencje, niemniej jednak sprzedała się 
w ponad 40 milionach egzemplarzy i usankcjo- 
nowała pewne tropy intelektualne w refleksji 
nad odwieczną wojną między mężczyznami 
i kobietami. Lub, dla niezadowolonych z tej ko- 
lejności, między kobietami i mężczyznami. 
Meyers sięga więc po temat znany, co prawda, 
i często eksploatowany, lecz wciąż obecny na 
intelektualnym rynku wymiany myśli i idei: 
nieustającą walkę płci, w której każda ze stron 









marzy 0 tym, aby poznać sekrety i słabości 
drugiej. Amerykańska twórczyni doprawia ten 
wątek telepatią — bo tak trzeba określić nabyte 
w trakcie przedstawionych wydarzeń szcze- 
gólne zdolności głównego bohatera —i w ten 
sposób w niewinnej komedii splata ze sobą 
dwa wielkie marzenia mężczyzn: zrozumieć 
kobiety i poznać ich myśli. Całkiem ambitnie. 
Kolej na postacie, z pozoru stereotypowe i nio- 
wykraczające poza schematy przyjęte w ga- 
tunku. Przyjrzyjmy się jednak imionom. O ile 
pierwszoplanowy Nick nie budzi niepokoju 
(choć już nazwisko Marshall wskazuje wyraż- 
nie na stuprocentowego mężczyznę), o tyle 
imię jego antagonistki, Darcy McGuire, przy- 
wołuje już skojarzenia. Ta bezlitosna i dum- 
na pogromczyni przedstawicieli męskiego 
świata jest kobiecym wcieleniem napuszone- 
go Fitzwilliamma Darcy, jednego z głównych bo- 
haterów „Dumy i uprzedzenia” Jane Austen 
Zamiana angielskiego, XIX-wiecznego pa- 
na Darcy na amerykańską, późnodwudziesto- 
wieczną panią Darcy oddaje nie tylko ducha 
komedii, ale i zapewne ducha epoki, w której 
powstawała, Na tym imienne aluzje w filmie 
Meyers się nie kończą. Dwie asystentki głów- 
nego bohatera, postacie drugiego planu, ubar- 
wiające jednak całą opowieść, noszą imio- 
na Eve i Margo. Są to imiona głównych heroin 
słynnego oscarowego filmu Josepha L. Man- 
kiewicza „Wszystko o Ewie” z 1950 roku, wy- 
rafinowanego dramatu o tajemnicach kobi 
cej natury. Naprawdę ambitnie. 
To tylko kilka z niedostrzeganych w pierwszej 
chwili powiązań tego romantycznego widowi- 
ska. Jest ich więcej, ale przyjemności ich wy- 
dobywania niech oddadzą się sami widzowie. 
Bo jest starą prawdą, że niezależnie od tego, 
jak wspaniały jest spektakl na scenie, i tak 
bardzo chce się zajrzeć za kulisy. 

Marcin Niemojewski 
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"FESTIWAL 
- SOLIDARNOŚCI 4 


KINO LETNIE -+/— DEMOKRACJA 
0907 — 13.06.2009 


PLACPRZY KOŚCIELE ŚW. MIKOŁAJA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA, GDAŃSK 
WSTĘP WOLNY! POCZĄTEK SEANSÓW GODZINA 21:30 





—- 


29.07 RYSA— M. ROSA, POLSKA 2008, 95" 
30.07 ILEWAŻY KOŃ TROJAŃSKI? — J. MACHULSKI, POLSKA 2008, 118" 
31.07 MAŁA MOSKWA —W. KRZYSTEK, POLSKA 2008, 120 


1.08 POPIEŁUSZKO — R. WIECZYŃSKI, POLSKA 2009, 150" 


Organizator 2.08 — KIEROWCA DLA WIERY — P.CZUCHRAJ, ROSJA, UKRAINA 2004, 105" Patroni medialni: 
5.08 SZEF WSZYSTKICH SZEFÓW — LARSVON TRIER, 2006,99 || azęta 
6.08 BUTELKI ZWROTNE — J. SVERAK, CZECHY 2007, 100” U tance 
7.08 BENEK — R. GLIŃSKI, AUSTRIA, POLSKA 2007, 95' MZTE 
SOBOTNI WIECZÓR MISTRZÓW 
8.08 JESZCZE NIE WIECZÓR — J. BŁAWUT, POLSKA 2008,96 * 
9.08 BOISKO BEZDOMNYCH — K. ADAMIK, POLSKA 2008, 126" FILM 
12.08 KLASA — L. CANTET, FRANCJA 2008, 128" m 
13.08 KRÓLOWA — S. FREARS, FRANCJA, WIELKA BRYTANIA, WŁOCHY 2006, 103' trojmiasto | 





24, 


www.festiwalsolidarnosci.pl www.ecs.gda.pl 
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|AKADEMIA FILMOWA 


|(07.08-16.08.2009) 
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ODKRYCIE TAKIEGO FENOMENU EEC GR JAKIM JEST KAMERALNY FESTIW/ 
LE SENS FUNKCJONOW, 
SPOŁECZEŃSTWACH: JAK NIEWIELU LUDZI POTRAFI ROBI 


POZWALA 


POGCG 


ZROZUMIEĆ 
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G DO 


CY 


» © www.laf.net.pl 
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ERZYNCU 


W OG 


W ZWIERZYŃCU, 


IA KULTURY WE WSPÓŁCZESNYCH 
, CO TRAFIA DO WIĘKSZEJ LICZBY 


ODBIORCÓW, A PRZEZ NICH SYSTEMATYCZNIE PROMIENIUJE CORAZ DALEJ... 


Historia kina rozpoczęła 
się 28 grudnia 1895 roku, kiedy to 
w Salonie Indyjskim Grand Cafć 
w Paryżu bracia Lumiere zapre- 
zentowali pierwsze ruchome obra- 
zy. Byl wśród nich króciutki filmik 
zatytułowany „Wjazd pociągu na 
stację w Ciotat”, który wywołał 
Szok — przerażeni widzowie ucieka- 
li na widok ogromnej, niemal „ży- 
wej” lokomotywy, nie zdając sobie 
sprawy, że uczestniczą w historycz- 
nym pokazie możliwości rodzącej 
się właśnie sztuki filmowej. 

Letnia Akademia Filmowa w Zwie- 
rzyńcu — jak na szacowną jubilatkę 
przystało (właśnie stuknęło jej 10 
lat!) — sięga do źródeł kina, zapra- 
szając kinomanów w podróż „Po- 
ciągami przeznaczenia”. Wśród 
wielu filmowych podróżników, któ- 
rzy pojawią się w Zwierzyńcu, bę- 





dzie ktoś wyjątkowy — Buster Kea- 


ton, jeden z najwybitniejszych 
komików w historii kina. Pokaz 
legendarnego filmu _ „Generał”, 
w którym człowiek o kamiennej 
twarzy zmaga się z szalejącą po to- 
rach lokomotywą przejdzie do hi- 
storii_ zwierzynieckiej _ imprezy. 
Wszystko za sprawą lubelskiego 
kompozytora Rafała Rozmusa, któ- 
ry stworzył oprawę muzyczną do 
filmu, powierzając wykonanie pax- 
tytury muzykom z Orkiestry Sym- 
fonicznej im. Karola Namysłow- 
skiego w Zamościu. Zanosi się na 
koncert, jakiego w. Zwierzyńcu 
jeszcze nie było! Ten cykl to pierw- 
szy powód, aby w sierpniu przyje- 
chać do Zwierzyńca. A drugi? 
Nazywa się Pupi Avati i to dopiero 
będzie nisspadziańka, ni 
wytrawnych kinomanów! 
Avati zainteresował się ilmem po 
obejrzeniu „Osiem i pół” Federico 
Felliniego — z czasem obu panów 
połączyła serdeczna przyjażń. W ki- 
nie poszedł jednak swoją drogą, 
sięgając po tak różne gatunki jak 
horror i komedia. Rozgłos przy- 
niósł mu film „Bix” z roku 1991 
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10. Letnia Akademia Fin: 
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© genialnym trębaczu, będący nie- 
jako wyrazem jego wielkiej pasji do 
muzyki jazzowej (z upodobaniem, 
niczym Woody Allen, gra na klarne- 
cie). Sukces sprawił, że Avati uwie- 
rzył we własne siły i przebojem 
wszedł do grona czołowych wło- 
skich twórców filmowych, realizu- 
jąc głównie dramaty obyczajowe 
podszyte nutą humoru i nostalgii 
Żaden (|) z nich nie gościł na ekra- 
nach kin w Polsce, choć na dorobek 
„Avatiego składa się ponad 30 dzieł 
Do Zwierzyńca trafi aż 19 tytułów 


IN, amerykański aktor 


filmowy, reżyser, scenarzysta | kamik 
zwany „człowiekiem o kamiennej 
twarzy”. W niemych komediach slap- 
stickowych stworzył wiekie kreacje 


IPI AVATI, włoski scenarzysta 
| reżyser. Ulubieniec festiwali: jego 
filmy doceniana m.in. w Cannes, 
Istambule, Berlinie, Brukseli 


(wśród nich „Bix”, „Szkolna wy- 
cieczka”, „Historia o chłopcach 
i dziewczętach”) i będzie to niepo- 
wtarzalna okazja, by poznać twór- 
czość jednego z największych mi- 
strzów kina europejskiego. 

Trzeci powód potwierdzający wy- 
jątkowy charakter tegorocznej Aka- 
demii to cykl „Kino pod okupacją”, 
który zapewne wywoła emocje 
wśród „prawdziwych patriotów”. 
Podczas II wojny światowej przy- 
bytki X Muzy znalazły się na cenzu- 
rowanym — wiadomo, że „tylko ś 





nie siedziały w kinie”. Mimo zdecy- 
dowanej akcji Polski Podziemnej ki- 
na działały, wyświetlając głównie 
filmy niemieckie, przeplatane ob- 
razami polskimi, które nie zdążyły 
wejść na ekrany przed wybuchem 
wojny: Widzów, o zgrozo, nie brako- 
wało. Dlaczego tak się działo? Być 
może odpowiedź znajdziemy na 
ekranie, oglądając w zwierzyniec- 
kim kinie „zakazany” repertuar 
z epoki. 

Biało plamy będzie także odkrywać 
cykl „Stronnicza historia polskiego 
kina”, a w niej pokazy perełek 
w postaci filmów niemych („Dusze 
„Szlakiem hańby”) iz 
pomnianych dzieł powojennej ki 
nematografii na czele z „Zofią” Ry- 
szarda Czekały, jednym z wielu 
dzieł niesłusznie skazanych na ar- 
tystyczny niebyt. 
Akademia to 
święto naszych wschodnich i połu- 
dniowych sąsiadów — swe najlepsze 
filmy pokażą Słowacy, Węgrzy, Cze- 
si, Rosjanie i Ukraińcy (ze szczegól- 
nym uwzględnieniem dorobku Ro- 
mana Bałajana). 

Powodów, dla których warto prz 
jechać do Zwierzyńca jest oczywi- 
ście dużo więcej — gdzieś około 40, 
niczym wagonów w słynnym wier- 
szu Juliana Tuwima „Lokomoty- 
wa”. W przeciwieństwie do wiel- 
kiego poery mamy do dyspozycji 
Internet (wwwjat.net.pl), który po- 
mieści szczegółowe informacje 
o zawartości każdego cyklu — kino- 
manom nie pozostaje nic innego, 
jak tylko „wsiąść do pociągu (nie) 
byle jakiego” i udać się w filmową 
podróż na Roztocze, gdzie „woda 
czysta i trawa zielona” kuszą rów- 
nie mocno, co ponad 300 filmów 
wyświetlanych przez 10 dni na 
sześciu ekranach podczas jubile- 
uszowej, 10. Letniej Akademii Fil- 
mowej w Zwierzyńcu (7 -16 sierp- 
nia 2005). 








również filmowa 








Stanisław Krusiński 
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Producent: Mondo Productions zrealizowano przy [Er] Flmowcbw uć [MREe) 
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Sekretariat szkoły: wsparciu finansowym Polskich 
Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków Polskiego Instytutu 


tel./fax 012/429 18 83 Sztuki Filmowej 
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KOSZALIN OK! 


FESTIWAL POLSKICH DEBIUTÓW FILMOWYCH W KOSZALINIE ZAWSZE BYŁ UROCZY DZIĘKI ATMOSFERZE 
KAMERALNOŚCI, SERDECZNOŚCI ORGANIZATORÓW I OPIECE ŁEBSKIEGO PREZYDENTA MIASTA, ALE 
W TYM ROKU ZASKOCZYŁ DODATKOWO WYSOKIM POZIOMEM PREZENTOWANYCH FILMÓW 


Jak będzie za rok czy dwa, a więc na ile kry- 
zys dopadnie kinematografię, nie wiadomo. 
Jedno jest pewne — im mniej filmów, tym 
statystycznie mniejsza szansa na tak znako- 
mity debiut, jak nagrodzone koszalińskim 
Wielkim Jantarem „Galerianki” Katarzyny 
Rosłaniec. 

Ponieważ w słowie „debiut” czai się jakaś 
protekcjonalność, trzeba powiedzieć, że Ro- 
słaniec zrobiła film, który kwalifikuje się ja- 
ko wydarzenie także w każdej innej konku- 
rencji, między dzietami profesjonalistów 
pełną gębą (skądinąd aktywnym producen- 
tem „Galerianek” był właśnie profesjonali- 
sta Włodzimierz Niederhaus). I moim zda- 
niem niejedną jeszcze nagrodę festiwalową 
dostanie. Nie dlatego, że jest filmem ideal- 
nym, bo można w kilku miejscach znaleźć 
w nim mielizny i kręcić nosem na zakończe- 
nie, ale dlatego, że to kino, które rzuca się 


widzowi do gardła. Jak „Dług” Krzysztofa 
Krauzego. Porównanie to nieprzypadkowe 
i nie na wyrost. Oba filmy wzięły się z obra- 
zu innej Polski, niż ta oficjalna i oswojona, 
impulsem do nich były publikacje w „Gaze- 
cie Wyborczej” i oba każą oglądającemu za- 
stanowić się, czy wie, w jakim kraju żyje lub 
jeszcze mocniej: dlaczego nie zna tego kraju 
lub do jego gorzkich problemów na co dzień 
woli odwracać się plecami. 

Inną znakomitą paralelą dla „Galerianek” są 
niemal już kultowe „Dziewczyny do wzięcia” 
Janusza Kondratiuka, Dzieki temu zestawie- 
niu widzimy dystans, jaki przeszliśmy w oby- 
czaju i kulturze w ciągu ostatnich 35 lat. 

Dobrze, że „Galerianki” już we wrześniu 
wchodzą do kin. 

Poza nimi można było w Koszalinie docenić 
też „Moją krew” Marcina Wrony (naprawdę 
niezły polski „Wrestler”) oraz urocze „Dru- 





PEŁNOMETRAŻOWE DEBIUTY FABULARNE 


bbl Wieki Jantar 2009 dla najlepszego debiutu (plus 20 tys. zł) 





Witolda Stoka; 


>| 


oraz muzyki Aleksandry Gowin; 


>| 


Telii Marka Próchniewskiego; 


>| Jantar 2009 za najlepsze zdjęcia (plus 8 tys. zł) dla Malte 


Rosenfelda za zdjęcia do „Drucików”; 


>| Jantar 2009 za najlepszy kobiecy debiut aktorski (plus 8 tys. zł) 
dla Anny Karczmarczyk za rolę Aliji w „Galeriankach”; 

>| Jantar 2009 za najlepszy męski debiut aktorski (plus 8 tys. zł) 
dla Jaśka Aleksandrowicza za rolę Marcina w „Ego” Krzysztofa 


Jankowskiego; 





>>| Nagroda za dźwięk ufundowana przez TOYA Studios 
dla Tomasza Sikory za dźwięk w filmie „Moja krew”. 
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Jantar 2009 za najlepszy scenariusz (plus 10 tys. zł) dla filmu 
„Moja krew” w reż. Marcina Wrony dla Marcina Wrony, Grażyny 


dla „Galerianek” w reżyserii Katarzyny Rosłaniec ze zdjęciami 


Nagroda im. Stanisława Różewicza (plus 12 tys. zł) za zbiorową 
kreację reżyserów, scenarzystów, montażystów i ekipy filmu 
„Druciki” w reżyseri Ireneusza Grzyba i Aleksandry Gowin 

z uwzględnieniem ról Aleksandry Bednarz i Justyny Wasilewskiej 


„Galerianki” 





ciki” (surrealna opowieść z Pippi Lang- 
strumpf w tle i znakomitą rolą Aleksandry 
Bednarz) — dzieło grupy studentów łódzkiej 
Filmówki — w większości z III roku... monta- 
żu. Przyzwoite okazało się też (choć zbyt po- 
gmatwane) „Zgorszenie publiczne” Macieja 
Prykowskiego, a „Teraz i zawsze” Artura Pi- 
larczyka byty średnio udaną artystycznie, 
ale odważną próbą pokazania Kościoła i ka- 
tolicyzmu (jak dla mnie — faworyt festiwalu 
w Niepokalanowie). 

Najbardziej zaskoczyły mnie „Drzazgi”. Ten 
pokazywany już w lutym w kinach popraw- 
ny film, reżyser Maciej Pieprzyca z pełną 
pokorą na nowo zmontował i okazało się, że 
nakręcił rzecz mądrą i przejmującą. A przy 
okazji pokazał rolę montażu w filmie (rzecz 
sama w sobie na świetne warsztaty stu- 
denckie). Niecierpliwie czekam na następny 
film Pieprzycy. -Jacek Rakowiecki 





Mały Jantar 2009 za najlepszą fabułę 
Stys. zł) ex aequo dla „Mojej nawej dragi” 
Barbary Białowąs i „Co mówią lekarze” 
Michała Wnuka; 
Mały Jantar 2009 za najlepszy dokument 
Stys. zł) dla „Pogodnej” Renaty Gabryjel- 
skiej; 
Pb| Mały Jantar 2009 za najlepszą animację 
G tys. zł) dla „Laski” Michała Sochy; 
PP Jury przyznało trzy wyróżnienia (po 
3tys. zł) dla: „Kobiety poszukiwanej” 
Michała Marczaka, „Babcia wyjeżdża” 
Tomasza Jurkiewicza i dla Bartka Cierlicy 
za zdjęcia do „Grobari”; 
bl Nagroda Publiczności: „Ostatnia akcja” 
Michała Rogalskiego; 
bbl Nagroda Dziennikarzy: „Moja Krew” Marci- 
» 


>! 











na Wrony. 
Nagroda Jury Młodzieżowego: „Druciki 
Aleksandry Gowini Ireneusza Grzyba. 













FOTO: AGNIESZKA KOT, BEST FILM, MATERIAŁY PRASOWI FESTIWALU 


YTATÓW FILMOWYCH 
(ROZWIĄZANIE KONKURSU) 


film |RAaNRING 





FOTO: ARCHIWUM 


| 4Y.CX 4.9.0 


DLA KAŻDEGO WIDZA 
|WWW yw4:T.€ 








Dzięki czytelnikom udało nam się stworzyć Oficjalną Listę Najsłynniejszych Cytatów z Filmów 
(OLNCZF), do praktycznego stosowania na co dzień i od święta. Polecaliśmy ją od początku (czyli od 
czerwcowego numeru „Filmu”) szczególnie naszym politykom, pisząc, iż co prawda „nie mamy wiel- 
kich nadziei, że osoby nadające ton publicznemu dyskursowi oduczymy klamstw, wulgaryzmów 
i bełkotu”, ale jeśli już nie da się tego zmienić, niech naci złotouści przynajmniej cytują klasykę filmo- 
wą, nawet mimo to, że czasem też bywa dosadna i brutalna. Bo co klasyka, to klasyka. 

Oto więc szczęśliwa 13 zwrotów niezastąpionych w licznych zastosowaniach, które zestawiliśmy 
dzięki czytelnikom „Filmu”. Pierwszą 11 podajemy wg liczby głosów na nie oddanych. Dwa ostat- 
nie to najlepsze z nowych propozycji przekazanych nam mailowo. Dodaliśmy je, aby — oczywiście 
— nie zapeszyć! 

Osoby publiczne mogą je wykorzystywać w całości lub fragmentach za darmo, pod warunkiem poda- 
wania źródła oraz czynnego włączenia się w walkę o tańsze bilety w kinach 











M Sad sądem, a sprawiedliwość 
musi być po naszej stronie. „Sami swo” 


EJ Tiem. żjest niewinny. 

tle niewinny czego? „Porozmawiaj z nią” 
EH Tox talkin” to me? „Taksówkarz” 
(wersja oryginalna tylko dla europosłów) 


Czy panowie muszą tak napier- 
dałać od bladego świtu?! „Dzień świra” 


El Ciemność, ciemność, widzę 


ciemność... „Seksmisja” 


A Tasturbacja to seks z Fin, 


kogo się kocha. „Annie Hall" 








Panowie, on mówi jak idiota, 
wygląda jak idiota, ale niech to was 
nie zmyli. Naprawdę jest idiotą. 
„Kacza zupa” 





Martini z wódką. Wstrząśnięte, 
nie mieszane. 
Bond (wersja nie tylko na małpki) 
EN Jeść nie możesz czegoś zmienić, 


musisz to znieść, 
„Tajemnica Brokeback Mountain" 





[A DZaczego nie puszczają 





H Gad do pracy, Eilrej nie 
lubisz, żeby kupować rzeczy, których 
nie potrzebujesz. „Podziemny krąg" 

IH Zdania są jał dupy. Podzielone. 


„Pula śmierci" 





SPRAWDŹ TO, CO NAJLEPSZE 
W DWÓCH ŚWIATACH! 






4 MUŁ 


| FILM 


Graj jako 
Hannah Montana g 
lub Miley Stewart 
i baw się 
w rytmie hitów! 







Honnoh Montana Secre Sar — gro na komórki dostępna już teraz 


wwmw.disney.pl/hannehmontanagry 
pe Nirozryg, Wii 
e DS. w 


munearnrien= (GB 


POLSKA 


EG Mossam -ineernrion m 


CZASY SĄ TAKIE, ŻE 
DZIECIAKI, KTÓRE SPĘ- 
DZIŁY PODSTAWÓWKĘ, 

GRAJĄC W GRY KOMPU- 
TEROWE, DORASTAJĄ 

1 DOSTAJĄ DOBRZE 
PŁATNE PRACE POLEGA- 
JĄCE NA... GRZE W GRY 
|MPUTEROWE. TAKI 

KTOŚ NAZYWA SIĘ BETA 
TESTEREM PRACUJĄCYM 
W DZIALE QA (QUALITY 
ASSURANCE - ZAPEW- 
NIANIA JAKOŚCI). JEGO 
ZADANIEM JEST SPRAW- 
DZANIE, JAKIE NOWA, 
JESZCZE NIEWPROWA- 
DZONA DO SKLEPÓW 
GRA MA SŁABE PUNKTY, 
CO DZIAŁA, CO NIE, CO 
PRODUCENCI ZANIEDBA- 
LI, O CZYM ZAPOMNIELI 
I KTÓRA POSTAĆ SŁABO 
SIĘ SPRAWDZA 


Taką właśnie pracę jeszcze nie- 
dawno miał Robert Watson, dziś 
29-latek, pochodzący z Glasgow. 
Podobnie jak przeciętny dzieciak 
2 Polski, tak i on wiele razy usły- 
szał od matki, żeby przestał wresz- 
cie grać na komputerze i zabrał się 
za odrabianie lekcji. Drugą, poza 
grami, pasją Roberta byla... piłka 
nożna. 

„Zastanawiałem się: komputer czy 
futbol, czym zająć się na poważnie 
— mówi. — W końcu gry wygrały”. 
Co prawda, Watson skończył wy- 
dział stosunków międzynarodo- 
wych, ale nie trafił, jak widać, 
do dyplomacji. Po studiach związał 
się ze światem gier komputero- 
wych. Najpierw był jedną z osób 
testujących nowe gry. To, co może 
się wydawać wymarzoną pracą dla 
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ŁOGA G 


takiego chlopaka, miało jednak 
swoje minusy. „Długie, długie go- 
dziny — mówi Watson. — Jedną grę 
trzoba bylo przejść kilka, może kil- 
kanaście razy. Grało się w kółko, 
razi jeszcze raz po 16 godzin! Tuż 
przed premierą gry nie było mowy 
o wolnym weekendzie. Pieniądze 
też nie były wielkie” 

Ale opłaciło się. Dziś Watson sam 
jest producentem gier dla Disney 
Interactive Studios, firmy produku- 
jącej gry z siedzibą w Londynie. 

Producent w świecie gier to ktoś, 
kto spina różne elementy procesu 

„Teraz to ja jestem szefem tych 
młodziaków, którzy sprawdzają gry. 
Organizuję też dodatkowe testy 
i ludzi, którzy je przeprowadzą, no- 
tuję ich spostrzeżenia. Potem trze- 
ba się upewnić, że gra będzie dzia- 
lała tak samo dobrze na kompute. 
rach domowych, jak w wersjach 
Xbox, PlayStation, Nintendo czy 
Wii. Trzeba się upewnić, że jest do- 
brze przetłumaczona na wszystkie 
języki i że każdy, kto przy niej pra- 
cowaał, jest wymieniony w napisach 
końcowych. No i wreszcie zajmuję 
się jej prezentacją, stąd maja obec- 
ność w Polsce”. 

Rzeczywiście. Siedzimy w jednym 
2 nowoczesnych pokojów firmy GD 
Projekt w Warszawie, gdzie przy- 
gotowuje się polskie wersje gier. 
Waison, w luźnym ubraniu, z lek- 
kim zarostem, nie przypomina ty- 
powego krawaciarza od marketin- 
gu czy PR-u, Przypomina tego, kim 
jest: fascynata gier wykonującego 
pracę, którą kocha. Od paru godzin 











siedzi przed ekranem, kierując. 
świnką morską, która niczym 
sprawny komandos walczy z żel 
kami, odkurzaczami, tosterami, 
gofrownicami i niszczarkami pa- 
pieru. To najnowsza gra Disneya 
„Załoga G” („G-Force”), będąca 
lużną adaptacją filmu o tym sa- 
mym tytule. Film opowiada 0 ze- 
spole wyszkolonych świnek mor- 
skich. Mają powstrzymać pewnego 
multimilionera-wynalazcę (Bill Ni- 
ghy) planującego zawładnąć świa- 
tem za pomocą odpowiednio za- 
programowanego sprzętu gospo- 
darstwa domowego. Producentem 
filmu jest Jerry Bruckheimer, któ- 
ry wyprodukował wcześniej m.in. 
„Gliniarza z Beverly Hills", „Ar- 
mageddon”, „Pearl Harbor”, „Heli- 
kopter w ogniu”, „Piratów z Kara- 
ibów” i słynny serial „CSI: Krymi- 
nalne zagadki Las Vegas”! 

„Gdy dowiedziałem się, że Bruck- 
heimer robi film o świnkach mor- 
skich walczących z tosterami, le- 
ciutko się zdziwiłem — przyznaje 
młody producent. — Ale, w sumie, 
czemu nie?” 

Teraz Watson biega jako świnka 
morska o imieniu Darwin po ekra- 
nie, skacząc, walcząc, pokonując 
kolejne drzwi i korytarze, powięk- 
szając arsenał i przede wszystkim 
rozprawiając się z przeciwnikarni 
w postaci złowrogiego sprzętu AGD. 
„Można w to grać 12, 14 godzin” 
— mówi Watson, jednocześnie zabija- 
jąc agresywną niszczarkę do papie- 
ru, a oczy świecą mu się przy tym, 
„jakby naprawdę toczył bój 








Gzy gry to nie jest strata czasu? 
- pytam. 

„Bezmyślne gapienie się w tele- 
wizor czy przesiadywanie godzi- 
nami nad piwkiem w pubie to też 
strata czasu — przekonuje Watson. 
- Trzeba znać umiar wo wszyst- 
kim. Na rynku jest wiele gier, 
w tym takie, które poza refleksem 
wymagają pracy umystu, Ludzie 
grają dziś w różne gry: od strzela- 
nek, w których trzeba rozwalić 
wroga na krwawą miazgę. przez 
gry fabularne, przygodowe, stra- 
tegiczne, logiczne, symulacyjne. 
Np. w grze »Bookworm adeventu- 
rosa (przygody mola książkowego) 
trzeba układać słowa z podanych 
liter, a im dłuższe słowo, tym sil- 
niejszy atak na _ przeciwnika! 
A w »Profesorze Laytonie« mamy 
do rozwiązania 120 zagadek logicz- 
nych, matematycznych i puzzli. Nie 
mówiąc już o sudoku, które moż- 
na rozwiązywać on-line, Moim 
zdaniem gry są nie tyle stratą cza- 
Su, ile stoją na tak wysokim pozio- 
mie, że są po prostu wciągające 
i zajmuji 

1 rzeczywiście, gry kosztują dziś 
tyle, co filmy i powstają długim 
miesiącami, jeśli nie latami. A np. 
gra „Duke Nukem Forever”, zapo- 
wiadana od 1997 roku, nie po- 
wstała do dziś! Na szczęście Di- 
sney to poważna firma, dlatego 
„Załoga G" powstała na czas 
A dzięki temu dzieciaki (grupa do- 
celowa to chłopcy od lat sześciu) 
będą mogły wcielić się w bohater- 
ską świnkę morską — wyposażoną 








FOTO: MATERIALY PRASOWE CD PROJEKT. 


wizzkał waj zy 
ASP warszawskiej Siedze. 
JesRolskaie 





w bicz elektromagnetyczny, dział- „Moja mama też narzekała, że nic 


ko plzinow | piesk rakietowy Hy Sa Pacapii SiĘ, tla gra a klapalarza aede 
deo ekowiówa W oma . Ze Bruckheimer robi film oC w 
nie ma krwi, a poza strzelaniem świnkach morskie! walczących Sebastian Łupak 


gracze będą się musieli naglowić, 


by ocworzyć pewne drew wyłe- 7 Qsterami, leciutko się 


czyć alarmy | tak skierować pro- ak £ Premier gry „Załoga GB sierpnia. 
nień lasera, żeby ten, po odbiciu _ ZCL2iWiłem. Ale, w sumie, Niej r o Posten 

się, rafit wroga. Adrenalina w po- t 2 Pi wyleci. KD. Fa RE 
łączeniu z myśleniem. czemu nie: EDP! 





MZOE 





Program edykacyjny Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej 


zajęcia filmowe w szkołach gimnazjalnych i licealnych w całej Polsce 4 komentarz flmoznawczy, scenariusze zajęć i broszury z analizą filmową 
X wkażdej szkole bezpłatny zestaw filmów wydanych na płytach DVD © eiiudy studenckie 

(55 polskich filmów fabularnych, dokumentalnych i animowanych © warsztaty filmowe dla nauczyciel i akcje edukacyjne dla uczniów 

© przegląd filmów wybitnych twórców polskiego kina © interaktywna strona internetowa 

0 26tematów, min. „Poezja i proza kina”, „Kim jestem?”, „Mali bohaterowie" _ V'_ projekt zgodny z podstawą programową kształcenia ogólnego 
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film |FESrrwat 
SOLIDARNOŚCI 
(14.08 — 31.08) 


www.ęcs.gda.pl 
www.festiwalsolidarnosci.pl 























Ennio Morricone 
podczas jednego 
z koncertów, jakie 
dawał na całym 
świecie, 

w najbardziej 
prestiżowych 
salach. Tym 
razem będzie 
dyrygował 

w Gdiańsku! 


Festiwal 
Solidarności 

to także pokazy 
filmowe, parady, 
koncerty, 
przedstawienia 
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PEWNEGO 


RAZU 
w STOG 


GDANSKIEJ 


LEGENDARNY KOMPOZYTOR ENNIO MORRICONE ZAGRA 

'W GDAŃSKU W RAMACH FESTIWALU SOLIDARNOŚCI. TO JEDEN 

Z NAJWYBITNIEJSZYCH "TWÓRCÓW MUZYKI FILMOWEJ, A JEGO 
KONCERT NA ŻYWO BRZMI JESZCZE MOCNIEJ NIŻ W SALI KINOWEJ 


Festiwal, zorganizowany przez Europejskie 
Centrum Solidarności oraz upamiętniający 
29. rocznicę powstania związku, odbędzie 
się w dniach 14-31 sierpnia w Gdańsku. 
W programie projekcje filmów pod gołym 
niebem, koncerty, wystawy, spektakle. 

Dla miłośników filmu przygotowano kino 
letnie, ale wcale nie plażowe, bo jest to prze- 
głąd filmów poruszających ważne kwestie 
społeczne i historyczne, stąd tytuł „+/- de- 
mokracja”. Projekcje odbywać się będą 
pod gołym niebem 
— w pobliżu kościoła 
Świętego Mikołaja 
w Gdańsku. 

Podczas Festiwalu od- 
będą się też Dni Wol- 
nej Kuby w Gdańsku, 
nazwane jak słynny 
drink, rum z colą, 
czyli... Cuba _ Libre. 
W ramach tych dni za- 
planowano pokazy ki- 
na kubańskiego, panel 
dyskusyjny na temat 
sytuacji na Kubie z udzialem intelektualistów 
kubańskich, barwną paradę salsy ulicami 
Głównego Miasta oraz koncerty muzyki ku- 
bańskiej w wykonaniu: Jose Torresa, Rei Cx 
ballo 6 Calle Sol oraz Yvonne Sanchez. 
21 sierpnia w stoczniowej hali 49A pokazana 
zostanie „Stołówka” („De Kantine”) , czyli 
polsko-holenderski spektakl teatralny, które- 
go tematyka oparta została na historii wyda- 
rzeń w Stoczni Gdańskiej, począwszy od lat 
70. po dzień dzisiejszy. Co ciekawe — w czasie 
przedstawienia serwowana jest polska kola- 
cja: barszcz i pierogi, a do tego oranżada i na 
koniec... mała wódeczka! 

Komiksowi poświęcono cały dzień — 22 sierp- 
nia. Przy okazji rozstrzygnięty zostanie mię- 
dzynarodowy konkurs na komiks o Solidar- 
ności. Fragmenty prac będą pokazywane 
w przestrzeni miejskiej Gdańska (m.in. na ci- 
tylightach na przystankach autobusowych). 











Natomiast 23 sierpnia na terenie Stoczni 
Gdańskiej, tuż za Bramą Historyczną nr 2, 
odbędzie się piknik rodzinny Moja Mała 
Solidarność 

Z pewnością największą atrakcją Festiwalu 
będzie koncert Ennio Morricone, wielkiego 
kompozytora muzyki filmowej, który wy- 
stąpi na terenie Stoczni Gdańskiej Młode 
miasto 30 sierpnia. Morricone napisał mu- 
zykę do ponad 400 filmów, w tym do nieza- 
pomnianych: „Dawno temu w Ameryce”, 
„Dobry, zły i brzydki”, „Nietykalni” czy „Mi- 
sja”. Pięć razy nominowany do Oscara, 
w końcu w 2007 roku otrzymał Honorowe- 
go Oscara z rąk Clinta Eastwooda! 

Włoski geniusz urodził się w 1928 roku 
w Rzymie (ma 80 lat). Podobno pierwsze kom- 
pozycje napisał w wieku 6 lat. Studiował 
w konserwatorium Santa Cecilia, w klasie 
trąbki, kompozycji i muzyki chóralnej. Cztero- 
letni program Ennio ukończył w dwa lata 
Przez kilka lat zarabiał na życie, grając na trąb- 
ce w nocnych klubach, ale już w połowie lat 
50. rozpoczął współpracę z włoską telewizją 
RAI. Na początku lat 60. zaczął komponow. 
muzykę do spaghetti westernów Sergia Le- 
one. Rozpoczął od filmu „Per' un Pugno di Dol- 
lari” („Za garść dolarów”), później były słynne 
„Dobry, zły i brzydki” czy „Pewnego razu na g 
Dzikim Zachodzie” i kolejnych kilkadziesiąt £ 
rnów. Muzykę filmową i telewizyjną $ 
komponuje do dziś. Koncertował na najważ- 
niejszych festiwalach w najbardziej prestiżo- 
wych salach koncertowych całego świata. 
Podczas koncertu w Gdańsku maestro popro- 
wadzi stuosobowy chór i dyrygować będzie 
pełną orkiestrą symfoniczną! Wykona prze- 
boje z filmów ze swojej bogatej kariery, ze 
szczególnym uwzględnieniem ścieżki mu- Ż 
zycznej z filmu „Karol — papież, który pozo- 
stał człowiekiem”. Tłem dla utworów będą 
projekcje fragmentów filmów i specjalne 
efekty wizualne. Bilety od 13 do 180 z. 
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Jej kariera to historia znana jak świat, niemal ar- 
chetypiczna. Oto zwyczajna, wydawałoby się 
średnio utalentowana, dziewczyna z City Bay, 
przedmieść Detroit, wyrusza na podbój świata. 
Jest zdeterminowana, uparta, pracowita. I odnosi 
sukces: staje się megagwiazdą. Ma wszystko: sła- 
wę, pieniądze, wpływy, uwielbienie tłumów. Re- 
alizuje niemal wszystkie swoje marzenia. No, 
może poza osiągnięciem 
statusu gwiazdy filmowej. 
Dziś 51-letnia Madonna 
2. 25-letnim doświadcze- 
niem na scenie ani nachwi- (MNJ| AŻ D 
lę nie zwalnia. Ostatnie kil- 

kanaście miesięcy to fes- 
tiwal jej wszechstronnej ak- 
tywności. Wydała świetnie 
sprzedającą się płytę „Hard 
Candy” (to już 16. w jej ka- 
rierze), wyruszyła w trasę 





Sweet Tour, która trwa od 
sierpnia 2008 roku (polski 
koncert zaplanowano na 15 
sierpnia, o ile zgorszeni nie 
wymodlą na warszawskim 
placu Bankowym odwołania 
imprezy), wyprodukowała 
dokument o dramatycznej sytuacji dzieci w Mala- 
wi „I Am Because You Are" i zadebiutowała jako 
reżyser filmem „Mądrość i seks” (premiera w pol- 
skich kinach 7 sierpnia). Nie ma wątpliwości 
— Madonna jest fenomenem, 
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WHO'S THAT GIRL? 

Madonna Louise Veronica Ciccione nie kryje 
dumy ze swojej legendy self-made mana. Choć 
w niektórych miejscach trochę ją podkolorowała. 





IAŁA BYĆ 


KRÓLOWĄ POPU. 
DZISIAJ 
A ŚWIECIE 
ARIYSTK 
koncertową The Sticky 6 U MIAŁABY Ł 
TAK SKUPIAĆ 
NA GOA C 


Często powtarza, że pewnego dnia przybyła do 
Nowego Jorku z 35 dolarami w kieszeni. Wsiadła 
do taksówki i kazała się zawieźć na Times Squ- 
are, Kiedy wysiadła i spojrzała na panujące tam 
szaleństwo, postanowiła, że zdobędzie to miasto. 
Tak naprawdę jednak Madonna nie była nigdy 
biedną dziewczynką bez grosza. Wychowała się 
w rodzinie z solidnej klasy średniej i nie była aż 
tak pozbawiona kontak- 
tów i możliwości, kiedy 
postawiła stopę na słyn- 


OW nym skrzyżowań: ulio 
ZOSTAŁA 
Manhattanu. 
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Artystka wspomina też 
swoje traumatyczne dzie- 
ciństwo, kiedy to miała 
być źle traktowana przez 
macochę — opiekunkę do 
dzieci, z którą ożenił się jej 
ojciec po śmierci matki 
Madonny Ciccione. W rze- 
czywistości Joan Gustaf- 
son nie była wcale taką 
heterą, a fakt, że wyszła 
za wdowca z szóstką dzie- 
ci (a potem jeszcze miała 


IE MA 
„KTORA 





JAK MA 


ŚWIATA, 
DO NNA z nim dwójkę własnych), 
które łatwo jej nie zaak- 


ceptowały, czyni z niej raczej heroinę niż potwo- 
ra. Co zresztą przyznaje rodzeństwo Ciccione. 
Poza tym Madonna była zawsze córeczką tatusia 
i nie ma mowy, by ktokolwiek źle ją traktował. 
Mimo to trudno jej nie zrozumieć, kiecły twierdzi, 
że od wczesnego dzieciństwa towarzyszyło jej 
poczucie straty. Matka umarła na raka piersi, gdy 
Madonna miała sześć lat. A jak sama przyznaje, 
„kiedy dorośli znikają, dzieci zawsze myślą, że 
zrobiły coś złego” 
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Pennem Romans z Warrenem 
d 1985 do 1989 _ Beatty był krótki (1989-8( 
<= 
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Najdłuższy związek 
- małżeństwo 

z Guyem Ritchie 
(2000-2008) 


Nowy narzeczony 
— Jesus Luz 


(2008) 
ra > 
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MADONNA 





Madonna przyznaje też, że nie by- 
ła klasyczną nastolatką. „Nie goli- 
łam nóg ani pach. Interesowałam 
się baletem i muzyką klasyczną. 
Niechętnie ubierałam się jak mo- 
je koleżanki i nie robiłam makija- 
żu”, wspomina w wywiadach. 

W szkole nie należała do osób po- 
pularnych, a im bardziej czuła się 
nieakceptowana, tym silniejsza 
stawała się w niej potrzeba wydo- 
stania się z rodzinnego miasta. 
Najpierw wyruszyła na Uniwer- 


W TWÓRCZOŚCI 


MADONNY, 
KRÓLOWEJ 
DYSKOTEK 





LIKONY GEJÓW. 
NAJWAŻNIEJSZE 
NIE SĄ WCALE 


MUZY! 


TANIEC 
Czy SHÓW. 
MADONNA 


SPRZEDAJE PRZEDE 
WSZYSTKIM 


SEKS 


sytet w Michigan, gdzie studio- 
wiała taniec, Fo roku rzuciła studia 
namówiona przez swojego na- 
uczyciela baletu i uznała, że naj- 
właściwszym miejscem będzie 
dla niej Nowy Jork. 
Tutaj balet porzuciła i z jednej 
mało płatnej pracy przerzucała 
się na inną: pozowała nago do 
zdjęć, grała na perkusji i śpiewała 
w założonym przez siebie zespole 
The Breakfast Club. Aż wreszcie 
udało się jej nagrać pierwszą, na- 
pisaną wspólnie ze Stephenem 
4 Brayem piosenkę „Everybody”. 
$ Rzadko dzisiaj przypomina, że to 
4 popularność w gejowskich klu- 
4 bach pozwoliła jej podpisać pierw- 
szy kontrakt płytowy. 


SEX 

Lata 80. to czas, kiedy Madonna 
w nadzwyczajnym tempie staje 
się popularna. Już pierwsza płyta 
zatytułowana „Madonna” (1983) 
sprzedaje się na świecie w ośmiu 
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milionach egzemplarzy. Dyskote- 
ki na całym świecie rozbrzmiewa- 
ja jej przebojami. Kolejne „Like 
A Virgin" (1984), „True Blue" 
(1086) i „Like a Prayer” (1889) 
ugruntowują sukces i pozycję pio- 
senkarki w świecie muzyki pop 
Od początku jedynym niezmien- 
ny elementem jej wizerunku są 
prowokacje i związane z nimi 
kontrowersje. Mimo że dzisiaj 
wydaje się to zabawne, pierwszy 
skandal spowodowała występem 
podczas gali MTV Music Award, 
kiedy ubrana w suknię ślubną 
wykonała piosenkę „Like A Vir- 
gin”, rzucając się po scenie. Po- 
tem było już coraz odważniej 
W teledysku do piosenki „Like 
A Prayer” roznegliżowana Ma- 
donna tańczyła na tle plonących 
krzyży i całowała się z czarnym 
Jezusem. W sprawie zabrał głos 
nawet Watykan — artystka została 
potępiona i pogrożono jej eksko- 
muniką. Na skandalu oczywiście 
gwiazda zyskała, straciła za to 
Pepsi. Firma bowiem wykorzysta- 
la fragmenty kontrowersyjnego 
klipu w swojej reklamie (za co 
Madonna dostała 5 mln dol.). Po 
pierwszej emisji reklamę zatrzy- 
mano — Pepsi przestraszyła się 
gróżb bojkotu jej produktów z po- 
wodu wykorzystania symboliki 
religijnej. 

Od początku lat 90. Madonna po- 
stawiła na seks, który, jak odkry- 
la, doskonale sprawdza się jako 
źródło kontrowersji i w efekcie 
coraz większej popularności. Po 
kolejnej płycie „I'm Breathless" 
(1980) wyruszyła w trasę. Dzisiaj 
Blond Ambition Tour uznawana 
jest za jedną z najgłośniejszych 
tras koncertowych w historii mu- 
zyki rozrywkowej, Podczas kon- 
certów w Toronto piosenkarkę 
próbowała aresztować policja 
Usiłowano nie dopuścić do wy- 
stępu, w trakcie którego gwiazda 
odgrywała scenę masturbacji. 
W Rzymie z tego samegio powodu 
koncert został odwołany. 

Kolejne wątpliwości wzbudzi 
uznany za obsceniczny klip do 
utworu „Justify My Love”. Stacje 
MTV iVH1 odmówiły jego emisji 
„Ale Madonna wydała go na kase- 
cie VHS i, czemu trudno się dzi- 
wić, sprzedał się w rekordowej 
liczbie egzemplarzy: 25 min. Za- 
raz potem miał premierę film do- 





kumentujący trasę Blond Am- 
bition Tour zatytułowany „Truth 
or Dare" („W łóżku z Madonną”) 
Piosenkarka nie tylko utrwaliła 
w nim najbardziej kontrowersyjne 
momenty swojej ostatniej trasy 
koncertowej, ale także sfilmowała 
się w łóżku ze swoimi tancerzami. 
Kiedy w 1992 roku ukazał się fo. 
toalbum „Sex” z erotycznymi 
zdjęciami piosenkarki, książkę 
uznano za pornograficzną, ale 
sprzedawała się doskonale, co 
Madonna wykorzystała do pro- 
mocji kolejnego albumu „Eroti- 
ca”. Nieocenzurowaną wersję 
teledysku do tytułowej piosen- 
ki MTV emitowała tylko późno 
w nocy. A 1993 roku piosenkarka 
wyruszyła w trasę koncertową 
"The Girlie Show Tour, o której pi- 
sano: „najbardziej wulgarna i na- 
ładowana seksualnie z dotychcza- 
sowych jej tras”. 

Pod koniec lat 90. Madonna wy- 
dała album uznawany za najlep- 
szy w jej karierze „Ray of Light". 
Pierwszy raz sięgnęła w nim do 
elektroniki, po raz kolejny całko- 
wicie zmieniając swój styl mu- 
zyczny. „Music” (2000) z elektro- 
niczną muzyką taneczną stwo- 
rzona wspólnie z. francuskim 
producentem Mirwaisem Ahrna- 
dzai wydawał się tego konse- 
kwencją. Znowu nie obyło się bez 
kontrowersji. MTV i VH1 odmó- 
wiły emisji przepełnionego prze- 
mocą teledysku do piosenki 
What It Feels Like for a Giri”, 
który wyreżyserował ówczesny 
mąż Madonny, Guy Ritchie. 

W atmosferze skandalu w kwiet- 
niu 2003 roku został wydany al- 
bum „American Life”. Głównie 
z powodu teledysku do tytułowej 
piosenki pokazującego brutalność 
wojny, a którego premiera zbiegła 
się z wybuchem wojny w Iraku. 
Klip został wycofany (powstała 
łagodniejsza wersja), a album, 
poddający pod wątpliwość uroki 
amerykańskiego stylu żyć 
i chłodno przyjęty przez kryty- 
ków, odniósł bardzo umiarkowa- 
ny sukces, szczególnie w Stanach 
Zjednoczonych (niektóre stacje 
radiowe zbojkotowały płytę). Tak 
pouczona Madonna wróciła do 
sprawdzonego wielokrotnie sek- 
su iw trakcie ceremonii rozdania 
nagród MTV Video Music Awards 
podczas wykonywania. utworu 
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„Hollywood” niespodziewanie 
zaczęła całować towarzyszące 
jej na scenie Britney Spears oraz 
Christinę Aguilerę. 

Dwa lata później, wyczuwając po- 
trzeby mediów i publiczności 
przygotowała coś kontrowersyj- 
nego także na trasę promującą 
kolejną płytę „Confessions on 
a Dancefloor" (2005). Utwór „Live 
to Tell" śpiewała przytwierdzo- 
na do ogromnego krzyża z koro- 
ną cierniową na głowie. Trwają- 
ca właśnie trasa The Sticky Er 
Sweet, promująca najnowszy al- 
bum „Hard Candy”, jak na razie 
nie przyniosła żadnych skandali. 
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Może oprócz faktu, że polski 
koncert Madonny ma odbyć się 
15 sierpnia — w dzień święta 
Wniebowzięcia, co niektórzy pol- 
scy katolicy uważają za obrazo- 
burcze. Organizatorzy tłumacz: 
że data koncertu została wybrana 
przypadkowo. Ale czy ktoś, kto 
wie cokolwiek o Madonnie, jest. 
wstanie w to uwierzyć? 








NOBODY'S PERFECT 

Mimo że muzyczna kariera Ma- 
donny jest pasmem sukcesów 
i rekordów, jej równolegle rozwi- 
jająca się kariera filmowa stanowi 
jego przeciwieństwo. Madonna 
przed kamerą stanęła w 1985 ro- 
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ku. Dwa pierwsze epizody: w ni- 
skobudżetowym filmie soft por- 
no „A Certain Sacrifice” Stephe- 
na Lewickiego (został pokazany 
dopiero po latach, mimo że Ma- 
donna sądownie usiłowała za- 
trzymać jego dystrybucję) oraz 
„Zwariowałem dla ciebie” Ha- 
rolda Beckera nie są specjalnie 
godne uwagi. 

Za to trzecia rola, którą dostała 
w tym samym roku w filmie Su- 
san Seidelman „Desperacko po- 
szukuję Susan” była jakby stwo- 
rzona dla debiutującej Madonny. 
O rolę nieprzystosowanej Susan 
zabiegały także Goldie Haum i El- 
len Barkin, ale na szczę- 
ście dla Madonny reży- 
serka musiała zmieścić 
się w pięciomilionowym. 
budżecie i dlatego wy- 
brała początkującą pio- 
senkarkę. Madonna z0- 
stała uznana za obie- 
cującą aktorkę, jednak 
2 perspektywy czasu 
łatwo dojrzeć przyczy- 
ny. Tytułowa poszuki- 
wana Susan bardzo 
przypominała piosen- 
karkę w tamtych cza- 
sach, a poza tym Ma- 
donna nie miała jeszcze 
tyle pewności siebie, że- 
bynie słuchać reżyserki 

Szybko jednak ta sama 
przebojowość, która po- 
magała artystce na sce- 
nie, zaczęła pogrążać ją 
przed kamerą. Kolejnym 
filmem, w który się za- 
angażowała, a który stał 
Się pierwszym z serii jej 
filmowych porażek, była „Niespo- 
dzianka z Szanghaju” (1986). Ma- 
donna byla wtedy świeżo po ślu- 
bie z Seanem Pennem i mieli 
w nim zagrać oboje. Ich czterolet- 
nie małżeństwo od samego po- 
czątku było burzliwe. Penn nie 
znosił paparazzi, którzy towarzy- 
szyli ich życiu, i bywał gwałtowny, 
Madonna cieszyła się ich zaintere- 
sowaniem. Oboje zaś nieustannie 
się kłócili. Tak też wyglądała ich 
praca na planie filmu. 

Poza tym Madonna wspólnie 
z Seanem i George'em Harriso- 
nem była producentem wyko- 
nawczym, co pozwoliło jej mieć 
wpływ na kształt filmu. Wpływ 





raczej destrukcyjny. Nikt jej bo- 
wiem nie mógł powiedzieć, że do 
roli misjonarki Glorii Tatlock po- 
winna zafarbować włosy na ciem- 
mo, założyć okulary i nie występo- 
wać w każdej scenie w pełnym 
makijażu. Od początku pracy na 
planie Jon Goddard zdawał sobie 
sprawę, że nie reżyseruje tego fil- 
mu sam, ale razem z Seanem 
i Madonną. A właściwie głównie 
z Madonną. Kiedy zrealizowany 
w końcu za 17 mln dolarów film 
wszedł do amerykańskich kin, re- 
cenzje były miażdżące. 

Podobnym niepowodzeniem oka- 
zała się kolejna produkcja z Ma- 
donną w roli głównej — komedia 
„Kim jest ta dziewczyna?” (1987) 
Jamesa Foleya. Piosenkarka w ro- 
li byłej więźniarki Nikki Finn była 
przesadnie egzaltowana i nie- 
przekonująca, a film zupełnie nie- 
śmieszny. Wydawałoby się, że 
dwie porażki wystarczą, żeby Ma- 
donna uświadomiła sobie, że nie 
ma talentu aktorskiego i nie po- 
winna się upierać przy aspirowa- 
niu do roli gwiazdy filmowej. Tym 
bardziej, że przecież jej kariera 
muzyczna rozwijała się doskona- 
le. Ale nic z tego. Kolejne nieuda- 
ne próby tylko motywowały am- 
bitną artystkę do udowodnienia, 
że wszyscy się mylą. 

Kiedy dowiedziała się, że Warren 
Beatty zamierza wyreżyserować 
i wyprodukować adaptację ko- 
miksu Chestera Goulda „Dick 
Tracy” (1980), natychmiast uzna- 
ła, że rola Breathless Mahoney, 
mrocznej femme fatale, która 
próbuje uwieść głównego boha- 
tera, jest stworzona dla niej. Prze- 
konanie Warrena Beatty, aby za- 
angażował Madonnę, nie było ła- 
twe. Tym bardziej, że już dał tę 
rolę Sean Young. Ona jednak zre- 
zygnowzała z filmu jeszcze przed 
rozpoczęciem zdjęć, twierdząc, że 
Beatty usiłował ją uwieść. Kolej- 
nymi kandydatkami do roli były: 
Kathleen Turner, Kim Basinger 
i Michelle Pfeiffer. 

Ale Madonna znalazła sposób 
— zaproponowała Beatty'emu, że 
zagra za standardową stawkę 
ustaloną dla aktorów przez związ- 
ki zawodowe, czyli 27 tys. 360 
dol. plus zyski z biletów. Wizja za- 
trudnienia za niewielkie pieni 
dze sławnej już wtedy Madonny 




















była nie do pogardzenia. Od tego 
momentu artystka już po rozwo- 
dzie z Pennem i 52-letni Warren 
Beatty, słynny uwodziciel, zostali 
parą. Ich związek rozpadł się za- 
raz po premierze filmu, który zo- 
stał bardzo dobrze przyjęty i do- 
stał trzy Oscary (był nominowa- 
ny w siedmiu kategoriach): za 
piosenkę „Sooner or Later (I Al- 
ways Get My Man)” śpiewaną 
przez Madonnę. scenografię 
charakteryzację. Madonna, któ- 
ra w roli Breathless wypadła cał- 
kiem nieźle, jednak żaliła się po- 
tem, że Beatty wyciął część jej ro- 
li. Dobrym posunięciem były jej 
raczej ozdobne epizody, m.in 
w „Cieniach we mgle" Wo- 
ody'ego Allena (1992), nowelce 
Allison Anders „Brakujące ogni- 
wo” w „Czterech pokojach” 
(1995), jako śpiewający telegram 
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w „Brooklyn Boogie” (1995) Paula 
Austera i Wayne'a Wanga czy też 
burdelmama nr 3 w „Girl 6” 
(1996) Spike'a Lee, Ale te rólki 
nie zaspokajały wielkich ambicji 
Za prawdziwe wyzwanie uznała 
godną siebie kreację Evy Peron 
w filmowej adaptacji musicalu 
„Evita” (1996) Andrew Lloyda 
Webera i Tima Rice'a, którą pla- 
nował nakręcić Alan_ Parker. 
Kandydatek do roli stynnej żony 
prezydenta Argentyny Juana Pe- 
rona było wiele. Od Lizy Minelli 
przez Elaine Page po Meryl 
Streep i Pię Zadorę. Madonna 
była do tego stopnia zdespero- 
wana, by przekonać Parkera do 
siebie, że wysłała do niego list, 
w którym udowadniała, dlacze- 
go tylko ona może zagrać tę rolę. 
Do listu dołączyła teledysk do 
swojej piosenki „Take A Bow” 





specjalnie w tym celu zrealizo- 
wany w estetyce lat 40. 

Parker zdecydował się na słynną 
Madonnę, a ona po raz pierwszy 
w swojej karierze zdecydowała 
się na szkolenie głosu. Po kilku 
miesiącach lekcji była gotowa do 
najważniejszego zadania aki 
skiego, jakie kiedykolwiek jej po- 
wierzono. Praca na planie „Evity” 
u boku Antonio Banderasa jako 
Che nie była łatwa — Madonna na- 
rzekała, że Parker jest ostry i wy- 
magający. Ale właśnie to, że reży- 
ser potrafił zapanować nad jej 
wielkim ego, pozwoliło dać 
bie wszystko. „Evita” została do- 
ceniona przez krytyków, gorzej 
z publicznością. Madonna dostała 
za swoją rolę Złoty Glob, Film był 
nominowany do pięciu Oscarów. 
Dostał jednego — za piosenkę „You 
Must Love Me” 











sie- 





na początku 
kariery 


LEOECY 

Breathless 

Mahony w filmie 
Dick Tracy” 


- rola Evity 
„Peron w musica- 
lu Alana Parkera 


CZNA 
„Froz 
Madonna zna 
zupełnie inna 


(1998) Kolejne 

wcielenie 

- premiera płyty 
Bay of Light” 


(2003) Madon: 


- płyta „Ameri- 
can Life” 


WODR 
na jako Jezus 
na z trasy 
koncertowej 
„Confessions 
EF 


- (2009) Trasa 
promująca 
ostatni krążek 

ard Candy” 
BETY 
DEPO 


Madonna, której wydawało się, że 
jest blisko osiągnięcia celu, zno- 
wu miała poczucie, że się nie uda- 
ło. Ale nie w jej stylu byłoby się 
poddawać. I zdecydowała się na 
kolejne filmowe przedsięwzięcie. 
Komedia romantyczna „Układ 
prawie idealny" (2000), w którym 
zagrała razem z Rupertem Eve- 
rettem, okazała się gorsza niż 
wszystko, co dotychczas zrobiła. 
Zamiast wykorzystać swoje wcze- 
śniejsze doświadczenia i oddać 
film w ręce reżysera Johna Schle- 
singera, znowu reżyserowała sa- 
ma siebie. Przy okazji jeszcze 
majstrując w scenariuszu. Za rolę 
dostała Złotą Malinę, wyróżnienie 
dla najgorszej aktorki roku 
Równie, a może nawet bardziej 
nieudana okazala się twórcza 
współpraca z mężem Guyem Rit- 
chie. „Rejs w nieznane” (2002) 








remake filmu Liny Wertmiiller 
w reżyserii Ritchiego z Madonną 
w moli głównej — okazał się tak zły, 
że krytycy nie zostawili na nim su- 
chej nitki i przyznano mu aż pięć 
Złotych Malin. Możliwe, że był to 
moment, w którym upokorzona 
gwiazda wreszcie uświadomiła 
sobie, że choćby nie wiadomo jak 
się starała, gwiazdą filmową nie 
zostanie. Bo jak długo można, 
z uporem godnym lepszej sprawy. 
upierać się przy czymś, co mimo 
wysiłków nie przynosi spodzie- 
wanych efektów. Madonna jed- 
nak nie zrezygnowała całkiem ze 
świata filmu, ale postanowiła 
wejść do niego innymi drzwiami. 


OPEN YOUR HEART 

W zeszłym roku miały premierę 
dwa jej przedsięwzięcia filmowe 
dokument „lam because you are” 
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„Deperacko poszukuję Susan" 


opowiadający o dramatycznej sy- 
tuacji dzieci w dziesiątkowanym 
przez AIDS afrykańskim Malawi 
oraz pełnometrażowy film fabu- 
Iarny „Mądrość i seks”. 

Pierwszy, pokazany na zeszło- 
rocznym nowojorskim Festiwalu 
Tribeca, wydaje się konsekwen- 
cją wzrostu wrażliwości Madon- 
ny-matki na sytuację dzieci oraz 
panującej wśród gwiazd, a zapo- 
czątkowanej przez Angelinę Jo- 
lie, swoistej mody na adoptowa- 
nie dzieci z najbiedniejszych czę- 
ści świata. Nie wiadomo tylko, 
w jakich proporcjach. 

Dlaczego akurat Malawi? „To nie 
ja wybrałam Malawi, to ono zna- 
lazło mnie — mówiła w wywia- 
dach. — Pewnego dnia zadzwoni- 
ła do mnie nieznana mi kobieta 
Victoria Keelan. Jak się dowie- 
działam, urodziła się i wycho- 
wała w Malawi. To ona powie- 
działa mi, że w tym afrykańskim 
kraju jest milion sierot, których 
rodzice umarli na AIDS. Opo- 
wiedziała mi o tym, że nie ma 
sierocińców, a dzieci, którymi 
nikt się nie opiekuje, żyją na uli- 
cach. Są krzywdzone, wykorzy- 
stywane, porywane i gwałcone. 
Oczekiwała ode mnie, że coś 
zrobię. A ja nawet nie wiedzia- 
łam, gdzie jest Malawi”. 

Jednak coś zrobiła: przekazała 
pieniądze na organizację Home 
of Hope, która pomaga maławij- 
skim sierotom, i zrealizowała po- 
ruszający dokument, dzięki któ- 
rem świat dowiedział się w ogó- 
leoistnieniu problemu. 
Zaadoptowała też sieroty z Mala- 
wi: czteroletniego Davida Buntu 
oraz ostatnio czterolatkę Mercy. 
Teraz z 13-letnią Lourdes i dzie- 
więcioletnim Rocco ma ich czwo- 
ro. Jednak komentarze dotyczące 
adopcji były bardzo różne, tym 
bardziej że Madonna publicznie 
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„Niespodzianka z Szanghaju” 








„Kim jest ta dziewczyna” 


żaliła się na trudności, jakie robiły 
jej urzędy w Malawi. Prasa suge- 
rowała, że jej gest ma wymiar 
czysto PR-owy, a pretensje dowo- 
dzą jej arogancji. W końcu dawała 
do zrozumienia, że z niewiado- 
mego powodu bogata gwiazda 
pop może po prostu wybrać so- 
bie jakieś dziecko, które zechce 
wychować, a wszyscy powinni 
być jej za to wdzięczni. Ostatecz- 
nie Madonna przyznała publicz- 
nie, że wszystkie formalności by- 
ły uzasadnione dobrem dzieci, 
a prasa dala jej spokój. 

Swój reżyserski debiut, film „Mą- 
drość i seks”, Madonna pokaza- 


Najnowszą 
płytę Madonny 
„Hard Candy” 
wyprodukonali 
„lustin 
Timberlake 

i Pharrell 
Wiliams 






„Diek Tracy” 


ła w tym roku na festiwalu fil- 
mowym w Berlinie. Reakcje 
krytyków były różne (większość 
z nich skupiła się na tym, że 
w materiałach prasowych na- 
zwiska Pasoliniego i Godarda ni 
pisano z. błędami), ale przewijał 
się w nich jeden wniosek — Ma- 
donna nieoczekiwanie ujawniła, 
że ma reżyserski potencjał. Ona 
sama przyznaje: „Zawsze inspi- 
rował mnie film, a zostanie reży- 
serem było moim sekretnym 
marzeniem. W końcu postano- 
wiłam to marzenie zrealizować. 
Kręcenie tego filmu stało się 
moją szkołą filmową”. 








„M tóżku z Madonną” 


MADONNA 
TROTAOCDAKE 






mleh własna liga" 


Siłą „Mądrości i seksu” jest 
charyzmatyczny główny boha- 
ter, Eugene Hiitz, ukraiński wo- 
kalista cygańsko-punkowej ka- 
peli Gogol Bordello, która działa 
w Nowym Jorku. Jako nieco po- 
dobny do Borata narrator, z wą- 
sami 4 la młody Wałęsa, jest ca 
ły czas w centrum wydarzeń 
komentuje rzeczywistość i jed- 
nocześnie wokół niego rozgry- 
wa się kilkanaście innych wąt- 
ków. Przesłanie filmu Madonna 
zaczerpnęła z Kabały, która od 
kilku lat jest jej filozofią: „nic 
nie jest dobre ani złe, wszystko 
jest po to, by dać ci możliwość 
przemiany” 








MATERIAL GIRL 

Madonna jest obecnie jedną 
2 najbogatszych kobiet świata 
-jej majątek szacuje się na 300 
min funtów. Płyty sprzedają się 
w rekordowych nakładach, a tra- 
sy przynoszą dochody trafiające 
do Księgi Rekordów Guinnessa 
(ostatnia 303 min dolarów). 

Jak tego dokonała? Uporem, 
pracą, konsekwencją. Pomogła 
też ambicja, twardy charakter, 
pewność siebie. I zapewne kilka 
ofiar, które zostawiła na swojej 
drodze na szczyt. Wiele o jej 
charakterze mówi wydana wła- 
śnie w Polsce książka, napisana 
przez brata artystki Christophe- 
ra Ciccione — „Moje życie z Ma- 
donną” (Hachette, 2009). Brat 
Madonny, opisując początki jej 
kariery, pokazuje, z jaką bez- 
względnością traktuje ona za- 
równo siebie, jak i innych. Jej 
rozkład dnia jest zawsze ideal- 
nie zaplanowany. Wstaje bardzo 
wcześnie, codziennie biega po 
10 km, spędza też kilka godzin 
2 osobistym trenerem, odżywia 
się zgodnie z zasadami makro- 
biotyki, kładzie się spać o 23 
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„Sidła miłości” 


Z podobną konsekwencją słucha 
ludzi, którzy wnoszą do jej ka- 
riery talent i zaangażowanie, po 
czym, jeśli czuje, że musi iść da- 
lej i zmieniać się razem ze zmie- 
niającymi się modami, odrzuca 
ich, by znaleźć nowych. 

To m.in. stało się przyczyną jej 
konfliktów z bratem, który towa- 
rzyszył jej jako doradca i dyrektor 
artystyczny podczas pierwszych 
tras koncertowych, a także pro- 
jektował wnętrza kupowanych 
przez nią domów. Kiedy uznała, 
że jego wizje już jej nie wystar- 
czają, zerwała z nim kontakty, tak 





„Cztery pokoje” 





jak z każdym innym pracowni- 
kiem, którego zatrudnia. Jak pi- 
sze Christopher Ciecione, w oto- 
czeniu Madonny dłużej są w sta- 
nie przetrwać jedynie osoby, 
które zgadzają się z nią we 
wszystkim i potwierdzają jej wy- 
bory jako jedynie słuszne. 

Jednak kameleoniczne zdolności 
Madonny nie rozwinętyby się do 
tego stopnia, gdyby nie nauczyła 
się zostawiać za sobą bez żalu te- 
go, co zdobyła. To właśnie nie- 
ustanne parcie do przodu czyni 
z niej osobę tak elastyczną, 
skłonną do wyczuwania nowych 


„Układ prawie idealny" 


trendów, zmieniającą się tak 
szybko, jak gusta publiczności 
Kilka lat temu, kiedy mieszkała 
już w Anglii, w śmietniku posia- 
dłości państwa Ritchie znalezio- 
no wyrzucone jej wczesne płyty. 
Dzisiaj, na fali panującej nostalgii 
za latami 80., Madonna znowu 
wykonuje na koncertach przebo- 
je z tamtych czasów. 

Kariera Madonny jest także opo- 
wieścią o współczesnej kobiecie. 
„Madonna uosabia romantyczny 
dylemat silnej kobiety, która szu- 
ka mężczyzny, alenie jest pewna, 
czy pragnie tyrana, czy niewolni- 


„Rejs w nieznane” 





„Niebezpieczna gra” 


ka. Dlatego w wideoklipach Ma- 
donna raz odgrywa rolę ofiary 
zniewolonej przez muskularnych 
mężczyzn, innym razem ubrana 
w czarną skórę jako władczyni 
pomiata stadem samców” — pi- 
sze w swojej książce „Tęsknota 
silnej kobiety za silnym mężczy- 
zną” niemiecka psycholog Maja 
Storch (Wyd. Szafa, 2002). 

Zapewne właśnie ta gotowość do 
nieustannej zmiany ról stanowi 
o geniuszu Madonny. To ona roz- 
budza fascynację świata. Bo nikt 
nie wie, czym zaskoczy nas za 
chwilę. Anita Zuchora 
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Madonna, jako osoba pelna sprzeczno- 
ści, także w dzialalności wydawniczej 
działa skrajnie. W 1992 wydała książkę 
„Sex”, którą uznano za pornograficz- 
ną, Od 2003 pisze dla dzieci. Seria 
opowiastek „Angielskie różyczki” 
inspirowana jest Kabałą. Oba wydaw- 
nictwa świetnie się sprzedają 


Artystka nie rozstaje się 
z okularami słonecznymi. Nie 
tylko je nosi, ale także zbiera 
i ma już pokaźną kolekcję, którą 
mogłaby konkurować z Posh 


SADO-MASO 
Pojawia się w twór- 
czości Madonny od 
początku jej kariery. 
Dominacja i przemoc: 
()zwszane z seksem 

są częstym tematem 
teledysków oraz ele- 
mentem koncerto- 

































REKLAMUJE 
Została twarzą kampai 
reklamowej produktów Louisa 
Odkiedy została wyznawczynią Kabały, nie rozstaje się Vuittona. Wzbudzające kontrowersje 
z czerwonym sznureczkiem na ręce. Podobne mają jej dzieci zdjęcia zrobił Steven Meisel. 
Spekuluje się, że Madonna dostała 
za udział w kampanii O mln dol. 





STROJE 

Zmienia styl zgodnie 

ze wskazaniami aktualnej 
mody i najmodniejszych 
projektantów. Jednym z jej 
najsłynniejszych strojów 
jest czarno-złoty gorset 
zaprojektowany przez 
„Jeana Paula Gautiera. 
Madonna wystąpiła w nim 
w teledysku „Open Your 
LOEIECERW 





PRZYJACIÓŁKI 
Przyjaźni się 
z Gwyneth Paltrow 
razem ćwiczyłyjo- | Lourdes (3, cj- 
gr, teraz chodzą na | ciec: Carłos Leon) 
zajęcia do centrum i Rocco (3, ojciec: 
kabalistycznego) Guy Ritchie) za- 
i Stellą McCartney | adoptowała dwo- 
) Gyładruhnąnajej | jeczteroatków 
ślubie i zaprojekto- | z afrykańskiego 
wała suknię dla Malawi: Davida 
panny mlodej) | i Mercy 
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BIEGA 
Nie może żyć bez ruchu. Co- 

dziennie biega 10 km, oprócz 
tego ćwiczy jogę I trenuje 

na siłowni z osobistym trene- 


Angielską posiadłość Ashcombe 
House, w której mieszkała 

z Guyem Richie zamieniła na 
dom na Manhattanie. Rezydencja 
ma 26 pokoi, I3 łazienek, basen, 
ogród, Cena — 32,5 mln dol. 





rem. Lubi sportowe ubrania 
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ojnaginii=| 
GREEN JADE 
THE NEW EAU DE TOILETTE FOR WOMEN 





Przed premierą: „Spotkanie w Palermo” 


DENNIS HOPPER zz OZ = 
ę = 








KOMPULSYWNY 
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-rozmawia: Plżbieta Ciapara 





AKTOR, REŻYSER, ARTYSTA. 
ZNAŁ JAMESA DEANA I ANDY'EGO 
WARHOLA. BOHATER LICZNYCH 
SKANDALI. PRZECHWALAŁ SIĘ, ŻE 
CODZIENNIE WYPIJAŁ DWA LITRY 
RUMU, 28 PIW I DOPRAWIAŁ ' TO 
"TRZEMA GRAMAMI KOKAINY. 
KILKANAŚCIE LAT TEMU ZERWAŁ 
Z. NAŁOGAMI. DZIŚ TO NOBLIWIE 
WYGLĄDAJĄCY KOLEKCJONER 


SZTUKI. ZAGRAŁ W PONAD 


150 FILMACH. W POLSCE OD 
21 SIERPNIA MOŻNA GO OGLĄDAĆ 
W „SPOTKANIU W PALERMO” 


Elżbieta Ciapara: W „Spotkaniu w Palermo" 
Wima Wendersa gra pan Śmierć. 

Dennis Hopper: Spodobała mi się ta rola. 
Stwarzała możliwości nie tylko aktorskie. By- 
ła świetnym pretekstem, by spojrzeć w prze- 
szłość, zastanowić się nad przyszłością, skon- 
frontować się z własnymi lękami — w końcu 
mam już 70-tkę na karku —i demonami. A po- 
za tym lubię grać u Wima Wendersa, bo ma- 
my coś wspólnego — obaj jesteśmy twórcami 
kompulsywnymi. 


EC: Kompulsywnymi? 

DH: Tak, ponieważ odczuwamy potrzebę, 
wręcz przymus ciągłego tworzenia. A Wim 
na dodatek jest bardzo ambitny i wytrwały. 
Kiedy wierzy w jakiś projekt, zawsze dopro- 
wadza do jego realizacji 





EC: Poznaliście się w latach 70. 
DH: Tak. Po raz pierwszy spotkałem Wima 
Wendersa ponad 30 lat temu. Zrobiliśmy 
wtedy razem „Amerykańskiego przyjacie- 
la”. Wim nie zmienił się wcale przez te lata 
Wciąż jest tym samym wrażliwym, pozba- 
wionym egoizmu, delikatnym facetem, ja- 
kim go zapamiętałem. I wciąż robi wspania- 
te filmy. 


EC: Gra panu reżyserów amerykańskich 

i europejskich. 

DH: Nie zwracam większej uwagi na to, czy 
reżyser jest Amerykaninem, czy pochodzi 
z Europy lub innego kontynentu. Ważne jest 
dla mnie, jak traktuje aktora — jak partnera 
czy jak marionetkę? A ja bardzo nie lubię 
być czyjąś kukielką. Wielcy reżyserzy, jak 
choćby Wim Wenders, wiedzą, że aktor po- 
trzebuje przestrzeni, w której mógłby się 
swobodnie poruszać. 


EC: Zagrał pan w ponad 150 filmach, ale jest 
pan kojarzony przede wszystkim z czarnymi 
charakterami. 

DH: I dobrze, bo źli faceci są ciekawsi. Weż- 
my choćby sztuki Szekspira. Zaczynałem od 
nich karierę. Roi się tam od morderców, zło- 
czyńców — same dobre role. 


EC: Podobno za najgorszy ze swoich 

filmów uważa pan „Teksańską masakrę piłą 
mechaniczną 2” 

DH: I tak, i nie.... Mieszkałem kiedyś w Pary- 
żu. W pobliżu było kino, w którym pokazywa- 
no okropne filmy, naprawdę okropne. Pewne- 
go dnia zapytałem właściciela kina, dlaczego 
trzyma ten cały filmowy chlam, Odpowio- 
dział: „Dennis, poczekaj trochę. Wraz z upły- 
wem czasu kaźdy centymetr taśmy filmowej 
nabiera wartości. To jak z malarstwem rene- 
sansowym. Każdy z tych filmów zasługuje na 
zachowanie go dla potomności i nieważne, co 
kto o nich dzisiaj myśli” 








EC: Pana „Swobodny jeździec” był jedną 
z pierwszych niezależnych produkcji, które 
odniosły sukces. Co pan sądzi o dzisiejszym 
niezależnym kinie? 

DH: Powstaje coraz więcej świetnych nieza- 
leżnych filmów. Problemem nie jest ich ja- 
kość. Problemem jest ich dystrybucja. Mnó- 
stwo tych filmów nie może znależć w USA 
dystrybutora, bo multipleksy nie są zainte- 
resowane pokazywaniem takich produkcji 
Wolą komercyjne kino z Hollywood. Kiedy 
bylem szczeniakiem w Los Angeles funkcjo- 
nowało co najmniej tuzin kin, tzw. arty- 
stycznych, które pokazywały produkcje spo- 
za Hollywood. Wyświetlano filmy z Europy 
i Japonii. Było na nie zapotrzebowanie. Oglą- 
daliśmy Bergmana, Truffauta, Felliniego, Ku- 


rosawę. Ale dzisiaj tych kin już nie ma. Kie- 
dyś pokazywano w kinach także klasykę fil- 
mową. Teraz już nie. Nie mam nic przeciwko 
wielkim widowiskom i hollywoodzkim pro- 
dukcjom, sam w nich czasami występuję, ale 
uważam, że trzeba zachować proporcje. Na 
każde 10 kin siedem niech pokazuje holly- 
woodzką komercję, ale pozostałe powinny 
mieć inny repertuar. Jedno mogłoby wyświe- 
tlać filmy zagraniczne, drugie — kino nieza- 
leżne, a kolejne — klasykę kina. Jestem prze- 
konany, że w żadnym z nich nie zabrakłoby 
widzów. Choćby z czystego snobizmu. Bo 
snobizm może zdziałać cuda. Wiem z wła- 
snego doświadczenia. W czasach mojej mło- 
dości dziewczyny uwielbiaty facetów, którzy 
pozowali na egzystencjalistów. Kiedy więc 
chciałem poderwać panienkę, zabierałem ze 
sobą książkę jakiegoś egzystencjalisty. 


EC: Zagrał pan w dwóch filmach 

z Jamesem Deanem. 

DH: Miałem 18 lat, kiedy poznałem Deana 
na planie „Buntownika bez powodu”, James 
otworzył mi oczy na aktorstwo. Nigdy wcze- 
śniej nie widziałem improwizującego aktora. 
Do Hollywood przyjechałem prosto z San 
Diego, gdzie występowałem w repertuarze 
szekspirowskim. Aktorstwo polegało dla 
mnie na trzymaniu się tekstu i przyjmowaniu 
określonych póz. Tymczasem James Dean 
grał w zupełnie inny sposób. Był naturalny, 
spontaniczny. Mówił rzeczy, których nie było 
w scenariuszu, zmieniał tekst przy każdym 
dublu. To był dla mnie wstrząs, prawdziwe 
objawienie. 


EC: Przyjaźnił się pan z Deanem? 
DH: Trudno to tak nazwać. Ja byłem szcze- 
niakiem, on był po 20-tce. Ale lubiliśmy się. 
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Przed premierąż 


DENNIS HOPPER 


„Spotkanie w Palermo" 


1955 „Buntownik bez powodu” 


Podziwiałem Deana nie tylko jako aktora. Dla 
mnie on był pierwszym beatnikiem świata. 
Wiem, że za pioniera beatników uważa się 
Jacka Kerouaca (wprowadził pojęcie „beat 
generation” — przyp. red.). Ale dla mnie to 
Dean był pierwszy. Potem pojawił się jeszcze 
Marlon Brando, który w „Dzikim” wylanso- 
wał modę na noszenie podkoszulka i jazdę 
motocyklem. Oczywiście też zostałem beatni- 
kiem. Zacząłem od artystycznej cyganerii, po- 
tem byłem beatnikiem, następnie hipisem, 
a wreszcie japiszonem... Chociaż nie, japiszo- 
nem nigdy nie byłem, raczej punkiem. 





EC: A teraz kim pan.jest? 
DH: Konserwatystą. 


EC: Jest pan bohaterem wielu barwnych 
anegdot. Podczas zdjęć do „Czasu Apokalipsy 
podobno w ogóle się pan nie mył. Kiedyś omal 
Ukrywał się 





się pan w powietrz 
pan na pustyni w Meksyki 
DH: Dorzucę więc jeszcze jedną. W latach 
70. zagrałem główną rolę w „Mad Dog Mor- 
gan”. Notabene producentem był Jeremy 
Thomas, który kierował także produkcją 








36 FILM sierpień 2009 


potkanie w Palermo * 


1969 „swobodny jeździec” 


„Spotkania w Palermo". Zdjęcia do „Mad Dog 
Morgan" kręciliśmy w Australii, w stanie No- 
wa Południowa Walia. Główny bohater, Da- 
niel Morgan, był wyjętym spod prawa bun- 
townikiem. A poza tym sporo pił. Podsze- 
dłem do roli bardzo poważnie, Skoro więc 
Morgan pochłanial mnóstwo rumu, ja posta- 
nowiłem go w tym przebić. To cud, że Au- 
stralia to przetrwała! Kiedyś zatrzymała 
mnie drogówka. Zabrali mnie na posterunek 
i zrobili test na zawartość alkoholu we krwi 
Aparat wykazał, że powinienem być już tru- 
pem — taki miałem poziom! Postawiono mnie 
przed sądem, Sędzia kazał mi natychmiast 
opuścić stan. Ukarał mnie także zakazem 
prowadzenia pojazdów w Nowej Południowej 
Walii. Nie mogę tam przebywać w samocho- 
dzie nawet jako pasażer. 





EC: Aktorstwo łączy pan z innymi formami 
artysty 
DH: Kilka lat temu miałem wystawę w 
tażu w Sankt Petersburgu. Pokazano 80 mo- 
ich prac, m.in. obrazy. Byłem cholernie dum- 
ny z tego powodu. Jestem jedynym żyjącym 
amerykańskim twórcą, który miał wystawę 





spresji 





mi- 


eksańska masakra piłą 
"mechaniczną 2” 





w Pałacu Zimowym. Andy Warhol i Mark 
Rothko także mieli tam wystawy, ale obaj ju 
wówczas nie żyli. Z Sankt Petersburga wysta- 
wa pojechała do Moskwy do Muzeum Puszki- 
na. A ja skorzystałem z okazji i z grupką przy- 
jaciół, m. in. Jeremym Ironsem i Lauren- 
ce'em Fishburne'em, wybrałem się na rajd 5 
motocyklowy z Sankt Petersburga do Mo- 
skwy. To byla jazda! 





iw 





EC: Jest pan także cenionym fotografem 

DH: Zainteresowałem się fotografią, zanim 
na dobre zostałem aktorem. Sam jednak nie 
lubię pozować do zdjęć i nie trzymam żad- 
nych zdjęć, które ktoś mi zrobił. Nie mam 
w domu ani jednego swojego zdjęcia... Nie, 
przepraszam, skłamałem! Mam jedno zdjęcie 
- leżę na łóżku razem z Johnem Hustonem 
i Johnem Fordem. To jedyne moje zdjęcie, 
które było warte, by je zatrzymać. 





 GAMMAJBEKW, EVERETT COLL/EAST NEWS, DR, ART 


EC: W łóżku 
- to musiało być przeżycie. 

DH: Zdjęcie zostało zrobione na początku lat 
70. Wziąłem wtedy razem z Johnem Husto- 5 
nem udział w kampanii prornocyjnej whisky £ 





dwoma legendarnymi reżyserami 


PA PHOTOS/MEDI 





Jim Beam. Mieliśmy być żywym dowodem, 
że dzięki whisky znika przepaść między po- 
koleniami, bo pije ją i klasyk kina, John Hus- 
tom, i hipis Dennis Hopper, czyli dawne Hol- 
lywood i nowe Hollywood. Wracaliśmy z sesji 
zdjęciowej, kiedy dowiedzieliśmy się, że 
John Ford ma złamane biodro. Postanowili- 
śmy go więc odwiedzić. Zastaliśmy Forda 
w łóżku. Leżał i oglądał mecz baseballowy 
w telewizji (był wielkim fanem baseballu). 
Huston położył się 

obok niego i zaczęli Zacząłem od 
ze sobą rozmawiać _ artystycznej 
w dziwnym języku. _ cyganerii, 
Okazało się, że to potem byłem 
język gaelijski. Ga-  beatnikiem, 
dali tak z 20 mi- mastępnie 

nut. Siedziałem  hipisem, 

w nogach łóżka, a wreszcie 

a oni nawijali. Ni- - japiszonem... 
gdy wcześniej nie _ Ghociaż nie, 
słyszałem, by ktoś  japiszonem 
rozmawiał w języ- nigdy nie 

ku gaclijskim. Wra- byłem, raczej 
cając do zdjęcia... _ punkiem. 
Bardzo chciałem A teraz jestem 
mieć wspólną foto- konserwatystą 
grafię z Johnem 

Fordem, bo zawsze byłem jego wielkim fa- 
nem. Jego żona zaproponowała, żebym za- 
brał go na spacer na wózku inwalidzkim do 
ogrodu. Zapytałem więc Forda, czy się zga- 
dza. Odpowiedział: „Co z tobą, synku?! Nie 
masz za grosz wyczucia dramatyzmu. Gdy- 
byś je miał, położyłbyś się koło mnie”. I rak 
znalazłem się w jednym łóżku z dwoma wy- 
bitnymi reżyserami! 








EC: Jest pan kolekcjonerem sztuki 

współczesnej. 

DH: Jako nastolatek zamiast włóczyć się po 
plaży, włóczyłem się po galeriach sztuki 
W ten sposób wielu artystów poznałem, za- 
nim usłyszała o nich reszta świata. To właśnie 
wtedy spotkałem między innymi Andy'ego 
Warhola i kupiłem jego obraz z puszką zupy. 
Zaplaciłem za niego 75 dolarów. Niestety, po- 
tem musiałem rozstać się z większością mojej 
kolekcji 





EC: Dlaczego? 

DH: Mam cztery eksżony. Z trzema z nich 
miałem dzieci. Rozwody i alimenty kosztu- 
ja. Większość mojej kolekcji przejęła moja 
pierwsza była żona. Dostała między innymi 
grafiki i obrazy Roya Lichtensteina. Kilka lat 
temu przeczytałem w gazecie, że jeden 
z „moich” Lichtensteinów został sprzedany 
za ponad 17 milionów dolarów! A ja zapłaci- 
lem za niego tylko tysiąc dolarów! 





Rozmawiała: Elżbieta Ciapara 








Telewizja Kino Polska 
zaprasza na,babie lato” 


Żona dla Australijczyka 
sobota, 22siarpria 


Seksmisja 
sobota, 29 sierpja 





wwwikinopolskapl PL 


KINOPOLSKA 


| u$1000-0 > 


Jestem aktorem płci żeńskiej. 10 podgatunek 
aktora skazany na krótszy żywot. Ale przecież 
nie rwę włosów z głowy, tylko spokojnie czekam. 


A nuż któregoś dnia trafi do moich rąk 
scenariusz ciekawej histori kobiety dojrzatejł 


- mówi Danuta Stenka, która zagrała 43 role 
w filmach, ale najlepsze — w teatrze 


RYŻ 











Rozmowa „Filmu. 


NUTA STENKA 





1. Generałowa Róża - „Katyń”, 
WO 


4. Judyta Kozłowi 
mężem (Jan Frycz) 
- „Nigdy w życiul”, 
reż. Ryszard Zatorski, 2006 





bliźniaczek: Teresy Wodzień 
1 Marii Chmurskiej - „idealny 
facet dla moj , 


5. Hannah Rozenfeld — „Dzieci Ireny Sendlerowej”, 


reż. John Kent Harrison, 2009 





Łukasz Maciejewski: Patrząc na twoje ryzykanckie role teatralne, 
zastanawiam się, dlaczego tak niewiele wymaga od ciebie polskie kino. 
Danuta Stenka: Polskie kino wymaga niewiele przede wszystkim od 
siebie, ale akurat w tym wypadku w grę wchodzą także pieniądze. 
W teatrze można pozwolić sobie na jakieś totalne szaleństwo bez 
większych gwarancji, że ryzyko się opłaci — w kinie jest to zdecydo- 
wanie trudniejsze. Zbyt droga zabawka. 











ŁM: Ale pozaartystycznym ryzykiem, reżyserzy, z którymi ostatnio 
pracowałaś w teatrze, za każdym razem udowadniali, że charakterologicz- 
nie skomplikowana postać kobieca może być pierwszoplanowy! 





bohaterem. W polskim kinie kobieta to najczęściej ozdobnik: matka, 

na lub kochanka. 

DS: Teatr ze swoimi propozycjami jest zdecydowanie łaskawszy dla 
kobiet, zwłaszcza dla kobiet dojrzałych. Odnoszę wrażenie, że dla te- 
atru kobieta jest ciągle niezgłębioną tajemnicą — intrygująca, niejed- 
noznaczna, inspirująca. Dla kina to najczęściej kłopotliwe zjawisko, 
które trudno zagospodarować z sensem. 

Poza tym w teatrze sięga się po klasykę, którą doprawić można 
dniem dzisiejszym — efekt kolażu tego typu może dla wszystkich 
okazać się niespodzianką, ale tego (prawie) nie znajdziemy w pol- 
skim kinie. Chyba że kiedyś pojawi się u nas reżyser taki jak Stephen 
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Daldry i zdecyduje na adaptację równie skomplikowanej narracyjnie 
powieści jak „Godziny” Michaela Cunninghama. Ale to chyba ma- 
rzenie ściętej głowy. 





Zagrałaś właśnie w amerykańskim filmie o Irenie Sendler — „Dzieci 
Sendlerowej" w reżyserii Johna Kenta Harrisona [polska premiera: 
18 września - przyp. red.], tymczasem dwa lata temu czytałem bardzo 
ciekawy filmowy scenariusz opowiadający o tej niezwykłej postaci, w któ- 
rym miałaś grać główną rolę. Projekt jednak upadł. Zna 
DS: Oczywiście, z egoistycznego punktu widzenia, cieszę się, że za- 
grałam u Amerykanów, spotkałam się na planie z Anglikami, Kana- 
dyjczykami, Łotyszami, Litwinami, łamałam sobie język angielskim, 
ale na usta cały czas ciśnie się pytanie: przecież to nasza historia, dla- 
czego muszą o niej opowiadać obcy? 














uu się spóźniliśmy. 





ŁM: Ciągle nie powstały filmy o Karskim, Now 
Tyrmandzie. Uwa aki 
DS: Tak, ale z pewnym zastrzeżeniem. Skoro mieliśmy tak niepraw- 
dopodobne postaci wśród nas, to na pewno trzeba o nich opowić 
dzieć. W wielu wypadkach autentyczne biografie są ciekawsze od 
najbardziej fantastycznych pomysłów scenarzysty. Tyle że trzeba by 
tym biografiom sprostać. Nie upupić, nie upoczciwiać bohaterów, nie 


ku-Jeziorańskim, 








my są potrzeł 











pokrywać politurą, nie zamieniać kochanek w zrzędliwe ciotki, a par- 
cianych spódnic w suknie z tafty. 








ŁM: Brakuje mi w polskim kinie biograficznym myślenia Gombrowiczem. 
DS: Gombrowicz pisał w „Dziennikach”: „Bywa, iż sobą zdumiewam 
siebie”. To najlepsza recepta. Opowiadając o znakomitościach, warto 
byłoby jednak czymś zaskoczyć. To powinna być fascynująca opo- 
wieść, a nie czytanka, z której wynika, że wszystkie piękne, ale i nie- 
jednoznaczne postaci, były w gruncie rzeczy pozbawione zwykłych 
ludzkich cech, szlachetne i prawe do znudzenia. 





ŁM: Słuchając tej wypowiedzi, natychmiast pomyślałem o twojej George 
Sand w „Chopinie. Pragnieniu miłości” Jerzego Antczaka. 

DS: Aktor, na filmowym planie, musi uzbroić się w wiele emocji. 
Również w pokorę. 


£M: W trudnych momentach wykłócasz się na planie, walczysz o swoje? 
DS: Nie lubię się wykłócać, lubię twórczy spór. I wcale nie zależy mi 
na tym, żeby wyszło na moje. Często mówię: słuchajcie, nie zgadzam 
się, ale przekonajcie mnie, być może nie mam racji. Lecz 

bywa i tak, że reżyser traktuje mnie jak kawałek mięsa, 


ŁM: W „Idealnym facecie dla mojej dziewczyny” Tomasza Koneckiego 

| Andrzeja Saramonowicza znowu byłaś charakterystyczna. 

DS: Ucieszyła mnie ta propozycja, ponieważ po pierwsze, jestem fan- 
ką poczucia humoru Saramonowicza, po drugie, mimo że moja rola 
w „Lejdis” była mikronowa, miałam w ręku scenariusz i mogłam się 
przekonać, do jakiego stopnia słowo w nim zapisane zostało zrealizo- 
wane. Myślę tu przede wszystkim o dialogach. Zazwyczaj dialogi po- 
wstają na planie, bo te, które zostały zapisane w scenariuszu, trakto- 
wane są jako punkt wyjścia. Tymczasem u Saramonowicza nie mo- 
żesz, nie powinieneś zmieniać nic, Niezależnie od tego, czy ktoś 
akceptuje jego robotę, czy nie — Saramonowicz jest gościem, który 
nie tylko wie, co pisze, ale także — jak pisze. Z kolei Konecki zna do- 
brze efekt, który chce uzyskać. Powiedziałam mu któregoś dnia, kie- 
dy nie byłam pewna, czy słusznie upiera się przy swoim: „Bierzesz 
mnie na sumienie, ale mam do ciebie całkowite zaufanie”. 





ŁM: Z jednej strony bliźniaczki — Teresa i Maria w „Idealnym facecie”, 

z drugiej - drastyczna Fedra w Teatrze Narodowym | posągowa 

generałowa Róża w „kKatyniu” Wajdy. Ciągle wyskakujesz z różnych 
szufladek, nie pozwalasz się zafiksować w żadnym gatunku, 
zamykać w jednym tylko profilu ról. 








który wypełni jego wyobrażenie o postaci. W wielu DS: Gdybym mogła wybierać, pewnie ciągle decydowa- 
wypadkach _ tabym się na rozmaite gatunki, style, charaktery. Żeby 
ŁM: Jak znosisz takie sytuacje? autentyczne. Poszorzać horyzonty Niestety, jestem zależna od tego, co 
DS: Walczę, ale kiedy orientuję się, że jestem „niewi- 5 na mnie spada. Podejrzewam, że gdyby nie „Nigdy w ży- 
Ę ; biografie są » 
dzialna”, zazwyczaj odpuszczam i staram się, na ile po- sek =, nie obsadzono by mnie w komedii, bez spektakli 
zwala sytuacja, z sensem i godnością dopłynąć do me- CHEKIOBIE DE Warlikowskiego i Jarzyny nie szukałaby mnie Maja Kle- 
ty. Ale z reguły do tej wody, po raz kolejny, już nie najbardziej | czewska. W tej profesji chyba wszystko tak się ze sobą 
wchodzę... Jantastycznych _ plecie. Zespół naczyń połączonych. 
pomysłów 
ŁM: A co czułaś, pracując w teatrze z Kleczewską ŁM: Przed naszą rozmową przestudiowałem twoją 
E: p Scenarzysly. Ę E 
nad „Fedrą”? Niewiele aktorek z twoją pozycją Tyle że trzeba by. rogrefie Jest imponująca — zagrałaś w 43 filmach 
zdecydowałoby się na taką odwagę. le ŻE LTZEDA DY | serialach, ale pozostaje przecież ogromny niedosyt, 
DS: To była jedna z najważniejszych przygód w moim _ 4ym biografiom bo, moim zdaniem, najważniejszą rolę stworzyłaś 
zawodowym życiu. „Fedra” zbiera krańcowo różne oce- sprostać na początku kariery. W telewizji, nie w kinie. Myślę, 


ny, po spektaklu przychodzą do nas ludzie ze tzami 
w oczach, a inni są oburzeni i zniesmaczeni. W tym wy- 

jątkowym przypadku wszystkie opinie nie mają dla mnie 

tak wielkiego znaczenia jak zazwyczaj. Wiem, ile dowiedzialam się 
osobie; wiem, jak wiele się we mnie zmieniło; wiem, ile dzięki tej 
pracy zyskałam na przyszłość. Dzisiaj nie wyobrażam sobie, że mo- 
głoby zabraknąć tego ogniwa w moim zawodowym łańcuchu. 





ŁM: Nawet kiedy mówisz o trudnych sprawach, jesteś uśmiechnięta, 
dowcipna i zdystansowana. Tymczasem kino przez wiele lat traktowało 
cię wyłącznie w kategoriach cierpiącej ikony. 

DS: To prawda. Kiedy pojawiła się propozycja zagrania w filmie „Ni- 
gdy w życiu!”, usłyszałam, że nie chcą zaprosić mnie nawet na zdję- 
cia próbne, bo nie nadaję się do tej roli — jestem zbyt dramatyczna. 
Uświadomiłam sobie wówczas, że oto właśnie siedzę w szufladzie 
z napisem „artystka glęboko dramatyczna”. Ten film pojawił się 
w odpowiednim momencie, żeby z niej wyskoczyć. 


ŁM: „Nigdy w życiu!”, niezależnie od pierwszych, bardzo krytycznych 
ocen, dzisiaj — z perspektywy kolejnych półromantycznych półproduktów 
- wydaje się filmem co najmniej udanym, a w twoim przypadku odkrył dla 
nas Stenkę-aktorkę o wyrazistym temperamencie komediowym. 

DS: Film oberwał od krytyki, a mnie żałowano i radzono, żebym już, 
nomen omen, nigdy w życiu nie podejmowała, tak zgubnych dla 
mnie w skutkach, decyzji. Pisano, że szkoda mnie na podobne śmi- 
chy-chichy. Natomiast ja uważam, zwłaszcza teraz, po latach, że był 
to bardzo ważny moment: w moim życiu zawodowym. 





oczywiście, o Marii Jurewiczowej w „Bożej podszewce” 

Izabelli Cywińskiej z1997 roku. 

DS: Zgadzam się w calej rozciągłości, Jeżeli czasami je- 
stem przymuszana przez dziennikarzy do zrobienia zawodowego ra- 
chunku sumienia, zawsze wychodzi na to, że — jeśli chodzi o robotę 
filmową — najważniejsza była „Boża podszewka”. Pracę nad tym se- 
rialem wspominam jak fascynującą bajkę. Na planie „Bożej pod- 
szewki” wydarzył się cud prawdziwej, pięknej roboty. Pamiętam ak- 
torów, którzy pojawiali się na planie tylko na jeden dzień i nie chcieli 
już wyjeżdżać. Wykreowany przez Cywińską świat wszedł w nasz 
krwiobieg. Coś zresztą z tamtej przygody zostało w nas do dzisiaj. 
Na przyklad ja i Graboś (Andrzej Grabowski — przyp. ŁM) nadal jes- 
teśmy małżeństwem. Nie ma spotkania, żebym nie usłyszała od nie- 
go tego charakterystycznego: „Maryniaaa”... Z pozostałą częścią 
„podszewkowej” brygady jest podobnie. Bardzo długo traktowałam 
ich wszystkich jak dzieci. To były moje córeczki i moi synkowie. 
Karolina Gruszka jest moją wnuczką. Romek Gancarczyk na zawsze 
już zostanie moim ukochanym pierworodnym. Poszło to nawet dalej 
- jego żona, Ania Radwan, mówi do mnie „teściowo” (śmiech). I nie 
chodzi tutaj o nasze role, tylko o ludzką bliskość, która rodzi się 
w sytuacjach wyjątkowych. 





ŁM: Często odmawiasz propozycji filmowych? 
DS: Rzadko. Bo rzadko się pojawiają. I będzie ich coraz mniej, 


M: Dlaczego tak uważasz? 
DS: Obserwuję i wyciągam wnioski. 
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Rozmowa „Kilmu”. 
DANUTA STENKA 








ŁM:2 
DS: Jestem aktorem płci żeńskiej. To pod- 

gatunek aktora skazany na krótszy żywot. 

Powtarzam to już do znudzenia, że w zawo- 

dzie wolalabym być facetem, w każdym ra- / 
zie chciałabym funkcjonować na prawach 

faceta. Ale przecież nie rwę włosów z gło- 

wy, tylko spokojnie czekam. A nuż któregoś 

dnia trafi do moich rąk scenariusz ciekawej 

historii kobiety dojrzałej? 


ŁM: Z kim chciałabyś pracować? 

DS: W teatrze na pewno chciałabym się 
spotkać z Lupą. Robiłam, przed laty, zastęp- 
stwo za Olę Konieczną — Penelopę w jego 
„Powrocie Odysa”. Miałam z nim tylko dwie 
próby i... połknęłam bakcyla. Z tym czło- 
kiem wejdę w każdy projekt, bez chwili 
zastanowienia. 





EM: A w kinie? 
DS: W kinie, na przykład, nie doszło do mo- 
jej pracy z Wojtkiem Smarzowskim, czego 
bardzo żałuję. Spotkaliśmy się na chwilę, na 
wzajemne obwąchiwanie — Wojtek chciał 
mnie zderzyć przed kamerą z wybranymi 
przez siebie do filmu aktorami, miał ochotę 
sprawdzić, czy mogę zagrać jedną z ról, choć 
fizycznie nie odpowiadałam jego wyobraże- 
niom. Zdecydował na tak, ale los chciał ina- 
czej —zdjęcia nie mogły się odbyć w pierw- 
szym terminie, a kiedy projekt nagle powró- 
cił, ja tkwiła już po uszy w jakiejś pracy 
w teatrze. Ale to krótkie spotkanie wspomi- 
nam jako kawałek fajnej roboty. Takiej, jaką 
lubię; na jaką nie żal mi życia. 


ŁM: Konsekwentnie, niemal przy każdej okazji, 
podkreślasz swój wiejski rodowód. Izabella Cy- 
wińska w rozmowie na twój temat ujęła to tak: 
„Będąc piękną wspaniałą damą, Danka nadal 
jest tą samą Kaszubką z Gowidlina. Także dzięki 
ternu na scenie potrafi być okrutna, emocjonal- 
nai - przecie wszystkim - biologiczna”. 

DS: Hmm... Ładnie powiedziane. Swój zawijas jednak przeszłam. 
Kiedy wyjechałam z mojej wioski, na każdym kroku czułam się jak 
uboga krewna. Taki wsiun. Wydawało mi się, że nie pasuję, jestem 
nie ą propos tego wspaniałego świata — gdzieś z tyłu, w oślej ławie, 
na szarym końcu peletonu, a winne temu jest przede wszystkim mo- 
je pochodzenie. W końcu udało mi się ten etap przekroczyć. Zrozu- 
miałam, że zanim cokolwiek zbuduję, czy to w życiu prywatnym, czy 
w zawodowym, potrzebuję fundamentu, mocnego kręgosłupa, Moje 
korzenie są moim fundamentem, kręgosłupem, trampoliną.. 


NZ 





ŁM: Aktarzy, na użytek wywiadów, często się krygują. Starają się wypaść 

lepiej, mądrzej, efektownej. 

DS; Ze strachu przed brakiem akceptacji. Nie tylko aktorzy przecież, 
ale w tym fachu jest to pewnie silniej odczuwane, bo całe nasze życie 
zawodowe wisi na włosku akceptacji 


ŁM: Zastanawiasz się, kim byś była, 
gdybyś została w Gowidlinie? 
DS: Nauczycielką. Byłabym nauczycielką w Gowidlinie albo okolicach. 
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ŁM: Żałujesz czasami swoich wyborów? 

DS: Wiesz, nawet jeśli czasami na pierwszy 
rzut oka wydaje mi się, że wykonałam zły 
ruch, wierzę, że intuicja pchnęła mnie w tę 
właśnie stronę w jakimś celu. Nauczyłam się 
doszukiwać głębszego sensu w tych wszyst- 
kich, na pozór złych, posunięciach. 


ŁM: Zgoda na siebie? 

DS: Zgoda na własne wady, niedoskonałości, 
upływ czasu i wszystko to, z czym nie chcieli- 
byśmy być łączeni w żaden sposób, a przed 
czym uciec możemy jedynie w pozory. Ostat- 
nio odbyłam kilka rozmów z moimi równolat- 
kami na temat przyznawania się do wieku 
Otóż okazuje się, że istnieje dość poważny pro- 
blem — ktoś nam wmówi, że nie mamy prawa 
znaleźć się w pewnym wieku, a jeżeli już los 
zapędzi nas w te rejony, należy udawać przed 
całym światem, że nas tam nie ma. Nie pojmu- 
ję tego. To tak, jakbym udawała, że nie nazy- 
wam się Danuta Stenka, nie pochodzę z Gowi- 
dlina, moja mama nie ma na imię Agata, a ja 
przecież nie mogłam urodzić się w '61 roku 
poprzedniego wieku! Mój wiek jest częścią 
mnie i tylko mając tyle lat, ile mam, jestem tą 
osobą, którą jestem... 





Jeśli chodzi o robotę filmową 
— najważniejsza była „Boża 
podszewka”. Na planie 
wydarzył się cud prawdziwej, 
pięknej roboty. Wykreowany 
przez Cywińską świat wszedł 
w nasz krwiobieg. Coś zresztą 
2 lamtej przygody zostało 
w nas do dzisiaj 


ŁM: Bo wiek wydaje się nie mieć, w twoim 
przypadku, żadnego znaczenia. Nawet bez 
makijażu wyglądasz pięknie, dziewczęco. 

DS: Niechże cię Pan Bóg wynagrodzi za te mi- 
le słowa! Nie ma co ukrywać, że upływający 
czas dokonuje spustoszeń, choć, jeśli mu na 
to pozwolić, potrafi i nieźle obdarować. Po- 
patrz na panią Danusię Szaflarską — ani nie 
ukrywa swojego wieku, ani jej wiek nie za- 
ćmił iskier w oku i nie odebrał radości, ener- 
gii i młodego ducha. 


ŁM: Imówi to wszystko Danuta Stenka, która 
wopinii prasy kobiecej uważana jest za wzorcową 
kobietę luksusową i jak nikt inny może doradzić, 
wjakiej kreacji wtym sezonie wybrać się na bal. 

DS: Macie ze mną problem. Nie chodzę na bale, w sylwestra spoty- 
kam się z przyjaciółmi, poza tym nie jestem niewolniczką mody. 
Ciuchy dla siebie kupuję zwykle przy okazji — najczęściej robiąc pre- 
zenty dla dzieci. Mam natomiast fiola na punkcie rozmaitych sko- 
rup - filiżanek, czajniczków, kieliszków, talerzy... Są poutykane po 
całym domu i cierpliwie czekają na koniec remontu. Czy wiesz, co 
przywiozłam sobie z Paryża? Żadnej kreacji, tylko szklany samowar. 
Z wyprodukowanych 27 sztuk, mam numer 2! Wypatrzyłam ten eg- 
zemplarz podczas jednego z wyjazdów teatralnych, ale uznałam, że 
mnie na to nie stać. Pół roku później pojechaliśmy z kolejnym spek- 
taklem do Paryża. Zaprosił nas inny teatr, mieszkaliśmy w innym 
miejscu, ale ja już wiedziałam, że pierwsze, co zrobię, to odnajcię 
ten sklep z samowarem. I znalazłam. No, ale skorup na siebie prze- 
cież nie założę. 














ŁM: Dlaczego? Znowu byłabyś najodważniejsza 
DS: W takim razie jeszcze to przemyślę. 


Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 


FOTO: MICHAŁ GMITRUKIFORUM, DR, ARCHIWUM 
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AZT ZTŁETTY WINKO WEBSLCENNZETACJ YNY 
BARDZIEJ DO SIEBIE PODOBNE, CHOĆ WSZYSCY CHCĄ BYĆ INDYWIDUALISTAMI, 
A RÓWNOCZEŚNIE CZUJĄ SIĘ OBCO I SAMOTNIE? WYDAJE SIĘ, ŻE TAK. CIĄGLE 
ENEA EMO T TPA ZWZ YCIE NZEOSTTYACUTI 
PRE OJCA TWO TZT ERATCY CN ETZTACEA NIE) 
ETON WEO TOCZY W TZETA CZYN 
7 SIERPNIA) NA POLSKIE EKRANY FILMIE „MĄDROŚĆ I SEKS” 
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Przejechał walec i wyrównał. Wokół coraz częściej te same 
budynki, trawniki i kosiarki. Te same meble z Ikea i te same, 
wybierane z folderu, egzotyczne miejsca wypoczynku, 
w których odpoczywają tacy sami turyści. Wymieniajmy da- 
lej: ci sami kabareciarze, konferansjerzy i komentatorzy pa- 
lityczni. Krótko mówiąc, nuda powtórzeń, której dopełniają 
sfabrykowane, odbijane na produkcyjnej taśmie marzenia, 
przekonania, aspiracje. Każdy aspekt naszego życia wydaje 
się być z góry zaprogramowany. Jest tylko kilka szczytów 
widniejących na horyzoncie, które prędzej czy później trze- 
ba będzie zdobyć. Pierwsze trzy z brzegu noszą nazwy: tury- 
styka, prokreacja, samorealizacja. 


INDYWIDUALIZM I HOMOGENIZACJA 

Ciągle powtarza się nam, że żyjemy w zhomogenizowanym 
świecie, gdzie istnieje zamknięta liczba pomysłów na życie, 
tych wybieranych zarówno przez nas, jak i za nas. Oto jed- 
na strona medalu. Na drugiej widnieją inne upiory. Wszy- 
scy niby stają się coraz bardziej do siebie podobni, ale prze- 
cież im bardziej postępuje to zjawisko, tym więcej na uli- 
cach można zobaczyć indywidualistów, którzy chcą czymś 

ję wyróżniać. 

Każdy, kto tylko może, manifestuje swoją niezwykłość, choć- 
by nawet przez strój. Cóż z tego, nikogo taka strategia nie 
uchroni przed byciem obcym. W społeczeństwie masowym 
to naturalny stan. Jedyna bliskość, którą można poczuć, to 
ta — jak zauważa w książce „Obcy z wyboru” Andrzej Wać 
kiewicz — wynikająca z poczucia, że wokół wszyścy są obcy, 
a więc w swojej obcości jakoś bliscy. 





BYĆ OBCYM WŚRÓD OBCYCH 

Czy jest w ogóle jakieś wyjście z tego kręgu sprzeczności, 
możliwość wyrwania się ze świata, w którym wszystko sta- 
je się coraz bardziej do siebie podobne, gdzie wszyscy chcą 
być indywidualistami, a równocześnie czują się obco, sa- 
motnie? Wydaje się, że tak. Nie jest bowiem tak źle, jak ma- 
że się wydawać na pierwszy rzut oka, Ciągle można uciekać 
przed walcem, tzn. ciągle istnieje margines i ludzie, którzy 
chcą na ten margines uciekać. Jedni uciekają przed dojrza- 
lością, inni szukają siebie i wierzą, że dotarcie do tego celu 
jest w ogóle możliwe. Jeszcze inni dążą do zmiany świata. 
Kino doskonale wychwytuje te różne strategie, pomysły 
na bycie outsiderem 

W swoim reżyserskim dobiucio Madonna próbuje opowie- 
dzieć właśnie o tym dziwnym stanie obcości, o egzystencji 
na marginesie. Trójka jej bohaterów, choć żyje w wielkiej 
metropolii, robi wszystko, albo prawie wszystko, byle tylko 
nie dać się porwać głównemu nurtowi zdarzeń. Pracują, za- 
rabiają na życie, idą na mniejsze lub większe kompromisy, 
ale cały czas sprawiają wrażenie, jakby ich kontakty ze 
światem wyznaczał dystans i chęć zachowania autonomii, 
wewnętrznej czystości. Wspomniana trójka wchodzi w kon- 
szachty ze społeczeństwem tylko po to, żeby mogła uzyska- 
ne z tego tytułu profity wykorzystać w swojej walce, swojej 
drodze do celu, a nie jest nim na pewno kariera czy awans 
społeczny. Dla niektórych tym celem będzie muzyka, dla in- 
nych taniec albo chęć niesienia pomocy w krajach Trzecie- 
go Świata. 











Generacja X. 
Nazwa ta, pochodząca 
od tytułu książki 
Douglasa Couplanda, 
odnosi się do 

pokolenia Amerykanów 
wchodzącego w dorosłe 
życie w latach 80. i 90. 
ub. wieku 








GENERACJA X — REAKTYWACJA 

W USA jednym z najciekawszych portrecistów środowiska 
outsiderów jest Kevin Smith, który powrócił właśnie 
do dobrej formy filmem „Zack i Miri kręcą porno”. Początki 
jego kariery związane są z ostatnimi czasy najsłynniejszą 
grupą outsiderów, czyli Generacją X, Nazwa ta, pochodzą: 
ca od tytułu książki Douglasa Couplanda, odnosi się 
do pokolenia Amerykanów wchodzącego w dorosłe życie 
w latach 80. i 90 ub. wieku. Pokolenie to zbuntowało się 
przeciwko białym kolnierzykom i garsonkom, artefaktom 
hałubionym przez „yuppies”. 

Wyznacznikiem Generacji X była niechęć do amerykańskie- 
go snu, ośmiiogodzinnego czasu pracy, do zobowiązań, a tak- 
że programowa niedbałość, kultywowanie dobrowolnych 
więzi, raczej przyjacielskich niż rodzinnych, i wszelkich 
miejsc, w których czas zazwyczaj staje w miejscu — nocnych. 
barów, wypożyczalni kaset, etc. W swoich pierwszych fil- 
mach Smith opowiadał o tych, którzy nie wsiedli do pociągu 
ku modernizacji, nie opętały ich więc demony autopromecji, 
samodoskonalenia, samorealizacji; pieniądze i pęd nie za- 
któciły ich spokoju; symulakry nie zniszczyły ich świata, nie 
poodklejały wszystkiego od znaczeń. 

Na początku nowego tysiąclecia nikt już jednak nie chciał 
słuchać o slackerach (z ang. „luzak” — przyp. red.). Pojawi 
lo się nowe pokolenie, z całkiem innej planety. Nie nosiło 
fianelowych koszul, nie słuchało Alice In Chains, nie pła- 
kało w samotności w maminym domu, oglądając z kaset 
VHS „Przed wschodem słońca” Richarda Linklatera. Niko- 
go nie interesowały już zapętlone w swoim cynizmie, ide- 
alizmie i sontymentalizmie dzieciaki. W kinie na dobra za- 
gościły niespecjalnie rozgarnięte chłopięta zaabsorbowa- 
ne jedynie zgubioną bryką albo zgwałconą szarlotką, która 
pojawiła się w słynnym „American Pie”, Było to nowe po- 
kolenie, dla którego liczyły się wyłącznie bilans i balans, to 
znaczy: imprezy tak, ale tylko trochę; kariera tak, tylko mo- 
że nie pod krawatem, a jeśli nawet, to dlaczego nie. Kevin 
Smith zaczął więc gonić za tym, co modne, i coraz bardziej 
staczać się w dół. 


BOHATEROWIE SMITHA I APATOWA 

Całe szczęście, po kilku latach rozbłysła gwiazda Judda 
Apatowa. Wraz 2 nim powróciło na ekrany stadko leserów, 
wagabundów, nieudacznych supersamców i 40-letnich pra- 
wiczków. Stadko poczciwych idealistów, którzy nie zatruwa- 
ja innym życia swoim jadem i goryczą, latwo przyznają się 
do wartości, a jeszcze łatwiej wpadają we wzruszenie i do- 
brze odnajdują się w komedii romantycznej. Wśród nich Ke- 
vin Smith znów mógł poczuć się jak w domu. 

Z bohaterami filmów Smitha i Apatowa, którzy na dobre 
rozgościli się w dzisiejszym kinie, jest jednak trochę tak, 
że walczą oni o niezależność, o swoją wolność, jednak nie 
bardzo wiedzą, co począć z wywalczoną w końcu pełną 
swobodą. Nie wiedzą, w co ją zainwestować, więc inwo- 
stują w... rodzinę, ewentualnie w przyjemność niczym 
nieograniczonego palenia skrętów i grania na konsoli 
Wybierają tradycyjne i sprawdzone ścieżki życia oraz rów- 
nie sprawdzoną konsumpcję. Od tych, przeciwko którym 
się buntowali, różni ich już tylko to, że wybierają w skle- 
pach inne towary. 
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ETOSOWI OUTSIDERZY 

Wiadomo, że marginesy są ruchome, tak samo ruchomi są 
więc outsiderzy. Nie wszyscy z nich siedzą w barach czy 
w małych blokowych mieszkankach. Niektórzy uciekają 
od miasta i jadą ku naturze, na prowincję. Za horyzontem 
znika wielkomiejski pęd, huk, w którym człowiek nie słyszy 


swoich myśli i czuje, że 
musi iść na zbyt wiele 

kompromisów; - znikają 

uwikłania i podkręcane 

przez cywilizację pra- PRZE 
gnienie nowych wrażeń, 
przedmiotów «tc. Taki 
buntownik nade wszyst- 
ko szuka spokoju, dystan- 
su, ucieka przed złymi 
emocjami, ucieka przed 
nienawiścią, którą mógi- 
by obdarzyć ludzi. 

Wśród tego rodzajów 
samotników najciekawsi 
wydają się: Alex z filmu 
„Wszystko za życie” Seana 
Penna oraz Jasiek ze 
„Zmruż oczy” Andrzeja Ja- 
kimowskiego. Ten pieru:- 
szy jeszcze się miota, jesz- 
cze wierzy, że komuś robi 
na złość, jeszcze wierzy, 
że świat można zmienić, 
choćby przez to, że da mu 
się przykład 
utraconego 
choć bierz ze sobą na 
Alaskę „Walden, czyli ży- 
cie w lesie" Thoreau w ro- 
li „Biblii”, niespecjalnie 
zachowuje się jak słynny 
amerykański myśliciel 
Tamten był spokojny, po- 
godzony, kontemplowanie 




















natury było dla niego je- 
dynym celem i prawdzi- 
wym źródłem szczęścia, 
Alex zaś kipi od emocji. 
W naturze, w odróżnieniu 
od patrona, sensu nie 
znajduje. W swoim ostat- 
nim wpisie w dzienniku pisze, jakby potwierdza- 
jąc gorzką tezę, że już nigdzie człowiek nie od- 
najdzie siebie: „Natura też jest więzieniem. Wol- 
ności nie ma”. 

O ileż mniej rozdarty jest Jasiek z filmu Jaki- 
mowskiego, były nauczyciel, kiedyś mieszkaniec 
metropolii, a teraz stróż, który pilnuje pustki, 
pordzewiałych blach i samotnego słupa. Jego nic 
nie może wyprowadzić z równowagi. Choć jest 
sam, nie wydzje się, by był samotny. Jest jak mę- 
drzec, o którym Waśkiewicz pisze: „Mędrzec ni- 
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gdy nie jest samotny — kiedy jest sam, jest sam ze sobą, i sam 


sobie wystarczy.” 


OUTSIDERZY - ZAKONNICY 
I REWOLUCJONIŚCI 


"Ten krótki i wybiórczy — choć przybliżający najważniejsze 
stratogie — korowód orsi- 

derów zamykają ci, którzy 

na pierwszy rzut oka nie- 

specjalnie pasują do po- 

tocznego wyobrażenia 

outsidera: zakonnik i re- 

a wolucjonista. Dwa filmy. 
i „Wielka cisza” i „Baader- 
) -Meinhof". Z jednej strony 
, odcięty od świata zakon 
ó kartuzów, w którym królu- 





sh ; |. jecisza, zdrugiej niemiec 


; 0 cy bojownicy, którzy ten 
świar chcą podpalić, a ci- 
A szę zagłuszają pistoletem 
/ i karabinem. 
| Mimo tych różnic jedni 
E i drudzy, dwie. dziwne 
„wspólnoty wyobrażenio- 
we”, zachowują się po- 
dobnie: nie dość, że utrzy- 
mują dystans wobec spo- 
łeczeństwa, dobrowolnie 
= wybierają życie na margi 
nesie, to jeszcze. mają 
sem) w sobie jakieś dziwne 
) przeczucie, że rzeczywi- 
0 Stość, w której tkwią, nie 
jest ich domem, ojczyzną. 
Nie włączają się w pracę 
nad tworzeniem porządku 
publicznego, bo ich praw- 
dziwej ojczyzny nie ma 
na tym świecie 
Dla jednych jest nią Króle- 
z stwo Niebieskie, a dla dru- 
HED Sch... no wlaśnio, pow- 
nie coś równie enigma- 
tycznego i niesprecyzow: 
nego. Różnica między tymi 
= dwoma wyimaginowany 
zę mi miejscami jest jednak 
kolosalna: zwolennicy tej 
<=] pierwszej ojczyzny nie chcą 
x przenosić jej tu na ziemię, 
ci drudzy dążą do tego za 


aż ZA wszelką conę. 























Jakub Socha 





1 Wszystko zażycie”, reż. Sean Perm; 2007, 
2: „A0-ietniprawicze reż. Judd Apatow 2005. 

3 „America Pie”, reż. Pol Wez; 1865. 

4. Reżyser Kevin Smith z aktorką Elizabeth Banks. 

5 „Mądrość seks" reż Madonna; 2008. 

6: .Zacki Mi kręcą porno”, reż Kevin Smith; 2008. 
7. :Zmrużoczy”,reż. Andrzej Jakimowski; 2003. 
8. zZacki Mi kręcą porno” reż Kevin Smith; 2008. 
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Więcej o firmach, produktach i usługach 


typków, którzy szukali tyl- 
ko sposobu na łatwe doro- 
bienie się. No i marzą mi 
się też, oczywiście, jak to 
w kinie akcji, sceny trochę 
jak z „300”: nawalanka, 
fruwające w powietrzu 
czolgi, kawałki metalu 

- przekonuje Bagiński 



































Karolina Pasternak: Nad czym tak 
intensywnie pracujes: 
Tomasz Bagiński: Reklama jakaś 
—z tego, co kojarzę, płynu do płu- 
kania ust. Lejemy wodę i kręcimy 
ją 500 klatek na sekundę 








KP: To ciekawe? 

TB: Praca jak praca. Ma swoje plusy. 

Każda kampania to kolejne zadanie 
warsztatowe, niespecjalnie absorbujące, 
bo taki projekt zajmuje maksymalnie trzy 
miesiące. To nic innego, jak zbieranie do- 
świadczenia na koszt firmy zlecającej. Po- 
za reklamą nie mam na przykład okazji pra- 
cować jako reżyser z aktorami. No, i to pra- 
ca dobrze płatna. Oczywiście, źle jest, jeśli 
kręcenie reklam staje się jedynym zajęciem 
w życiu, bo to bardzo wyjaławia, traci się 
pewne zdolności. 


KP: Ale żeby nie stało się jedynym zaję- 
ciem, trzeba okrutnie dużo pracować. 
Nie męczy cię to, że swoje filmy mu- 
sisz kręcić po godzinach? 

TB: Męczyłoby mnie, gdybym nie 
lubił tej pracy. Nie muszę sie- 
dzieć od 8 do 16 w banku, 
sprzedając ludziom krzywe 
kredyty. Gdybym nie miał 
rodziny, to pracowałbym 
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Film o powstaniu warszawskim, w którym naziści wyglądają jak roboty, a główni bohaterowie 


zamia 





t drogi do wyzwolenia szukają ukrytego w getcie złota? Zagraniczni filmowcy znowu 


ukradli nam historyczny temat? Nie! Animacja pod roboczym tytulem „Hardkor 44" 





powstaje właśnie w Po 


, pod kierownictwem Tomka bagiń. 





lego, który ma nadzieję 


nawrócić tym projektem Polaków na patriotyzm i wyjść z cienia sukcesu „Katedry” 


pewnie 16 godzin na dobę i nadal nie byłbym 
zmęczony. 





KP: A ile pracujesz? 
TB: Dziewięć, może 10. Robię sobie czasem 
tygodniowe przerwy, żeby po prostu pobyć 
z żoną i dziećmi. 


twój najnowszy, a zarazem — jak 





zisz - na razie ostatni krótki metraż 
„Kinematograf”, historia wynalazcy, który 
oddając się pasji, stracił życie prywatne, 

to żadna osobista wycieczka? 

TB: Są w tym filmie jakieś osobiste tony, ale 
od każdej osoby, która przy nim pracowała 
Bo przecież każdy, kto ma pasję, coś dla niej 
poświęca. Ale jeśli pytasz, czy kryterium 
wyboru tej historii było to, że się z nią jakoś 
wybitnie identyfikowałem, to odpowiedź 
brzmi: nie. Mateusz Skutnik dał mi po pro- 
stu świetny scenariusz. 












ótki 





kręcić 
sobie od nich 
TB: To jest tak, jak z bokserem. Po kilku star- 
tach w olimpiadach przychodzi w jego życiu 
czas, by zmierzyć się z boksem zawodowym 

7o kilku latach spędzonych na robieniu filmów, 
które ogląda się głównie na festiwalach, reży- 
ser musi zmierzyć się z prawdziwą, dużą wi- 
downią. A shorty rzadko do takiej docierają 


metraże, więc czemu 


-rozmawia: Karolina Pasternak 


KP: Jeśli wszystko się uda, wystartujesz 
z grubej rury. Szykujecie z ludźmi z Plati 
Image (studio filmowe, w którym Bagiński 
pracuje i którego jest jednox jdziałow- 
cem - przyp. red.) pełnometr animację 

o powstaniu warszawskim, o groźnie brzmią. 
cym roboczym tytule „Hardkor 44" 

TB: Ten tytuł zaproponował Jacek Dukaj, 
na pewno go zmienimy. Podobno wśród 
młodych ludzi słowo „hardkor” wyszła z mo- 
dy (śmiech). Wszystko zaczęło się od pomy- 
słu na krótką animację, który jakiś czas te- 
mu trafił do Platige Image. O powstaniu 
warszawskim. Napisałem na podstawie tego 
pomysłu własny treatment, zrobiliśmy parę 
wstępnych obrazków. To wszystko mój pro- 
ducent — Marcin Kobylecki — trochę przypad- 
kiem zaniósł do Muzeum Powstania War- 
szawskiego, dla którego akurat robiliśmy in- 
ne zlecenie, i okazało się, że to bardzo się 
tam spodobało. Do tego stopnia, że zaczęły 
się rozmowy o pełnym metrażu, o poważ- 
nym budżecie, wsparciu Ministerstwa Kul- 
tury etc. Ten film będzie tak naprawdę bar- 
dziej o powstaniu mitologicznym niż praw- 
dziwym. Myśmy się w Polsce przyzwyczaili, 
że każdy film z historią w tle musi być zaraz 
epopeją narodową. A mnie się marzy film hi- 
storyczny, który będzie tak naprawdę trochę. 
historię olewał, film nowoczesny i efektow- 
ny. Bo kogo dziś interesuje chorobliwe trzy- 








śni 




















manie się faktów? Nie można traktować wi- 
dza jak nieuka. Jeśli będzie mu jakichś infor- 
macji brakowało, to sobie je znajdzie, doczy- 
ta. W kinie mamy budować emocje. Dlatego 
chcę zrobić film akcji, który powstanie ma 
mieć tylko w tle. 


KP: Z tego co wiem, głównym bohaterom 
daleko do pomnikowych postaci. 

TB: Nasz film opowiada o bandzie rzezi- 
mieszków, którzy przyjeżdżają do okupowa- 
nej Warszawy, żeby pod nosem Niemców 
i powstańców wykraść trochę mamony, kon- 
kretnie złota, o którym wiedzą, że gdzieś 
na terenie stolicy zostało ukryte. Gdzie, 
jeszcze nie zdecydowaliśmy. Był pomysi, że- 
by zakopać je w żydowskim getcie. W na- 
szych rzezimieszkach nastąpi jednak prze- 
miana, kiedy zobaczą tych wszystkich mło- 
dych ludzi ginących dla Polski. 

Chcę skonfrontować idealizm młodzieży, 
która walczyła, z cynizmem starszych ty- 
pków, którzy szukali tylko sposobu na łatwe 
dorobienie się. No i marzą mi się też, oczy- 
wiście, jak to w kinie akcji, sceny trochę jak 
2 „300”: nawalanka, fruwające w powietrzu 
czołgi, kawałki metalu. 





KP: Jestem pewna, że za to ostatnie 
danie niektórzy najchętniej spaliliby 
na stosie. Nawalanka w filmie o powstaniu, 
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HARDKOR 


kino akcji w Polsce, ojczyźnie „Kanału” 

i Kieślowskiego? 

TB: Ale ja zawsze chciałem robić takie kino! 
Dla reżysera technicznego, który nie traktu- 
je kina jako miejsca na rozliczanie się z wła- 
sną depresją, któremu daje się po prostu 
scenariusz do zrobienia, film akcji to szczyt 
marzeń. 


KP: Co oglądał Tornek Bagiński, będąc 
chłopcem, że zakiełkowała w nim pasja 

do kręcenia takiego kina? 

TB: „Terminatora”, „Szklaną pułapkę”, „Pre- 
datora”, „Gwiezdne wojny”... Na pewno nie 
Almodóvara. 





KP: A jak dorósł, wylądował - jakimś 

dziwnym trafem — w gablocie z napisem 
„sztuka wysoka”... 

TB; Ale co to jest „sztuka wysoka”? Jak ko- 
leś chlapnie na płótno farbą i weżmie pó 
niej za to 200 tysięcy dolarów? 





KP: Powiedzmy, że to coś, czego „dresowi” 
nie pokażesz. Na przykład „Katedra”. 

TB: Akurat z „Katedrą” było zupełnie ina- 
czej. Dołączono ją kiedyś do „Gali” i uwierz 
mi, do dziś dostaję e-maile z podziękowania- 
mi od widzów, których w życiu nie podejrze- 
wałabyś o sympatię do takiego kina. Zresztą, 
ja się teraz trochę dałem zapędzić w kozi 
róg, bo tak naprawdę dla mnie ważne jest 
też to, żeby film opowiadał o czymś. Tylko 
wyraźnie chcę zasugerować, że przede 
wszystkim ma być profesjonalnie i dobrze 
opowiedziany i nakręcony. To absolutna 
podstawa. Uwielbiam kino Michacla Man- 
na, choćby „Gorączkę”. Poza fatalnym za- 
kończeniem dopisanym przez producenta, 
to jest doskonałe studium psychologiczne, 
a przy tym genialny, wciągający film. 





KP: A propos „Gorączki”: nie boisz się tych 
producentów dopisujących fatalne zakończe- 
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| mnie się marzy 
film historyczny, 


JI 
który będzie tak 


naprawd 4 
historię olewat, film 
nowoczesny i efektow 
ny. Bo kogo dziś 





tro 





Pyta 7 
teresuje chorobliwe 





trzymanie się faktów? 
Vie można traktować 
widza jak nieuka. 

Jeśli będzie mu jakichś 
informacji brakowało, 








to sobie je znajdzie, 
doczyta. W kinie 
ź 





wać emocje 





mamy bu 


nie? Producentów, którzy będą chcieli wam 
zmienić „Hardkor 44"? 

TB: Kompromisy są wpisane w ten zawód. 
Potrzebujemy na ten film bardzo dużych pie- 
niędzy. Jeśli ktoś je wyłoży i będzie chciał 
zmian, będę rozmawiał. 


KP: A patriotów się nie boisz? Ta nawalanka, 
czołgi latające, poszukiwanie złota, gdy wokół 
wojna — pewnie podniosą larum. 

TB: My naprawdę chcemy ten film zrobić 
z wielkim szacunkiem dla poruszanego te- 
matu. Dość często jeżdżę do Stanów i wiesz, 
©0 tam zaobserwowałem niesamowitego? Że 
to, z czego my się tak śmiejemy, te wiszące 





wszędzie flagi, to nie jest żadna ściema, Oni 
je tam naprawdę wszędzie wieszają. A u nas 
to obciach, nawet jak wywiesi się flagę od 
święta! Marzy mi się, żeby to zmienić. Żeby 
obudzić w nas nowe myślenie o patrioty- 
zmie, o symbolach. Przecież ktoś kiedyś dla 
tych symboli ginął. I to nie żadne wyimagi- 
nowane postaci! Żadni pomnikowi bohatero- 
wie, ale nasi dziadkowie i pradziadkowie. 
Czemu my się mamy tych symboli teraz 
wstydzić? 





KP: Na przykład dlatego, że przez ostatnie 

20 lat politycy nam je skutecznie obrzydzali 
TB: Ale kto jest temu winien? Kto sprawił, że 
my te symbole pozwoliliśmy totalnie zaanek- 
tować skrajnej prawicy? Że tylko ona dziś się 
z flagą i godłem obnosi? Przecież my sami 
do tego tego doprowadziliśmy. 








KP: Na koniec coś z zupełnie innej beczki: 
męczy cię to, że twojemu nazwisku zawsze 
towarzyszy formułka: „nominowany do Oscara 
twórca »Katedryc”? 

TB: Nie tyle męczy, co może nie chciałbym, 
żeby moje osiągnięcia już zawsze były spro- 
wadzane tylko do tej formułki. W najbliż- 
szym czasie chcę zrobić parę rzeczy pod 
pseudonimem. To będą zupełnie inne projek- 
ty niż te firmowane nazwiskiem Tomka Ba- 
gińskiego, więc nie chcę, by ktokolwiek je 
2 nim kojarzył, czy tym bardziej — przez jego 
pryzmar oceniał. 


KP: Inne, czyli? 
TB: Powiedzmy, że będzie w nich dużo więcej 
humoru żolnierskiego (śmiech). 


Rozmawiała: Karolina Pasternak, „Przekrój” 


* Autorka bynajmniej nie miała intencji 
zadawania na wstępie tego banalnego pytania, 
jednakże skłoniło ją do tego poważne spóźnienie 
przepyływanego. 


PPLATIGE IMAGE 


FOTO: KRZYSZTOF KUCZYKIFORUM, 
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i z widokiem na 
wodę - BO osób 


Regaty dla firm z pełna obsługą techniczną 
COWACUSZECZWSEWNCE 
fotograf) 

Integracja na wodzie - Jachty żaglowe — 
kabinowe i otwartopokładowe 
Eleganckie motorówki 
Wakesurfing, Windsurfing. 
OOWLOCN 

a Zimą: Iceboardy i Snowkite 





Imprezy do 3000 osób 
aloha party (reggae, beach bar, siatkówka) 
bal kapitański na statku (piraci i szanty) 
CSCZONNA 
quady, monster truck, strzelanie, park linowy, 
turbo gol, paintball, ogniska i kuligi 
















w AJ , © W |< 
433) BI - A 


MTA 


/ 
21 SIERPNIA WRAZ Z PREMIERĄ A or” <a 
RYJZoSaNYWNEJEEUH cĄ -2) 
KRZYSZTOFA LANGA, W KTÓREJ s 
KAROLINA GORCZYCA GRA 
DZIEWCZYNĘ Z PROWINCJI 
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KOCHA MODELKI, BO ŻYWI SIĘ 
PIĘKNEM LUDZKIEGO CIAŁA, 
YODERAKOGYWYAINOM 
OSNP NESZAGUNKUA 
zimy NOE USONNZNYIZOSE 
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Michał Walkiewicz 





Kto będzie 2 września w Wenecjii będzie 
miał zaproszenie na 66, Festiwal Filmo- 
wy, niech wpadnie do Palazzo del Cine- 
'ma na pokaz filmu „Baaria” Giuseppe 
Tornatore. Film z Moniką Bellucci otwo- 
rzy festiwal. Baaria to nazwa miasteczka 
na Sycyli, w którym urodził się Tornato- 
re. Reżyser zabiera nas w swoje rodzinne 
strony i pokazuje losy trzech pokoleń. 
Bellucci gra tu, niestety, tylko małą ról- 
kę. Kolejnym filmem, w którym pojawi 
się piękna Włoszka, jest „The Sorcerer's 
Apprentice” - Bellucci to czarownica 
Veronica, która we współczesnym No- 
wym Jorku zakochuje się w czarnoksięż- 
niku (Nicholas Cage]. Film zobaczymy 
w 2010. Tu Monica zaprezentuje się - na 
szczęście — w roli pierwszoplanowej 





Zjawisko 
MTA 





Ukuty przez Amerykanów termin MTA 
(Model Turned Actress) jest znaczeniowo 
ambiwalentny. Trochę modelka, trochę ak- 
torka; w połowie szyderstwo, w połowie 
pochwała. W praktyce zaś jest na tyle sze- 
roki, że na dobrą sprawę nie wiadomo, ko- 
go dotyczy (a jeśli tego nie wiadomo, wy- 
chodzi na to, że wszystkich). W równym 
stopniu odnosi się do miss Teksasu rekla- 
mującej wyroby lokalnego browaru, co do 
sezonowych gwiazdek Internetu; podlotka, 
który prosto ze stażu w europejskich stoli- 
cach mody wskakuje na głębokie wody fil- 
mu, i supermodelek-weteranek, dla kt 
rych występ przed kamerą jest wisienką na 
torcie kariery. 

Z prozaicznego powodu rzadko obejmuje 
mężczyzn. Modeling pozostaje jedną z nie- 
licznych profesji, która bardziej opłaca się 
kobietom (według szacunków „Forbesa”, 
najbardziej rozchwytywani modele zara- 
biają nawet cztery razy mniej niż ich kole- 
żanki po fachu!) 

Nieostrość tego zjawiska podkreślona zo- 
staje dodatkowo przez brak wyraźnego ro- 
dowodu. Można podejrzewać, że jest stare 
jak kino, lecz przecież kim innym z punktu 
widzenia X Muzy jest anonimowa modelka 
zdejmowana kinematografem na początku 
XX wieku, a kim innym są ikony burzliwych 
i szykownych lat 60., Veruschka i Twiggy. 
pojawiające się w filmach Michelangelo An- 
tonioniego i Kena Russella. 

„Był okres, że mianem MTA określano wiel- 
ką gwiazdę wybiegu, która odgrywając rolę 
samej siebie, spacerowała po planie w biki- 
ni — mówi redaktorka strony internetowej 
models.com — Lecz ten czas bezpowrotnie 
minął". Nie można odmówić jej racji. Ambi- 
cje kobiet i dziewcząt mniej lub bardziej 
utalentowanych, wszystkie próby przeła- 
mania dominujących stereotypów, odnale- 
zienia się w labiryncie sztuki przez duże S, 
atakże przelotne flirty z filmem składają się 
bowiem na całkiem dochodowy biznes. 
Otoczone przez kulturę masową kultem, 
modelki są dla filmowców oczkiem w gło- 
wie. Bez względu na to, ile Złotych Globów 
wzniosą i ile gorzkich Złotych Malin przeł- 
kną, pozostaną bowiem tam, gdzie współ- 
czesna cywilizacja wyznaczyła im miejsce 
—na topie. 





MISJA: AKTORSTWO 

Kocice wybiegów, które postanowiły zmie- 
nić branżę, są tak oczywistym i powszech- 
nym elementem kinowego pejzażu jak ak- 
torzy bez szkół filmowych. Pojawiają się 
w obrazach komercyjnych i artystycznych, 
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BYŁ OKRES, ŻE MIANEM 
MTA OKREŚLANO 
WIELKĄ GWIAZDĘ 
WYBIEGU, KTÓRA 
ODGRYWAJĄC ROLĘ 
SAMEJ SIEBIE, 
SPACEROWAŁA 

PO PLANIE W BIKINI. 
LECZ TEN CZAS 
BEZPOWROTNIE MINĄŁ 


rozrywkowych i refleksyjnych, niezależnych 
i z głównego nurtu. W wielkich hitach z Hol- 
lywood i wizualnych eksperymentach per- 
formerów z Barbadosu. W każdym gatunku, 
w każdej przegródce. Ich liczba rośnie pro- 
porcjonalnie do liczby produkowanych fil- 
mów (prym wiodą Indie i USA). 

Owa powszechność nie oznacza jednak, że 
modelka, która przechodzi na drugą stronę 
lustra, startuje z czystą kartą. To wciąż, jak 
dekadę i pół wieku wcześniej, zawód „mi 
syiny”, ciągła walka z rozpowszechnionymi 
stereotypami na temat planety Moda i ak- 
torskich umiejętności jej mieszkanek. Przy- 
tniki takie jak „smukła”, „posągowa” 
piękna” rzadko bywają atutem w rolach 
wymagających, cytując Sartre'a, „urzeczy- 
wistnienia się w odgrywanej postaci: 
„Pamiętam, że przejście od modelingu do 
aktorstwa było jedną z najlepszych rzeczy, 
jakie mi się przytrafiły. Nie ufano mi, musia- 
łam więc pracować ciężej niż kiedykolwiek. 
Brałam lekcje, chodziłam na przesłuchania, 
byłam lepiej zmotywowana”— wspomina 
Andie McDowell, która po gorzko przyję- 

















tym debiucie w „Greystoke: Legenda Tar- 
zana, władcy małp” Hugh Hudsona kilka- 
naście lat pracowała na pozycję szanowa- 
nej aktorki. Z podobnych świadectw można 
złożyć książkę. 

Świadome tego stanu rzeczy agencje i firmy 
pośredniczące coraz częściej angażują się 
w pomoc dla potencjalnych gwiazdek spod 
znaku MTA. Michael Flutie, menadżer ta- 
lentów i popularny agent modelek, który 
wprowadził do Hollywood takie nazwiska 
jak Jaime King („Sin City”), Alexis Bledel 
(„Kochane kłopoty”), czy Laura Prepon £ 
(Różowe lata 70."). widzi progres w relacji Ż 
swoich podopiecznych z biznesem filmo- Ś 
wym: „Myślę, że przemysł zrobił się dojrzal- 4 
szy i że dorosły też dziewczyny aspirujące Ai 
do aktorstwa. Nauczyliśmy się, że jeśli mo- Ż 
delka chce zostać poważną aktorką, musimy £ 
szukać dla niej poważnej roli” 

Trudno jednak podzielać entuzjazm Flutie- 
go, bo przecież w strategii, polegającej na tz 
odradzaniu modelkom ról epizodycznych al- Ź 
bo występów w charakterze kwiatka do ko- 
żucha, jest coś utopijnego. Credo holly 
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woodzkich producentów brzmi: „Nie ma lu- 
dzi niezastąpionych”. Rezerwowe dziew- 
czyny z największych agencji nie mogą so- 
bie pozwolić na fochy, gdy ktoś proponuje 
im rolę „panienki przy barze” w nowych 
przygodach Jamesa Bonda lub „seksownej 
laski numer 6” w kolejnej odsłonie „Ameri- 
can Pie”. Takie występy zamieniły wiele 
snów o wielkości w koszmary, ale to wciąż 
najlepsza ścieżka ku reflektorom sławy. 


MODA POD MŁOTKIEM SZTUKI 
„Nogi tej pięknej blondynki sięgają nieba, 
lecz gdy otwiera usta, nikt z was nie 
chciałby znaleźć się w pobliżu. Na pytanie 
o cesarza Francji, który słynął z militar- 
nych podbojów i niskiego wzrostu odpo- 
wiada pytaniem, spłoszona jak łania: »Czy 
to Pierre?" 

To nie kiepski dowcip lub scena z satyrycz- 
nej komedii, ale fragment programu „Naj- 
mądrzejsze modelki Ameryki”, który w sty- 
listyce przeżartego infantylizmem MTV 
udowadnia, że modelkom (i modelom) nie 
po drodze z inteligencją i wiedzą ogólną. 





ga Kurylenk 
zagrała w filmiku klasy B „Ki 
mordercz 


po roli w „OU7 Quantum 


Pielęgnowanie krzywdzącego stereotypu 
na antenie rozrywkowej telewizji, wyma- 
gającej uproszczeń i homogenicznego prze- 
kazu, jest proste. W kinie trudniej fałszywe 
wyobrażenia podsycać, bo przecież aktorzy, 
jeśli już się pojedynkują, to nie na wiedzę 
ogólną tylko na tżw. inteligencję emocjo- 
nalną. Aktorka i modelka są ulepione z tej 
samej substancji uczuciowej, reżyser/foto- 
graf może je formować wedle wlasnych po- 
trzeb. Oddzielone są natomiast doświad- 
czeniem, ponieważ dotychczas formowano 
je za pomocą różnych technik i nadawano 
im inne kształty. 

Bliskie modelce konwencje estetyczne 
rzadko znajdują zastosowanie w kinie. Ich 
zasadniczą cechą jest statyczność (w przy- 
padku fotografii, gdzie istnieje tylko zamro- 
żona w kadrze imitacja ruchu) lub emocjo- 
nalny minimalizm (jak na pokazach mody, 
które nieodparcie kojarzą się z określonym 
zachowaniem i wyglądem jego uczestni- 
czek: neutralnym wyrazem twarzy, jedno- 
stajnym krokiem, swoistą androgyniczno- 
ścią). Kino z kolei to festiwal ruchu i zmien- 


nych emocji. To właśnie z tej przyczyny 
zderzenie zuniwersalizowanych zachowań 
rodem z wybiegu z dynamiczną materią ak- 
torstwa tak rzadko przynosi satysfakcjonu- 
jące rezultaty. 

Flutie utrzymuje, że pozowanie dla czoło- 
wego fotografa „Vogue'a”, Stevena Kleina, 
nie różni się szczególnie od pracy na planie 
„Pearl Harbor" Michaela Baya. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że sukcesów artystycznych 
nie odnoszą zazwyczaj dziewczyny grające 
w wakacyjnych przebojach. Charlize The- 
ron, która oszpeciła się na potrzeby roli 
w „Monster” Patty Jenkins, już nigdy nie 
powróciła do dawnego emploi. Założyła fla- 
nelowe koszule i dżinsy, komiksowe heroiny 
i sprytne złodziejki pożeniła ze steranymi 
górniczkami i policjantkami. Efektem była 
kolejna nominacja do Oscara za „Daleką 
północ” Niki Caro i kapitalna, acz niedoce- 
niona rola w „W dolinie Elah" Paula Haggi- 
sa. Awans na „pełnoprawną” aktorkę był 
godziwą zapłatą za wysiłek rozszerzenia wi- 
zerunku. Kino zrobiło z nią to, co potrafi 
najlepiej. Zaanektowało wizerunek kobieco- 
ści zaproponowany przez modę. Pobawiło 
się nim, przekształciło, zburzyło i złożyło od 
nowa. Wszystko w imię niezawisłości sztu- 
ki, która sama ma moc opierania się wszel- 
kim modom. 





JEDNA WIELKA RODZINA? 
W „Prót-ó-porter” Roberta Altmana, najcel- 
niejszej jak dotąd satyrze na wielką modę, 
jest scena zbiorowej fotografii, do której 
stają aktorzy i aktorki, projektanci i model- 
ki. Na czas błysku flesza obydwie rzeczywi. 
stości zostają zrównane — tak artystycznie 
(muza Felliniego, Anouk Aimóe obok Jean 
Paula Gaultiera), jak i społecznie (wszyscy 
jesteśmy tą samą wielką rodziną, designe- 
rami waszych marzeń). Lauren Bacali, Kim 
Basinger, Uma Thurman, Audrey Hepburn, 
Geena Davis, Isabella Rosselini, Emanuelle 
Bóart, Jessica Lange, Sharon Stone, Anjeli- 
ca Huston — te kobiety zawsze będą kojarzyć 
się z kinem, a nie z modą, choć wszystkie 
zaczynały jako modelki. 
Zasada wyznaczająca granicę flirtu między 
dwoma biznesami jest prosta: im więcej 
z modelki, tym mniej z aktorki. Im bardziej 
„top” i „super”, tym mniejsza szansa na po- 
wodzenie w filmie. I paradoks na sam ko- 
niec: im dłużej w branży, tym większa odpo- 
wiedzialność za jej celuloidowy obraz. Bo 
kto, jeśli nie supermodelki, ma udowodnić 
szerokiej publiczności, że w zdrowym ciele 
może zamieszkać zdrowy duch? 

Michał Walkiewicz 








2009 sierpień FILM 55 


Zjawisko. 
— EKSTRAKLASA 


A J 1 


Spełniony amerykański sen. Urodzona na Ukrainie, wychowana 
w USA. W wieku 11 lat zadebiutowała na wybiegu, jako 13-latka 
- w kinie. Zdania na temat jej ekranowej charyzmy są podzielone. 
Amerykańcy krytycy nie widzą w niej pilnej uczennicy Stanisław- 
skiego, choć zgodnie przyznają, że w kinie akcji się sprawdza. Istot- 
nie, od ról dramatycznych lepiej wychodzi jej strzelanie do zombie, 
ale to jedna z niewielu żyjących supermodelek, które zagrały u reży- 
sera klasy Wima Wendersa („Million Dollar Hotel"). 











Z Holandii trafiła prosto do Nowego Jorku, gdzie prezentowala kolek- 
cje Yves Saint Laurenta i Chanel. Karierę w Hollywood zaczęła bez 
wielkiego huku, ale jej pierwszy poważny angaż zostawił gorejącą ra- 
nę w sercu niejednego mężczyzny: jako demoniczna Ksenia Nagórna 
ze wschodnim akcentem szeptała bezeceństwa i dusiła udami agenta 
007 („GoldenEye”). Potem było już tylko lepiej. Rola dr Jean Grey 
w serii „X-Men" zapewniła jej popularność, zaś występy w niezależ- 
nych produkcjach, takich jak „The Wackness” Johnatana Levine'a 
— uznanie krytyków. 











Gdy skończyła promować fatałaszki od Chanel, Yves Saint Laurenta 
i Vivienne Westwood, rozpoczęła karierę... muzy. Zawodowo i pry- 
watnie natchnęła Mike'a Figgisa, który zaangażował ją aż pięcio- 
krotnie, a nawet zaciągnął na ślubny kobierzec. Na srebrnym ekra- 
nie inspirowała Gustava Klimta („Klimt”), walecznego Hektora 
(„Troja”), Fridę Kahlo i Diego Riverę („Frida”) oraz złodziejaszka, 


który dokonał „napadu stulecia” („Angielska robota”). Wszędzie 
rozbudza natchnienie i wyobraźnię. 


Ciao Bella! Studiowała prawo, które porzuciła dla mody (Dolce 
€ Gabbana). Po epizodzie w „Draculi” Francisa Forda Coppoli miała 
zostać gwiazdą, lecz Hollywood zapomniało o niej na długie lata 
Wreszcie, po sukcesie „Maleny” Giuseppe Tornatore i roli w „Nieod- 
wracalnym” Gaspara Noć, spłaciła kredyt zaufania zaciągnięty u wi- 
dzów zarzucających jej brak aktorskiego polotu. Dziś wypowiada się 
na kontrowersyjne tematy, walczy o prawa kobiet i jest obiektem 
westchnień milionów mężczyzn na całym świecie. 








Przepustką do kariery był dla niej tytuł Miss Junior stanu Georgia. 
Dalej poszło już z górki: praca dla Ford Modelling Agency, kampanie 
Revlonu, Clairol i Maybelline, seriale telewizyjne, Prawdziwą tram- 
poliną do sławy okazało się jednak „Dziewięć i pół tygodnia” spędzo- 


ne u boku Mickeya Rourke'a. Widzowie sapali do ekranu i ćwiczyli 
w domach sztuczkę z oliwką, a dobra passa Kim trwała nadal. Jej 
ukoronowaniem był Oscar za drugoplanową rolę w „Tajemnicach Los 
Angeles" Curtisa Hansona. 
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Nasz klejnocik. Krakowianka, pierwsza Polka w prestiżowym kalen- 
darzu Pirelli, przyjaciółka Karola, „człowieka, ktory został papieżem” 
i „papieża, który pozostał człowiekiem”. 

Sukces jako aktorka (a w dodatku debiutantka) odniosła w „Onym” 
Małgorzaty Szumowskiej, gdzie objaśniała świat nienarodzonemu 
dziecku. Zaskakująco dojrzale zagrała dojrzewanie. 





Zjawisko = 
— OKRĘGOWKA 


To nie zdarzyło się naprawdę! Lata przymiarek, poszukiwanie odpo- 
wiedniego partnera, potężna kampania reklamowa „filmu z Cindy 
Crawford”. Wynik? „Czysta gra” była obrazem tak nieudanym, że ża- 
den jego elemen nie był wstanie zatuszować największego z felerów 
— głównej roli kobiecej. Ikona lat 80, śmieszyła w scenach akcji i że- 
nowała w miłosnych. I pomyśleć, że rolę upierdliwej byłej dziewczy- 
ny, którą William Baldwin podmienił na bóstwo z wybiegu, grała Sal- 
ma Hayek. 


Plomiennoruda supermodelka romansowała z Jackiem Nicholso- 
nem i (podobno) księciem Monaco, Albertem. Ma też psa, który wa- 
bi się Sir Edward Van Halen II na cześć kultowego rockmana. Jej fil- 
mografia to jeszcze większa ekstrawagancja. „Orgia krwi”, „Na- 
stępne dziewięć i pół tygodnia”, „Zabij albo giń”, „Nagi świadek”, 
„Chore myśli” — to tylko mały wycinek z liczącego ponad 30 tytułów 
dorobku. W większości „dzieł” robiła to, co sugeruje tytuł: rozbiera- 
la się, zabijała lub ginęta. 





Najlepiej zarabiająca modelka wszech czasów nie jest w Fabryce 
Snów mile widziana. W wielowymiarowej, pełnej głębi i ekspresji ro- 
li seksownej złodziejki, dorównała poziomem do reszty obsady ame- 
rykańskiej przeróbki „Taxi” Luca Bessona. Potem mignęła w br. 
wym hicie „Diabeł ubiera się u Prady”, ale jej talent o dziwo nie eks- 
plodował. Jak narazie serwisy internetowe i plotkarskie milczą na 
temat kolejnych wyzwań. 








Olga ma pecha. Twardzi i uczciwi mężczi 


żni wciąż wyrzucają ją ze 
swojego łóżka. Jej pieszczotom oparł się „Hitman”, „Max Payne”, 
a James Bond ledwo odwzajemnił buziaka („Quantum or Solace"). 
Szanowana w świecie mody Ukrainka prezentowała bieliznę na 
okładkach m.in. „Elle” i „Vogue'a”. Ma potencjał, żeby na zasilić sze- 
regi swoich zdolniejszych koleżanek. Emploi piątego koła u wozu 
w samczych zmaganiach ze światem na pewno jej w tym nie pomoże. 
Czas przejąć inicjatywę. 





FOTO: MEDIUM, EAST NEWS, ARCHIWUM 


Najlepsza z najgorszych. Dla autora tego tekstu i jego wielu rówieśni- 
ków postać mityczna. Kobieta Sylvestra Stallone, „Czerwona Sonia”, 
schwarzcharakter w „Gliniarzu z Beverly Hills 2" i niezapomniana 
Ludmiła Drago z „Rocky'ego 4”. Toporna, pozbawiona wdzięku i mi- 
miki. Jej twarz była obietnicą czegoś naprawdę bolesnego. Żonata 
pięć razy. Twarda babka. 














M Z 
W „Quo Vadis” piękniejszy od niej był tylko Paweł Deląg. Jako Ligia 
robiła smutne miny i wzdychała do ukochanego Winicjusza. Potem 
wzdychała jeszcze kilka razy na planach międzynarodowych produk- 
cji (m.in. do „Fanfana Tulipana”) i w polskich serialach („Fałszerze 
— powrót sfory”, „BrzydUla”), ale widzowie najwyraźniej nie byli na 
jej westchnienia czuli 
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46. 


Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Karlowych Warach 


EL NONIEJC ZS I 
UEEEWEJ 








Po prawej: 
Przewodniczący 
festiwalu, czeski aktor 
Ji Bartośka, 

w towarzystwie 
„Antonio Banderasa 
na pokazie filmu 
„Summer Rain” 


ASyRODUAGIE 
|IDZJYKA 


POSZUKIWANIE NIEOGRANYCH TEMATÓW ALBO NOWEGO SPOSO- 
BU UJĘCIA TYCH JUŻ EKSPLOROWANYCH ORAZ ORYGINALNYCH 
ŚRODKÓW ICH FILMOWEGO WYRAZU TO Z PEWNOŚCIĄ WIELKI 
ATUT NIE TYLKO KONKURSOWYCH TYTUŁÓW TEGOROCZNEJ 
EDYCJI FESTIWALU FILMOWEGO W KARLOWYCH WARACH. NAWET 
JEŚLI NIE WSZYSTKIE WYSZŁY ZWYCIĘSKO Z TEJ PRÓBY 


Poniżej: Ceremonia otwarcia tegorocznego festiwalu 
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Taką ambitną porażką wydaje się nagrodzony 
Krysztalowym Globem (30 tys. dolarów) bel- 
gijsko-kanadyjski film Fródćrica Daumonta 
pt. „Un ango 4 la mor”. Pokazana na ekranie 
historia belgijskiej rodziny mieszkającej 
w południowym Maroku, w której cierpiący 
na depresję maniakalną ojciec (nagrodzony 
Olivier Gourmet), zdradzając 12-letniemu 
synowi Louisowi swój sekret popełnienia sa- 
mobójstwa, raz na zawsze n jego psy- 
chikę i zabija dzieciństwo, to moim zdaniem 
zaledwie szkic tego, czym mógłby być ten 
film, gdyby go scenariuszowo pogłębić i nar- 
racyjnie inaczej poprowadzić. 

Jak to na festiwalach bywa, polityka nie po- 
zostaje bez wpływu na nagrody. Jednak 
w przypadku irańskiego „Twenty” Abdolre- 
zy Kahani, laureata Nagrody Specjalnej Ju- 
ry (20 tys. dol.), takie stwierdzenie byłoby 
krzywdzące, Chociaż reżyser nie ukrywał, 
że swój film zadedykował wszystkim prze- 
śladowanym przez reżim Irańczykom, a na 
gali zamknięcia festiwalu doczekał się owa- 
cji na stojąco — film broni się niezależnie od 
politycznego kontekstu. „Twenty” to liczba 
jakie pozostały do zamknięcia organ 
Ine przyjęcia tehera: 
skiej restauracji. Ten kameralny, minimali- 
styczny film, którego akcja praktycznie roz- 
grywa się w jednym lokalu, to współczesne 
irańskie społeczeństwo w pigułce i wielkie 
kino w stylu jak najlepszych tradycji wło- 
skiego neorealizmu. 








Poniżej (od lenej) Fródórc Daumont — reżyser nagrodzonego 
„Un ange A la mer”; Andreas Dresden z Kryształowym 
Globem dla najlepszego reżysera 


Za najlepszego reżysera jury uznało Andreasa 
Dresdena za film „Whisky with Vodka” 

Wprawdzie sam temat filmu w filmie (współ- 
czesna ekipa realizuje zdjęcia do obrazu retro) 
jest już tematem ogranym, jednak Dresdeno- 
wi udało się pokazać kabotyństwo profesji ak- 
tora, zdemaskować wiele mitów na temat tak 
zwanej wielkiej sztuki filmowej, sztucznie wy- 
kreowanych przez media wizerunków gwiazd 
oraz stworzyć portret starzejącego się wybit- 
nego aktora, który zapija alkoholem pocz: 
pustki i rozczarowania życiem. 

Dramaty aktorów zajęty w tym roku w Karlo- 
wych Warach miejsce szczególne, raz jeszcze 
udowadniając, jaki to smaczny kąsek dla kina. 
Dunka Paprika Steen otrzymała zasłużoną sta- 
tuetkę za kreację kobiecą w filmie „Applause” 
Martina P. Zandvlieta, typowanym przez za- 
granicznych dziennikarzy do Kryształowego 
Globu. Nie w tym nawet 
z chorobą alkoholową bohaterka filmu, 
dzień aktorka teatralna, próbuje odzyskać mi- 
łość synów, odebranych jej i wychowywanych 
przez byłego męża i jego aktualną żonę, ale że 
podnosząc się z dna, próbuje także ułożyć so- 
bie relacje z innymi ludźmi. Niezgrabnie, z wy- 
siłkiem, czasem bez skutku. Stwarza w ten 
sposób głęboki, wielopoziomowy, intrygujący 
portret kobiety w średnim wieku, która niczym 
kameleon potrafi w jednym momencie prze- 
istoczyć się z seksownego wampa w zniszczo- 
ną i zmęczoną życiem kobietę. Aktorstwo na 
najwyższym poziomie! 

Obok Oliviera Gourmeta ex aequo nagrodę 
za najlepszą rolę męską odebrał także me- 
lancholijnie zabawny Paul Giamatti za rolę 
w „Gold Souls" (reż. Sophie Barthes) — filmi 
nieudolnie naśladującym surrealistyczne ko- 
medie w stylu Charliego Kaufmana. 

Cieszy, że wśród nagród aktorskich znalazło 
się wyróżnienie dla młodego Polaka, Filipa 
Garbacza, który w konkursowym filmie 
„Świnki” w reż. Roberta Glińskiego przejmu- 

















FOTO: FORUM, MONOLITH, MATERIAŁY PRASOWE. 


jąco sportretował 15-letniego chłopca upra- 
wiającego dziecięcą prostytucję w jednym 
z przygranicznych polsko-niemieckich mia- 
steczek. A najnowszy film Glińskiego zdobył 
w rankingach zagranicznych dziennikarzy 
dobre noty i recenzje. Z wyróżnieniami wyje- 
chali także: Michał Rosa za „Rysę” w sekcji 
„East of the West” oraz Marcin Koszałka za 
dokument „Do bólu”. 

Nie sposób przy polskim wątku nie wspo- 
mnieć o wyjątkowo licznej obecności polskich 
aktorów w pokazywanych na festiwalu fil- 
mach zagranicznych oraz o fenomenie pol- 
skich koprodukcji. I tak w konkursowym wło- 
skim „Tutta colpa di Giuda" Davide'a 
(niestety, ten filmowy eksperyment o więzien- 
nym musicalu kompletnie się nie sprawdził) 
główną rolę powierzono Kasi Smutniak, która 
zdecydowanie najlepiej wypadła w sekwen- 
cjach nie tyle aktorskich, co tanecznych. 








rrario 





Robert Więckiewicz był biznesmenem w sło- 
wackim, konkursowym „Pokoj v duśi” Vla- 
dimira Balko, Małgorzata Kożuchowska w cze- 
skim horrorze w stylu hiszpańskim „T.M.A.” 
(reż. Juraj Herz) — niezrównoważoną psy- 
chicznie morderczynią, a Karolina Gruszka za- 
grała w filmowym eksperymencie rosyjskim 
Iwana Wyrypajewa „Oxygen”. Jestem pod 
wrażeniem formy tego rapowanego filmu, 
brawury i oryginalności w sposobie łączenia 
technik animacji, fabuły, elementów specjal- 
nych, ale w instynktownym odbiorze (co wy- 
daje się koniecznym warunkiem jego akcepta- 
cji) przeszkadzało mi natrętne poczucie misyj- 
reżysera. Dokumentalne fragmenty 
ataku na WTC, wystąpienia Busha, politycz 
manifestacje — nijak się mają do historii spo- 
tkania i znajomości Saszy i Saszy plci obojga. 
Jeśli już o eksperymentach mowa, to zdecy- 
dowanie bardziej przemówił do mnie nie- 














Ekipa filmu „Operacja 
Dunaju” na światowej 
premierze w Karlowych 
Warach 


uzurpujący sobie prawa do zbawiania świata 
polsko-austriacki film Michaela Glawoggera 
„Contact High" z popisową rolą (obok innych 
polskich aktorów) Łukasza Simlata jako wy- 
ścigowego kierowcy. To zwariowana, psy- 
chodeliczna komedia o pościgu za cenną 
przesyłką, z akcją rozgrywającą się w Polsce. 
Na koniec o innej, oryginalnej i udanej kopro- 
dukcji, Tym razem polsko-czeska „Operacja 
»Dunaj«". To debiut cenionego reżysera te- 
atralnego Jacka Głomba z udziałem śmietan- 
ki czeskich aktorów z Jifim Menzlem na 
czele, zainspirowany incydentem zaginięcia 
polskiego czołgu podczas inwazji wojsk 
Układu Warszawskiego na Czechosłowację 
w 1968 roku. To kino dla tych, którzy kochają 
przygody spod znaku „C.K. Dezerterzy”, pe- 
rypetie Janka Kosa i jego ekipy czy czeskie 
komedie w stylu Hrabala. 

HdMarola Wiktor, Karlowe Wary 
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KTÓREN 
TU CWEL 


NALAŁ MI 
NA GŁOWĘ? 


Wchodzący 14 sierpnia na ekrany film „Operacja »Dunaj«” Jacka Głomba 
i Roberta Urbańskiego, którzy są też scenarzystami filmu, zostało właśnie 





Ciemności jeszcze przez chwilę kryty zie- 
mię i cisza otulała mroczne sosny oraz kapryśną leśną drogę, 
która — jak mawiał legendarny w całej dywizji pułkownik Pali- 
czuk — „prosta jak strzała wiła się między drzewami”. 
Po chwili jednostajnie zacharczał czterosuwowy radziecki sil- 
nik, świacła i cienie zatańczyły nierówno na gałęziach. Ktoś 
nadjeżdżał z gęstej, sierpniowej nocy, z wojenną determinacją 
parł przez mrok i głuszę, brawurowo ślizgał się po wykrotach. 
Wreszcie spomiędzy szpaleru sosen wykolebał się zgniłozielo- 
ny wojskowy gaz 69, chluba dwu produkcyjnych kolektywów 
—w Gorkim i w Uljanowsku; pojazd ściął ryzykownie zakręt, 
plunąt mokrą ziemią spod kół, o włos minął zabójcze pnie 
na skraju lasu i pomknął dalej 

„Jak bym się, kurwa, zabił, to bym, kurwa, nie dojechał!”, po- 
myślało się kierowcy w galowym oficerskim mundurze. Ucze- 
pił się jeszcze mocniej rozdygotanej kierownicy; tak zakotwi- 
czony i niejako miotany epileptycznym szałem skierował auto 








50 FILM sierpień 2009 


przez koleiny ku widocznym już w perspektywie nocy stalo- 
wym wrotom. 

Gazik zahamował z hydraulicznym jękiem; stał, parując, 
przed pstrokatą od zakazów, nakazów i kategorycznych po- 
uczeń bramą koszar Ludowego Wojska Polskiego. Drzwi tere- 
nówki otworzyły się i ze środka wygramolił się niskopienny, 
przysadzisty czterdziestokilkulatek — sewrski wzorzec kurdu- 
pla. Jeszcze przez chwilę synkopował desperacko całym cia- 
łem — jakby chciał wytrząsnąć z siebie wspomnienie morder- 
czej jazdy. Świeżo wyfasowany mundur kapitana wojsk pan- 
cernych leżał na nim jak skóra na kiełbasie zwyczajnej; 
gdzieniegdzie opinał go ściśle i przytłaczająco, były jednak 
miejsca, których nawet lekkie nakłucie spowodować mogło 
gwałtowne wytryśnięcie kapitana spod uniformu. Oficer od- 
zyskał w końcu koordynację ruchową i ruszył szybko do bra- 
my, przeskakując kałuże. W kieszeni niósł dwie koperty. 
Pierwsza zawierała nominację na wyższy stopień oficerski i ta 





Wielkie czasy wymagają wielkich ludzi. 
Istnieją bohaterowie nieznani, skromni, bez 


sławy 


i historii Napoleona. Analiza ich 


charakteru przyóćmiłaby jednak sławę nawet 
Aleksandra Macedońskiego. 
Uaroslav Hażek, „Przygody dobrego wojaka Szwejka”) 





wydane przez W.A.B. U nas — fragment tej ekscytującej historii z roku 1968 


przyjemnie grzała jego serce. „Dopiero co, kurwa, ledwie ge- 
nerałowie Kufel, Żyto i Baryła własnoręcznie podawali mi rę- 
kę”, myślał z satysfakcją. Druga koperta, opatrzona złowiesz- 
czym nadrukiem „Tajne specjalnego znaczenia”, adresowa- 
na była do dowódcy kompanii czołgów — ta dla odmiany 
wypalała piętno w mężnej duszy kapitana, od kilku godzin 
znał bowiem, w ogólnym zarysie, jej groźną zawartość. Teraz. 
jednak energicznie pociągnął za wiszący przy bramie, jak 
w zakrystii, dzwonek. Odczekał chwilę, nerwowo zerkając 
w stronę nieodległej wartowni, potem zaniepokojony zupeł- 
nym brakiem odzewu zadzwonił ponownie. Jakiś ptak obudził 
się i wrzasnął szyderczo. Z ochrypłego radia przyptynęły 
do uszu kapitana słowa piosenki: „Żołnierz dziewczynie nie 
skłamie, chociaż nie wszystko jej powie..." 

Otwarte okno wartowni jednocześnie słało ku niemu odgłos 
donośnego chrapania w nieokreślonej tonacji. To chrypienie 
i chrapanie definitywnie zaburzyło wewnętrzną równowagę 


Eo 


oficera —tym dotkliwiej ugodziły go profetyczne, jakby na nim 
osobiście żerujące wersy pieśni: „Wstęgą szos, miedzą pól zło- 
conych, krętą ścieżką poprzez las. 
—Toja, kapitan Grążel! — wrzasnął, bezsilnie łomocąc bramą. 
— Otwierać, kurwa żeż wasza mać! Ochujeliśta wszystkie?! 











Kilka godzin wcześniej, wręczający kopertę z kapitańską no- 
minacją generał aprobująco zionąt zapachem bułgarskich spi- 
rytualiów i swojskiej wody kolońskiej „Przemysławka”. 
— Noi widzicie, że my was tego... — wysapał na świeżo upie- 
czonego kapitana. Pogłaskał się odruchowo po generalskim 
wężykui dwu gwiazdkach, którymi upstrzone miał naramien- 
niki, potem zniżył się do Grążlowego ucha. — A Ceska, no to 
tam, jak tam...? No bo my — generał kontynuowa, nie czeka- 
jąc na odpowiedź —my, to wiecie, ją bardzo... 

„Wiem, kurwa...”, zadzwoniło w mózgu wojaka. Jakaś swo- 
bodniejsza myśl poszybowała ku niegdysiejszym poligonom, 
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ale Grążel czym prędzej myśl tę namierzył, otoczył i zlikwido- 
wał. Generał półobrócił się w stronę wiszącej na ścianie ma- 
py i znacząco postukał paluchem w jej południową flankę. 
-No to tera wyskoczymy na pilznera — poklepał małego ryce- 
rza po kapitańskich epoletach. Żeby nam, jak to mówią, lufa 
nie zardzewiała — dorzucił familiarnie 
W tym momencie rozedrgana błogość nominata oraz pod- 
stępny dygot w obliczu nadchodzących nieuchronnie zdarzeń 
poraz pierwszy zlały się Grążlowi w jeden słodko-gorzki kon- 
glomerat. 

„Jak raz na koniec nas chuje dołączyły”, przebiegło przez 
skołataną głowę kapitana, gdy pomyślał o zadaniu bojowym, 
które w ostatniej chwili spadło na jego 3. Kompanię. 





Szeregowy kot Florian Sapieżyński, wcielony do armii pra- 
wem kaduka i innych patronów socjalistycznej praworządno- 
ści, w zasadzie powinien mieć w wojsku przesrane. Jako 
czynny uczestnik tak zwanych wydarzeń marcowych sprzed 
kilku miesięcy, to znaczy warchoł, rewizjonista i syjonistycz- 
na menda, trafił do 3 Kompanii 7 Batalionu 33 Pułku Zme- 
chanizowanego 13 Dywizji Pancernej LWP celem reedukacji, 
czyli zgnojenia. Tak się jednak złożyło, że 3 Kompania nie 
miała ostatnio szczególnych osiągnięć w pracy polityczno- 
wychowawczej. Nikomu to w zasadzie nie przeszkadzało 
- jednostka stacjonowała na kompletnym zadupiu, w starych 
poniemieckich koszarach zapomniana przez Boga i dowódz- 
two, choć i tu, w środku lasu, zawsze mogła się napatoczyć 
jakaś zabłąkana inspekcja. Co gorsza, ostatni politruk, młody 
podporucznik Krakowiak, nie stanął na wysokości zadania. 

Już po krótkim pobycie w jednostce ten oficer polityczny naj- 
większych nadziei wyraźnie podupadł moralnie i zdrowotnie. 

Wraz z nieodłącznym kompanem, porucznikiem Jakubcza- 
kiem, zamykali się wieczorami w kantynie, skąd dobiegał nie- 
dwuznaczny brzęk szkieł i wycie szlagierów. Rankami podpo- 
rucznik leżał na wyrku z twarzą barwy maskująco zielonej, 
tuląc do piersi kubeł z wodą. O żadnej robocie polityczno-wy- 
chowawczej nie mogło być mowy. 

Prawdziwe nieszczęście nadeszło jednak 22 lipca. W Dzień 
Manifestu wydano w Izbie Pamięci uroczystą kolację. Wygła- 
szano krótkie przemówienia i motywujące toasty — „no to 
polufie i wpieriod...”, panowała atmosfera niczym niezmąco- 
nego, spirytualnego patriotyzmu; nic nie zapowiadało kata- 
strofy. Delirium dopadło Krakowiaka tuż przed capstrzykiem, 
zaraz po salatco śledziowej. Zerwał się nagle od stolu, jakby 
zamierzał oddać honory wojskowe całej zgromadzonej ka- 
drze, przeciągnął palcami po potylicy i intensywnie przyglą- 
dając się wszystkim naraz oraz każdemu z osobna, zupełnie 
obcym głosem zadał pytanie bez związku: 

— Któren tu cwel nalał mi na głowę?! 

Zanim nadbiegli sanitariusze, podporucznik wytłukł część 
zastawy, przewrócił pamiątkowy stół i za pomocą widelca na- 
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Mało jest 
pomysłów, które 
otwierałyky tyle 
możliwości. 
Reżyser Jacek 
Glomb podkreśla: 
w „Operacji 
»Dunaje” mamy 
kawałek tragicz- 
nej historii 

XX wieku, 

mamy marzenie 
o wolności, 
rozjechane 
gasienicami 
czołgów na Placu 
Wacława 

w Pradze, mamy 
pacyfistyczną 
satyrę na wojnę 
w stylu Szwejk, 
mamy wreszcie 
pastisz 
przygodowego 
kina wojennego 
w stylu „Czterech 
pancernych”. 

A wszystko 

to w realiach 

z Haka, Hrabala 
i Havla. Czy może 
być lepszy 
pomysł na 
polsko-czeską 
komedię? 


ruszył cielesność kilku osób, w tym wiecznego porucznika 
Grążla, a także weterana kadry podoficerskiej starszego sier- 
żanta Edwarda Kotwicza. Zdążył również znieważyć słownie 
nie tylko wyższych stopniem oficerów B Kompanii i w ogóle 
calej dywizji, ale generalnie wszystkie dowódcze gremia sił 
sojuszniczych Układu Warszawskiego. Zelżył rząd kierowany 
przez premiera Józefa Cyrankiewicza oraz partię z towarzy- 
szem Władysławem Gomułką na czele; nie popuścił nawet 
nowemu Przewodniczącemu Rady Państwa, marszałkowi Ma- 
rianowi Spychalskiemu. Po dłuższej szamotaninie, osaczony 
przez oprawców w białych kitlach i zielonych mundurach, 
nieszczęsny Krakowiak opad! z sił i zaszlochał żałośliwie, po- 
wtarzając w kółko zapamiętaną poetycką frazę: „Mamo, po- 
wiedz mi, dlaczego?”. Z tymi słowami wywleczono go brutal- 
nie z Izby Pamięci i z pamięci 3 Kompanii 

W tych okolicznościach zaszczyt i obowiązek politycznej in- 
doktrynacji żołnierzy spoczął w dłoniach dowódcy jednostki. 

A były to dłonie frontowe, żelazne i politycznie nieugięte, 
a zarazem delikatne i czułe — zwłaszcza w stosunku do młod- 
szej kadry. Palec dowódcy wskazał nieomylnie na Floriana. 

— Wy, Sapieżyński, nadepnęliście socjalizmowi na odcisk — po- 
wiedziała siła dowódcza — ... i socjalizm mógłby was za to za- 
jebać! A on was tylko lekko kopną w dupę. I ja wam gwaran- 
tuję, Sapieżyński, że wy się za tę dobroć socjalistycznej Oj- 
czyżnie odwdzięczycie. 

Tym właśnie sposobem były student filologii polskiej i niepo- 
hamowany żarłok został mianowany redaktorem „Trybuny 
Żołnierza Ludowego” — kompanijnej gazetki ściennej. Pochy- 
lał się teraz pracowicie nad jej niedokończoną płachtą — choć 
może bardziej nad dwiema pajdami chleba umieszczonymi 
symetrycznie na dwóch rogach „Trybuny”. Pomiędzy pajcią 
obłożoną salcesonem a pajdą z pasztetową — obie z garnirem 
komniszonów — rozpościerał się cały bojowy wszechświat. Wa- 
lały się tam zdjęcia polskich i radzieckich towarzyszy broni, 
zawsze w kordialnej komitywie. Pałkowniki lornetowali 
przedpole ramię w ramię z pułkownikami, generalmajory po- 
klepywali po plecach generałów. Ręka ministra generała Ja- 
ruzelskiego ugrzęzła w monstrualnej łapie marszałka Iwa- 
na Ignatiewicza Jakubowskiego — a jednak generał spoglądał 
mu w oczy z ufnością, jak przylepny jelonek w omszałego, wy- 
pasionego bawołu. Wszystko to spinał i ogarniał przyklejony 
wyżej napis: Wygramy wojnę o pokój! Socjalizm naszym ce- 
lem! Obok, po sąsiedzku, stłoczyły się inne fotografie — arma- 
ty. haubice i czołgi wypinały się drapieżnie ku nieznanym ce- 
lom, a prości żołnierze, uzbrojeni w różne rodzaje broni auto- 
matycznej, składali się do strzału. W tych partiach gazetki 
Florian przyklejał właśnie ostatnie literki, które układały mu 
się w hasło: Żołnierzu socjalistycznej ojczyzny, zawsze trafiaj 
pierwszym pociskiem do celu! Zachichotał złośliwie, sięgając 
po zasłużoną kanapkę. Znad leżącej na podłodze płachty bli- 
sko było do gabloty na ścianie korytarza, gdzie zawisnąć miał 
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W sierpniu 1968 
roku, w czasie in- 
wizji wojsk Ukła- 
du Warszawskie- 
go na Czechosło- 


wację, zaginęła 
„Biedroneczka”, 
wysłużony polski 
czołg. To zdarzy- 
ło się naprawdę. 
Dalsze zabawne 
losy bohaterów 
filma to już fikcja 





owoc redaktorskiego trudu. A jeszcze bliżej do drzwi Izby Pa- 
mięci, zza których nadciągały kuszące odgłosy — skrzypienia, 
szurania, śmiechy i pojękiwania. 

— Tera ja wierzchem... wio ogierze! — zdawał się rozkazywać 
za drzwiami głęboki, ale jakby damski baryton. 

— Teraz nie chcę — opędzał się tenor, z pewnością mężczyzna. 
— Musisz! — uciął pierwszy głos. — Kochasz mnie?! 

Forian przełykał nerwowo kęs za kęsem, czując, że pot skra- 
pla mu się na lekko tysiejących zakolach, a okulary w grubych 
rogowych oprawkach — zaparowują. Rozejrzał się czujnie 
po korytarzu. Wiedział, że to, co zaraz zrobi, będzie pogwat- 
ceniem przyzwoitości i niepisanej umowy z dowódcą, ale 
dziurka od klucza w drzwiach przyciągała go jak magnes. Ob- 
lizał palce z pasztetowej — żeby zdobyć dostęp do niej oraz 
do salcesonu musiał poświęcić enerdowski zegarek Ruhla 
-i ruszył na palcach ku drzwiom. Zajrzał 

Początkowo widział ciemność; potem w obramowaniu dziur- 
ki od klucza, w poświacie błyszczącego zza okna księżyca, za- 





czął dostrzegać cząstkę wyposażenia Izby Pamięci —fragmen- 
ty obrazów olejnych ilustrujących szlak bojowy i braterstwo 
broni, kontury rzeźb, w tym popiersie generała Waltera z za- 
rzuconą na bohaterski tors damską spódnicą koloru khaki, 
gdzieś w tle zamajaczył drewniany kosynier naturalnej wiel- 
kości, z oficerskim butem nasadzonym na kosę. Nagle w głębi 
pomieszczenia zapaliła się lampka i na przeciwległą ścianę, 
wypłynęły chińskie cienie pary w namiętnych zapasach. 
—2gaś. Nie świeć po oczach — jęknął tenor. 

—Nie wymiękaj, bądź zachodnioniemieckim żołdakiem! —za- 
żądał baryton. — Bo powiem Grążlowi. 

—Nie wydolę, znowu? 

— Wydolisz, chabeto rewizjonistyczna — ona przełamała linię 
obrony. — Galop, gaalop... gaaalopt 

Zanim szkła w okularach Floriana zasnuły się mgłą, zdołał 
jeszcze dostrzec na ścianie potężniejący cień amazonki 
ujeżdżającej swego nietypowego rumaka — ku ponowne: 
spełnieniu. (Tytuł fragmentu pochodzi od redakcji) 
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Jurorowałem ostatnio na festiwalu Tofifest 
w Toruniu. Daliśmy (ja, Andrzej Kołodyński, 
Mariola Wiktor, Dariusz Gajewski) główną 
nagrodę filmowi „Home” („Dom”) - pełno- 
metrażowemu debiutowi szwajcarskiej re- 
żyserki, Ursuli Meier. Isabelle Huppert i O! 
vier Gourmet grają w nim szczęśliwych 
małżonków, którzy wraz z trójką dzieci 
mieszkają w samotnie stojącym domu przy 
opuszczonej szosie. Ale razu pewnego na 
szosę wchodzą robotnicy, wylewają świeży 
asfalt, stawiają nowe barierki i tak oto pusta 
dotąd droga staje się częścią ruchliwej auto- 
strady. Oznacza to koniec świętego spokoju 
i rodzinnej sielanki. Starsza córka ucieka 
w świat, młodsza wieszczy rychłą śmierć od 
spalin, a matka z każdym dniem zbliża się 
do granicy obłędu, lecz stanowczo odmawia 
przeprowadzki. Wreszcie, rodzina dosłow- 
nie zamurowuje się w domu, żeby nie wi- 
dzieć, nie słyszeć i nie czuć. Co jednak nie 
przynosi wyczekiwanego ukojenia. 

Można dostrzec w tym filmie metaforę 
współczesnej cywilizacji — potężnej, des- 
trukcyjnej i bezlitosnej siły, która niszczy 
nasze życie, wprowadza do niego chaos i po- 
czucie zagrożenia (skojarzył mi się on z mo- 
imi ulubionymi komediami Jacquesa Tatie- 
go — „Mój wujaszek”, „Playtime”, „Pan Hu- 
lot wśród samochodów”). Można znaleźć tu 
przesłanie, że nie da się uciec od rzeczywi- 
stości, nie da się przed nią schować i odgro- 
dzić. Trzeba więc podjąć wyzwanie i żyć 
znią, żyć w niej, nawet jeśli owa rzeczywi- 
stość jest opresyjna i uciążliwa. 

Ale ja odebrałem „Home” znacznie bardziej 
prozaicznie, sam bowiem zauważyłem 
u siebie ostatnio wzmożoną fobię na dźwię- 
ki. Do szału doprowadzają mnie przejeżdża- 
jące samochody, płacz dziecka za ścianą, 
szczekanie psa, głośniejsza rozmowa sąsia- 
dów, stukanie młotka i warkot wiertarki, 
krzyki pijackie na ulicy, że o głośnych im- 
prezkach w weekendowe noce nie wspo- 
mnę. Wsadzam sobie w uszy coraz grubsze 
warstwy stopperów, a jednocześnie w na- 
pięciu strzygę uszami, by wyczaić, z której 
strony i w jakiej postaci nadejdzie kolejny 
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'W Polsce określamy swoją tożsamość poprzez fobie, awersje, uprzedzenia... 


TAM DOM TWÓJ, 
GDZIE UDRĘKA TWOJA 


atak dźwiękowy. Taka paranoja! Chyba mnie 
rozumiecie, bo higiena słuchu to nie jest 
coś, o co by się dbało, zwłaszcza w Polsce. 
Właśnie. Zastanawiam się, czy nader życzli- 
we przyjęcie, z jakim spotkał się film Meier 
w Toruniu, nie wynika w dużej mierze z te- 
90. że my tu, nad Wisłą, Odrą i Nysą Łużycką 
określamy swoją tożsamość, swoje miejsce 
we wszechświecie poprzez fobie, awersje, 
resentymenty, uprzedzenia, antypatie itd. 
itp. W nich się lubujemy, one są naszym 
punktem odniesienia. Od ksenofobii (nomo- 
fobii, antysemityzmu etc.) począwszy — jak- 
że silnie zakorzenionej w sercach i jądrach 
synów tej ziemi, polskiej ziemi (dowody na 
to znalazłem także w Toruniu) — poprzez 
głęboką nieufność i podejrzliwość np. wo- 
bec do sąsiadów, do małych, regularnych 
udręk dnia codziennego, dzięki którym czu- 
jemy. że żyjemy. 

Niedawno jechałem autobusem warszaw- 
skiej linii 158. Przed Mostem Poniatowskie- 
go utknął on w korku, co natychmiast posta- 
nowiła wykorzystać siedząca przede mną 
niewiasta w wieku balzakowskim, Nie zwa- 
żając na to, że odgrodziłem się od rzeczywi- 
stości słuchawkami, odwróciła się w moją 
stronę i zaczęła pomstować na beznadziej- 
nych Polaków, którzy zamiast wziąć się do 
roboty, tylko kupują sobie samochody i kor- 
kują ulice. A te samochody to nawet nie są 
w Polsce produkowane, bo w Polsce przecież 
niczego nie potrafimy wyprodukować. Po- 
tem zmieniła front i skierowała swój gniew 
w stronę starszej pani próbującej wyjaśnić 
pewnemu pasażerowi, jak się dostać na Żo- 
liborz. „Wszystko się pani myli, nic pani nie 
wie, bo tylko siedzi pani przed telewizorem, 











a potem wprowadza ludzi w błąd" — wrzesz- 
czała na Bogu ducha winną kobietę owa 
Miauczyńska, żywcem wyjęta z „Dnia świ- 
ra”. „Marzę o tym, by wreszcie z tego kraju 
wyjechać!” — rzuciła nam w twarz niena- 
wistnie, wysiadając z autobusu. 

To dlaczego dotąd nie wyjechała? Dlaczego 
ja dotąd nie wyjechałem? Dlaczego Huppert 
nie opuściła domu, który stał się dla niej 
koszmarem? 

1 dokąd wyjechać? Do Rumunii? Gdy opo- 
wiadatem w Toruniu młodemu rumuńskie- 
mu reżyserowi, Gabrielowi Achimowi, jak 
beznadziejne jest współczesne polskie kino 
i jak bardzo brakuje w nim osobowości na 
miarę Mungiu czy Porumboiu, zapytał 
mnie, ilu widzów gromadzą polskie filmy. 
Odpartem, zgodnie z prawdą, że nawet po- 
nad milion. Wtedy o mało nie spadł z krze- 
sta, bo w Rumunii — gdzie ponoć w całym 
kraju jest wszystkiego jakieś 50 kin — reży- 
serzy marzą o choćby 20 tysiącach widzów. 
Wtedy zacząłem go namawiać (ok! przyzna- 
ję. że bylem po trzech kieliszkach wina), by 
sprowadził się do Polski i tu nakręcił swój 
pełnometrażowy debiut za dotację z PISF-u. 
Sukces kasowy byłby gwarantowany, gdyby 
dać filmowi tytuł „Dupa”, co po rumuńsku 
znaczy „po”, a po naszemu wiadomo. Na fali 
tych lingwistycznych frywolności, Gabriel 
(notabene, szczerze zachwycony urodą To- 
runia) przyznał, że Rumuni mają ciężkie ży- 
cie w państwach anglosaskich, bo w ich mo- 
wie „fak” to po prostu pierwsza osoba cza- 
sownika „robić”. Na Wyspach Brytyjskich 
często mojemu rozmówcy i jego żonie zwra- 
cano uwagę, by tak nie przeklinali, zwłasz- 
cza w obecności dzieci. Ale, dla odmiany, 
między Dunajem a Wyżyną Transylwańską 
powszechną radość budzi nazwa chorwac- 
kiego miasta Pula, czyli w języku Eliadego 
„kutas”. Następnego dnia widziałem w lo- 
kalnej, toruńskiej gazecie artykuł zatytu- 
łowany „Czekając na pulę”. Mała (?) rzecz, 
a cieszy. 

Polska to jednak wspaniały, zabawny i za- 
skakujący kraj. Oczywiście, pod warunkiem, 
że się w nim nie mieszka 
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Gdyby Sacha Baron Gohen znał polski tak, 
jak zna angielski, nie musiałby udawać ka- 
zachskiego reżysera ani austriackiego ge- 
ja. Szukając filisterskiego tła do swoich fil- 
mów, nie musiałby opuszczać Warszawy. 
Nie wydaje mi się, żeby w „Boracie” lub 
„Briino” była choć jedna scena, której nie 
dałoby się nakręcić w promieniu 10 kilo- 
metrów od Pałacu Prezydenckiego czy 
Gmachu Sejmu RP. A pewnie te najzabaw- 
niejsze mogłyby powstać w Pałacu lub 
Gmachu. I to — jak zwykle u Gohena — bez 
zawodowych aktorów. Z udziałem praw- 
dziwych ludzi występujących w swoich na- 
turalnych rolach. 


Gdyby Sacha Baron Cohen wszedł ze swo- 
ją ekipą do Gmachu lub Pałacu, znalazłby 
tam nie tylko sprzedawcę samochodów 
dyskretnie (jak w „Boracie”) doradzające- 
go, który model najlepiej się nadaje do roz- 
jeżdżania Żydów lub Murzynów, ale i (mo- 
że jeszcze łatwiej) osoby (jak w „Briino”) 
życzliwie doradzające, w jaki sposób po- 
zbyć się pedalskiej przypadłości. Znalaziby 
tam też niejednego Briina, czyli głupka, 
który miał swoje medialne pięć minut dla- 
tego, że był głupkiem większym niż inne 
lokalne (w filmie: austriackie) głupki i po 
krachu lokalnej kariery stara się wypłynąć 
na szerokie wody, więc coraz głębiej po- 
grąża się w głupocie. 


Polska specyfika sprawia, że sceny kręcone 
w Pałacu i Gmachu byłyby zabawniejsze od 
scen kręconych na targach czy bazarach 
Bo pod względem rozkładu ciemniactwa 
Polska stała się polityczno-kulturowym fe- 
nomenem na skalę globalną. Zwykle elity 
prą do przodu, a społeczeństwa na różne 
sposoby próbują je zatrzymać. Tak było 
przed rewolucją w Iranie. Szach chciał we- 
sternizować, a społeczeństwo pokazało 
gest Kozakiewicza i dało władzę Chome- 
iniemu, Tak przez pierwsze 15 lat było też 
w III RP. Elity chciały europeizować, a spo- 
łeczeństwo się na różne sposoby opierało. 
Teraz role zostały odwrócone. 





Sacha Baron Cohen to wrzód na tyłkach zachodnich, a zwłaszcza 


amerykańskich głupków i filistrów 


NON GRATA SUBITO 


Jaskrawym przykładem jest stosunek do pa- 
rytetu, czyli zagwarantowania kobietom po- 
łowy miejsc na listach wyborczych. Parytet 
jest popieranym przez większość Polaków 
nowoczesnym sposobem na szybsze wyrów- 
nanie statusu płci. Nawet w promoderniza- 
cyjnej PO zdecydowana większość polityków. 
jest jednak przeciw parytetowi. Podobnie 
rzecz się ma z Unią. Większość Polaków chce 
jej wzmocnienia oraz większej władzy dla 
Komisji i Parlamentu Europejskiego. To od- 
daje ducha epoki, w której pojedyncze euro- 
pejskie kraje nie mają szans się rozwijać, bo 
wobec Chin czy Indii są po prostu zbyt mate, 
bystać się partnerami. Zwykli Polacy w więk- 
szości to rozumieją. A większość polityków ni 
w ząb. Podobnie rzecz się też ma z antykon- 
cepcją, finansowaniem nauki i studiów wyż- 
szych, stosunkiem do wszelkich mniejszości 
oraz innymi wyzwaniami czasu, Jeśli Sacha 
Baron Cohen to odkryje, będzie miał nowy 
szlagier w garści. Po „Boracie” i „Briino” 
przyjdzie czas na „Bolka” lub „Brat 





Sacha Baron Cohen to wrzód na tylkach za- 
chodnich, a zwłaszcza amerykańskich głup- 
ków i filistrów. Ale nikt nie jest bezpieczny. 
Baron kręci się po świecie od Kazachstanu 
po Vermont i od Wiednia po Jerozolimę. 







Drażni, prowokuje, filmuje, potem to poka- 
zuje na całym szerokim świecie, by brutal- 
nie ośmieszyć każdego, kogo spotkał i sfil- 
mował. To jego łajdackie prawo. Ale poten- 
cjalne ofiary też mają swoje prawa. ON 
może kręcić. MY możemy się bronić. Ukra- 
ina już to zrozumiała i zakazała pokazywania 
„Briina”. Póki nic strasznego się jeszcze nie 
stało — Polska też może się zabezpieczyć. 
Czas najwyższy, żebyśmy to zrobili. Bo Ba- 
ron już nas podstępnie okrąża. Załatwił Ka- 
zachów, Austriaków, Amerykanów, Żydów, 
Palestyńczyków. Kto następny? Weźcie ma- 
pę świata. Połączcie miejsca jego wybryków 
mniej więcej prostymi liniami. Wiecie gdzie 
się skrzyżują? Na Wiejskiej! Rzut beretem od. 
Sejmu. Pół drogi między pałacami premiera 
i prezydenta. 


Skoro wątpliwego dzieta już powstrzymać 
się nie da, powstrzymajmy przynajmniej 
autora. Zamiast zakazywać „Briina”, za- 
każmy Barona. Dopiszmy go do listy groż- 
nych terrorystów albo notabli jakiegoś ob- 
łożonego sankcjami reżimu i zabrońmy mu. 
wjazdu do Polski. I to szybko! Bo jak już 
przyjedzie, sfilmuje i pokaże światu gwiaz- 
dy polskich Gmachów i Pałaców, to się zte- 
go łatwo nie podniesiemy. 
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| (film | 
|TELEWIZJA 
| -Sebastian Łupak 





Jeśli sądzimy, że cholerna cenzura 
w Polsce znikła wraz z komuną, to 
jesteśmy w wielkim błędzie. Dziś 
zabrania się nam słuchać zajebiście 
brzydkich słów w telewizji. Jak 
zawsze — dla naszego dobra. Bo 
państwo wie przecież lepiej od 
nas, pieprzonych kretynów, co jest 
dla nas dobre, a co nie 


GOŁA 


14 /. 9-233 KRIE 


 SŁO 








W serialu „Dexter”, opowiadającym 0 poli- 
cjancie/seryjnym mordercy, tnącym ofiary 
skalpelem i piłą na kawałki, jest taki dialog 
między Dexterem a jego siostrą Debrą: 
Debra: What the fuck, Dex? 

Dexter: What which fuck? 

W wolnym tłumaczeniu Debra pyta brata: „Co 
do kurwy?”, a Dexier, nie mając pojęcia, o co 
konkretnie jej chodzi, odpowiada: „Co do któ- 
rej kurwy?”, Tymczasem w polskim tłumacze- 
niu w TVN Debra pyta Dextera: „Co jest?”, na 
co on odpowiada: „A 0 co chodzi?” 

Podobnie, kiedy Debra wchodzi do domu 
Dextera i widzi gołą kobietę kręcącą się po 
jego kuchni, pyta zdziwiona: „Who the fuck 
are you?" (kim ty, kurwa, jesteś?). W polskim 
tłumaczeniu to samo pytanie brzmi: „Ktoś 
ty?”. W wersji oryginalnej Debra kinie jak 
szewc, jednak w wersji z polskim lektorem 
na TVN w ogóle tego nie słychać! 

Inny przykład: serial stacji HBO „Deacwood” 
potrafi zawrzeć 50, 60 wulgaryzmów w jed- 
nym odcinku. W polskim tłumaczeniu, poka- 
zywanym na kanale AXN o północy, nie pada 
ani jedno przekleństwo! (Poza „Wal sięt”.) 
Dlaczego tak jest, wyjaśnia rzecznik TVN Ka- 
rol Smoląg: „Po pierwsze, ustawa o radiofonii 
itelewizji nakazuje nadawcom dbać o popraw- 
ność językową i przeciwdziałać wulgaryzacji 
Co jednak dla nas istotniejsze — unikamy tłu- 
maczenia wulgaryzmów ze względu na szacu- 
nek dla widza i jego wrażliwość. Polski widz nie 
jest przyzwyczajony do wulgaryzmów, a my 
nie zamierzamy bezsensownie epatować prze- 
kleństwami. Zachowujemy sens dziela, jedno- 
cześnie łagodząc język”. 

Gzy to znaczy, że widz polski i amerykański 
oglądają dwa różne seriale? Zapytałem o to 
prof. Macieja Widawskiego, specjalistę od 
slangu, kierownika Zakładu Socjolingwistyki 
anglistyki Uniwersytetu Gdańskiego: „Dobre 
tłumaczenie to takie, które oddaje ducha 
oryginatu — stwierdził. — Oglądając serial 
w polskim tłumaczeniu powinniśmy odnieść 
wrażenia tożsame z tymi, które odnoszą 
Amerykanie oglądający ów serial w orygina- 
le. Dotyczy to również wulgaryzmów — jeśli 
pojawiają się w oryginale, to powinny się też 
znaleźć w tłumaczeniu i to precyzyjnie prze- 
łożone! Tak jest w teorii. W praktyce zaś tłu- 
macz telewizyjny zderza się z ograniczenia- 
mi. choćby rozporządzeniem KRRiTV czy 
ustawą o języku polskim, i jest zmuszony 
wulgaryzmy opuszczać lub zastępować je 
określeniami mniej wulgarnymi”. 











„TY FIUCIE!” 

Polskie stacje zobowiązane są stosować Za- 
łącznik nr 3 do rozporządzenia Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji z 28 czerwca 2005, który 
zabrania telewizjom nadawania przed godzi- 
ną 23 „przekazów mogących mieć negatywny 
wpływ na prawidłowy fizyczny, psychiczny 


lub moralny rozwój małoletnich”. Co to ozna- 
cza w praktyce? „Gdybyśmy stosowali się ry- 
gorystycznie do tego zarządzenia, to w pas- 
mach dziennych i wieczornych moglibyśmy 
puszczać najwyżej »Pszczółkę Majęc" - powie- 
dziano nam w TVP. 

TVP nadaje na szczęście coś więcej niż 
„Pszczółkę Maję”. Ale bez przesady: większość 
polskich produkcji telewizyjnych jest grzeczna, 
nijaka i pozbawiona kontrowersji. Trudno 
oczekiwać, żeby przekleństwa padały w tak 
„pobożnych” serialach, jak „Plebania”, „Ojciec 
Mateusz" czy nawet „Barwy szczęścia”. 
Gorzej, że cenzuruje się też to, co w orygina- 
lejest ostre i dobitne (udając, że te wykrzyk- 
niki nie padły, choć słychać je pod słowami 
polskiego lektora!). Wszystkie polskie stacje 
stosują autocenzurę. Rzadkie wyjątki to np. 
kablowy Universal Channel. Tam lektor czy- 
tając np. dialogi w śmiałym pod względem 
seksualnym serialu „Californication”, czyta 
- zgodnie z oryginałem — takie słowa, jak 
„pieprzyć się”, „robić laskę” czy „cipka”. 
Dlaczego jednak większość stacji się cenzu- 
ruje? Robią to z uwagi na przepisy i potencjal- 
ne kary. Przez „szacunek dla widza”. Także 





Język wulgarny 
może być, środkiem 
dotarcia do prawdy 
w ręportażu i fabule. 
Dobra telewizja 
powstaje dzięki napięciu 
między wolnością 
wypowiedzi a koniecznością 
oszczędzenia ludziom 
niepotrzebnego szoku 


dlatego, że, jak powiedziano nam w TVB, Po- 
lacy — nawet jeśli akceptują przekleństwa 
w ustach aktorów — to już wulgaryzmy w liście 
dialogowej czytanej przez lsktora ich rażą. Po- 
nadto ze względów oszczędnościowych na- 
grywa się tylko jedną, odwulgaryzowaną wer- 
sję serialu czy filmu, tak, żeby można było ją 
pokazywać o różnych porach — przed i po godz. 
23. Nie opłaca się po prostu nagrywać drugiej, 
ostrzejszej wersji na godziny późnowieczorne. 
Czasem jednak i polskim produkcjom zdarza 
się wziąć za bary ze światem. Najlepszym 
przykładem jest serial „PitBuli” Patryka Vegi 
(TVP 2). Przedstawia świat przeciętnych poli- 
cjantów z wydziału kryminalnego — zmęczo- 
nych, zniechęconych, cynicznych, źle opłaca- 
nych. Nic więc dziwnego, że policjanci z „Pit- 
Bulla" klną na całego, a ich przekleństwa są co 
prawda wygłuszone, ale słychać, że są („No to 
się ładnie w chuj załadowaliśmy”, „Ty fiuciet 














Toja sobie marnuję buty za pół pensji, a ty mi 
kradniesz hajs z miejsca zdarzenia!”). „Prze- 
kleństwa są immanentną częścią języka mo- 
ich bohaterów — mówi reżyser Patryk Vega. 
— Brak przekleństw kłóciłby się z duchem se- 
rialu, który miał być jak najbliżej życia”. 


„WYP... Z KUCHNI!” 

Oczywiście, najbardziej kontrowersyjne oby- 
czajowo, a co za tym idzie — językowo, seriale 
powstają w amerykańskich stacjach kablo- 
wych, takich jak HBO, Showtime czy F/X, któ- 
re nie muszą się stosować do przepisów Fede- 
ralnej Komisji Łączności (FCC), zabraniających 
stacjom naziemnym (ABC, CBS, NBC, Fox) 
nadawania programów zawierających niemo- 
ralne treści przed godz. 22. W Wielkiej Bryta- 
nii podobne obostrzenia obowiązują do godz. 
21 (w Polsce ta granica to godz. 23!). Co nie 
znaczy, że takie stacje, jak BBC uciekają przed 
przekleństwami. BBC nadaje obecnie serial 
o młodzieży „Skins” („Kumple”), którego nas- 
toletni bohaterowie używają słowa „fuck” 
(przez co zdenerwowany ojciec jednego z bo- 
haterów krzyczy: „W naszym domu nie ma 
miejsca na jebane przekleństwa!”). 

W programach kulinarnych „Ku... jak ku- 
charz” bądź „Kuchenne koszmary” także mo- 
że paść kilkadziesiąt przekleństw na odcinek. 
Ich gospodarzem jest doskonały brytyjski szef 
kuchni Gordon Ramsey, który jeździ po Wiel- 
kiej Brytanii i USA, próbując uratować padają- 
ce jadłodajnie i nauczyć czegoś zatrudnionych 
tam kucharzy. Nagminnie zdarza się, że Ram- 
sey zwraca się do praktykujących pod jego 
okiem w taki mniej więcej sposób (cytat nie- 
dokładny, ale oddający ducha): „Co to kurwa 
ma być? Ten stek jest niedo-kurwa-smażony! 
Spierdalaj mi z tym gównem! Nic z ciebie, kur- 
wa, nie będzie, ściągaj fartuch i wypierdalaj 
z.kuchni!”. Jego show jest jednak tak popular- 
ne, że BBC nadaje go w porze najlepszej oglą- 
dalności, wygłuszając wulgaryzmy, Ramseya 
ogląda się bowiem i dla przepisów, i dla jego 
ognistej osobowości, wiedząc, jakiego języka 
używa. Sam szef kuchni tłumaczy, że „ma am- 
bicję prowadzić kuchnię z prawdziwego zda- 
rzenia, a nie stać na środku, życząc wszyst- 
kim Wesołych Świąt i klepiąc ich po plecach”. 
Jak, jego zdaniem, najłatwiej uniknąć prze- 
kleństw? „Przełączając program! ”. 
Zapytałem Jane Ray, która w BBC odpowiada 
zato, by wszystkie międzynarodowe kanały tej 
stacji spełniały standardy krajów do jakich do- 
ciera BBC, dlaczego stacja decyduje się na pro- 
dukowanie odważnych i zawierających wulga- 
ryzmy seriali (np. „Rzym”, „Dom Saddama”) 
czy programów reality, skoro rażą one uszy co 
wrażliwszego widza, a stacja otrzymuje skargi 
(tylko na kontrowersyjny talk show Jonatha- 
na Rossa w 2008 roku BBC otrzymała 1420 
skarg!): „Rościmy sobie prawo do szokowania 
ludzi, jeśli ma to ujawniać prawdę. Wolimy to 
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Polskie stacje zobowiązane są stosować Załącznik nr 3 


do rozporządzenia Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, któr! 
zabrania telewizjom nadawania przed godzin 
„przekazów mogących mieć nega 





na prawidłowy fizyczny, psychiczny lub moralny rozwój 
małoletnich”. Go to oznacza w praktyce? — Gdybyśmy stosowali się 
rygorystycznie do tego zarządzenia, to w pasmach dziennych 
i wieczornych moglibyśmy puszczać najwyżej „Pszczółkę Maję” 


od dawania programów wyłącznie miałkich 
inieszkodliwych. Wiemy, że język, czasem wul- 
garny czy nieprzyjemny, może być takim śroc- 
kiem dotarcia do prawdy w reportażu czy fabu- 
le. Dobra telewizja powstaje dzięki napięciu 
między wolnością wypowiedzi a koniecznością 
oszczędzenia ludziom niepotrzebnego szoku”. 

Zarówno Anglicy, jak i Amerykanie — powolu- 
„jąc się na wolność słowa — bronią prawa tele- 
wizji do poruszania kontrowersyjnych tema- 
tów i wypowiadania kontrowersyjnych słów, 
bo strach i autocenzura nie sprzyjają swobo- 
dzie twórczej. Przesuwanie granic tego, co 
można powiedzieć, jest częścią tamtejszej filo- 
zofii. Dlatego BBC uznaje, że takie słowa, jak 
„shit” (gówno), „wanker” (onanista), czy 
„bitch” (suka) są dopuszczalne bez zagłusza- 
nia po godz. 21. Oczywiście, programy zawie- 
rające wulgaryzmy są poprzedzone odpo- 
wiednim ostrzeżeniem, zalecającym dozór ro- 
dziców. Nie pojawiają się też od razu dwie 
minuty po godz. 21, ale stopniowo później. 





„WITAJCIE W PIER... DEADWOOD! 
Czy jednak program zawierający przekleń 
stwa rzeczywiście jest bliższy prawdzie i rze- 
czywistości? Profesor Maciej Widawski, który 
jest także autorem słowników slangu oraz 
„The Fucktionary”, czyli słownika wyrażeń 
z „fuck” twierdzi: „Częstotliwość wulgary- 
zmów w programach TV odpowiada w jakimś 
stopniu częstotliwości ich użycia w rozma- 
itych sytuacjach życiowych. Nasza codzien- 
ność staje się coraz bardziej nieformalna 
i zwulgaryzowana, być może z powodu roz- 
luźnienia norm obyczajowych, ale i coraz bar- 
dziej stresującego życia, gdzie emocje najła- 
twiej wyrazić przez przekleństwa. Dziś też 
— bardziej niż kiedykolwiek — jesteśmy zmu- 
szeni do bycia twardzielami, a nic tak łatwo 
nie czyni z nas twardzieli jak przeklinanie 
i używanie wulgarnego języka”. 

Wróćmy do „Dextera”. Debra Morgan to poli- 
cjantka, która stara się być „jedną z chłopa- 
ków”. Chce pokazać, że jest silna i nadaje się 
do pracy w policji, stąd pewnie jej częstsze niż. 
zwykle przeklinanie. Z jednej strony pozuje na 
twardzielkę, z drugiej maskuje niepewność. 
Oczywiście, polski widz nie ma szansy usły- 
szenia tego w jej słowach. 

Podobnie ma się sprawa z serialem „Dead- 
wood”. Jego twórca David Milch miał wcze- 
śniej problemy z federalną komisją FCC z po- 
wodu serialu „NYPD Blue” (pol. „Nowojorscy 
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gliniarze”), policjanci bowiem używali w nim 
słów „dick” czy „diekhead” (fiut). Teraz Milch 
zrobił serial o mieszkańcach miasteczka Dead- 
wood w Południowej Dakocie około roku 
1880. Milch, który miał dosyć przedstawia- 
nia kowbojów jako szlachetnych, religijnych 
bohaterów, chciał pokazać wczesnych osadni- 
ków jako zwykłych, często prymitywnych lu- 
dzi. Jego bohaterowie chodzą do burdelu, piją 
i klną. Językoznawcy w USA spierają się tylko, 
czy rzeczywiście w 1880 roku kowboje uży- 
wali już słów „motherfucker” (matkojebca) 
i „oocksucker” (lachociąg). 


„O BOŻE!” 

Jeżeli więc uznać, że czasem wulgaryzmy po- 
winny paść oraz że właściwie użyte mogą być 
błyskotliwe i zabawne, to jak wybrać te właści- 
wiei kiedy ich użycie ma sens? „Wszystko zale- 
ży od kontekstu w jakim dane słowo pada 
— mówi Jane Ray z BBC, — Wiemy, że niektóre 
przekleństwa są uważane za bardziej szokują- 
ce od innych, ale poziom tego szoku zmienia 
się z roku na rok, z regionu na region, w zależ- 
ności od grupy wiekowej, rasy, wykształcenia. 
Np. moje dzieci uważają, że jeśli ja, dorosła, ro- 
zumiem jakiś wulgaryzm, to przestaje on być 
wulgaryzmem. Poziom szoku zmienia się też 
w zależności od kontekstu, w jakim dane słowo 
jest użyte. Dlatego dla niektórych wyrażenie 
»O Boże!« użyte poza kontekstem modlitwy, to 
już obraza”. 

Jane Ray podaje przykład serialu „Skins”: 
„Pewna mieszkanka Afryki Poludniowej, gdzie 
dociera BBC, skarżyła się na przekleństwa 
w tym serialu. Jednak nie przeszkadzały jej 
same słowa, ale raczej idea, że mogą one być 
częścią codziennej mowy nastolatków. Taka 
wizja ją przerażała. Innym przeszkadza, że 
przekleństwa, których na co dzień sami uży- 
wają i nie mają z tym problemu, mogłyby 





paść, gdy oglądają telewizję z dziećmi czy bab- 
cią. Widzom generalnie nie przeszkadza moc 
ny język w fabułach, jeżeli jest tam usprawie- 
dliwiony akcją czy charakterystyką postaci. Ale 
już bezcelowe, ciągłe przeklinanie spowodo- 
wane lenistwem (bo twórcy nie chciało się wy- 
myślić czegoś mądrzejszego) ich drażni”. 


„GOŃ SIĘ, WUJEK!” 
Jak widać telewizje zachodnie wychodzą z za- 
łożenia, że dorosły człowiek może świadomie 
wybrać odpowiadajacą mu formę rozrywki. 
W Polsce takiego wyboru nie mamy. Nawet 
około północy raczy się nas grzecznymi słów- 
kami, co — przy całej wzruszającej trosce stacji 
0 nasz rozwój i wychowanie — nie przeszkadza 
telewizjom katować nas idiotycznymi teletur- 
niejami, filmami akcji klasy B i C, bzdurnymi 
reklamami czy manipulować informacjami 
i publicystyką. O takim podejściu polskich sta- 
cji do wulgaryzmów decyduje strach przed 
czymkolwiek kontrowersyjnym, jak i niepod- 
ważalna filozofia, w myśl której telewizja nie 
tyle odwzorowuje świat, ile jest „sanktu- 
arium”, w którym ludzie są grzeczniejsi i bai 
dziej kulturalni niż w pubie czy na ulicy. Na 
Zachodzie użycie przekleństw na ekranie jest 
za to dyskutowane i badane (np. BBC używa 
grup fokusowych, które co jakiś czas pyta 
o odbiór wulgaryzmów). Stacje zastanawiają 
się, czy nie posuwają się za daleko. Np. szef 
brytyjskiej TTV Michael Grade, stwierdził, że 
„nie przykładamy należytej wagi do tej części 
społeczeństwa, która nie życzy sobie wulgary- 
zmów. Choć wydaje się, że przeklinanie dzięki 
telewizji spowszedniało, wciąż wiele osób 
czuje się tym urażonych”. 
W Polsce takiej debaty nie ma. Stacje oczekują 
od tłumaczy po prostu odwulgaryzowanych 
wersji. „Być może właśnie dlatego wyrażenie 
»fuck you, manie w filmie »Desperado« prze- 
łożone zostało jako »goń się, wujek!e, zamiast 
właściwego »pierdol się, koleś!« — mówi prof. 
Widawski. — Nie można się z takim tłumacze- 
niem zgodzić, lecz można je zrozumieć w kon- 
tekście powyższych ograniczeń” 
Z pewnością właśnie z powodu tych ograni- 
czeń Polacy, wychowywani przez grzeczną 
i kulturalną telewizję, są dla siebie na co dzień 
mili i uprzejmi, wypowiadają się piękną, za- 
słyszaną w tv polszczyzną, a najgorsze, co 
można na ulicy czy w autobusie usłyszeć, to 
właśnie to serdeczne: „Goń się, wujek!”. 
Sebastian Łupuk 
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Jesteśmy w samym środku 

mietniej kanikuły i to, 
niestety, widać także po 
repertuarze naszych kin. Zlupą 
trzeba szukać filmów godnych 
uwagi. Na sierpień przeniesiona 
została premiera meksykańskiej 
komedi „Rudo iCursi” Carlosa 
Cuaróna z Gaelem Garcią 
Bernalem i Diego Luną w rolach 
głównych. Pozytywne recenzje 
zbiera także horror Sama 


Raimiego „Wrota do piekieł". 
Miejmy również nadzieję, że 
inny horror —„Wezwani” Elia 
Quirogi - będzie kontynuował 
dobrą passę hiszpańskich filmów 
grozy. 
Swoją (niewielką) 

m publiczność znajdzie 
zapewne nowy film Wima 
Wendersa „Spotkanie 
wPalermo", choć nie zaliczasię 
ondo najwybitniejszych 
osiągnięć tego niemieckiego 
reżysera. Milośnicy ambitniej- 
szego kina nie będą jednak mieli 
żadnej alternatywy, zwyjątkiem 
pochodzących z2002 roku, 
skromnych czesko-słowackich 
„Małych sekretów" Alice Nellis, 
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znanej jużunaszfiimu 
zatytułowanego...„Sekrety”. 
Aleipotencjalnych hitów 
wtym miesiącujakna 
lekarstwo. Należy wątpić, by 
stalsię nim debiut reżyserski 
Madonny — „Mądrość iseks'. 
Prędzej obstawiam rubaszną 
komedię Todda Philipsa „Kac 
Vegas”, która w USA zarobiła 
krocie. Fani komiksu będą się 
cieszyć filmem „G.|. Joe: 
Czaskobry”. A może w tzw. 
„boksofisie” amerykańskie 
produkcje pobjją dwie polskie 
komedie - „Operacja »Dunaj" 
Jacka Głomba i „Milość na 
wybiegu” Krzysztofa Langa? 


|4Bartosz Żurawiecki 








akacje w pelni. Hollywoodzkie superpro- 
dukcje podczas letniego sezonu nie pozo- 
stawiają zbyt wiele miejsca dla lokalnych filmów. 
W Polsce warto jednak odnotować bardzo dobry 
wynik „Wojny polsko-ruskiej” (w sumie 420tys. 
widzów). W Stanach największymi przebojami są: 
„Transformers: Zemsta umarłych” (około 400 mln 
dol. wpływów) oraz „Odlot” (blisko 300 mln). Poza 


Ameryką większą popularnością powinna cieszyć 
się „Epoka lodowcowa 3: Era dinozaurów”, która 
wciągu tygodnia zarobiła ponad200 min dol. 
WPolsce „Epoka...” potrzebowała zaledwie pięciu 
dni, aby znaleźć się na 2. miejscu miesięcznego 
zestawienia. Na czele sklasyfikowana została inna 
animacja - „Potwory kontra Obcy”, którą w su- 
mie obejrzało 750 tys. widzów. (44 Przemek Nicisk 


www.film.com.pl 
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WROTA DO PIEKIEŁ 


Udany horror, z ambicjami 





URZĘDNICZKA BANKOWA I KLĄTWA 


Christine to dobra dziewczyna. Jest 
uczynna, miła i współczująca, tylko 
pracę ma nieodpowiednią; złą i pa- 
skudną. Gdzie mieści się siedlisko 
nieprawości? Oczywiście, w banku 
- bohaterka „Wrót do piekieł” zaj- 
muje się udzielaniem kredytów. 
Któregoś pięknego dnia przy jej 
biurku siada stara kobieta ubiega- 
jąca się o odroczenie spłaty zacią- 
gniętego długu. Christine nie może 
jej pójść na rękę — dobrze wie, że 
jeśli nie zaprezentuje się jako nie- 
ugięta pracownica, to szef nie da jej 
wymarzonego awansu. 

Christine mówi „nie” i od razu roz- 
poczyna się piekło. Staruszka naj- 
pierw pada na kolana, potem do- 
biera się swoimi sztucznymi zęba- 
mi do szyi dziewczyny, a na koniec 
kradnie jej na chwilę guzik, co — jak 
się jeszcze okaże — wcale nie jest 
śmieszne. Kobieta ż protezą tym 
sposobem rzuca bowiem na swoją 
prześladowczynię klątwę, która ma 
wypełnić się w ciągu trzech dni. 
Klątwę, która skazuje Christine na 
ogień piekielny. 

Rozpoczynają się dziwy i strachy. 
Zza szaf i spod dywanów wycho- 
dzą demony i zjawy. Na ścianach 
kładą się zdoformowane cienie, do 
ust bohaterki wdzierają się opęta- 
ne muchy. Sam Raimi — specjalista 
nie tylko od adaptacji komiksów. 
ale także od kina grozy — dobrze 
czuje się w tym środowisku. „Wro- 
ta do piekieł” to horror jak się pa- 
trzy, może niespecjalnie finezyjny, 
ale na pewno solidny. Raimi budu- 
je atmosferę przy użyciu klasycz- 
nych środków: zmienia naglo rytm 
montażu, podkręca nieznośnie 
muzykę, raczej przysłania niż od- 
slania. Demony z rogami, kopyta- 
mi, ogonami nie biegają po poko- 
jach. Zamiast nich klekocą garnki, 
latają białe chusty, krew i inne pły- 
ny ustrojowe wylewają się litrami. 
A trzeba wspomnieć jeszcze o scep- 
tycznych freudystach, medium po- 
chodzącym z Meksyku, białym koź- 
le oraz rytuałach wywiedzionych 
2 czarnej magii 

Jednak nie to, co została wypoży- 
czone z gatunkowego bestiarium, 
decyduje 0 atrakcyjności filmu Rai- 
miego. „Wrota do piekieł” są, że tak 
powiem, horrorem z ambicjami. To 
kino, które próbuje wymierzyć poli- 
czek naszej nowoczesności. Struk- 
tura fabularna filmu przypomina. 
„Lorda Jima” Conrada: najpierw 
tchórzostwo, po którym wali się 
świat, potem męka, a na końcu od- 
kupienie. Reżyser rozgrywa to 
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To horror jak się patrzy. Może niespecjalnie finezyjny, ale na pewno solidny. 
Sam Raimi buduje atmosferę przy użyciu klasycznych środków wyrazu 


wszystko po swojemu. Christine nie 
jest romantycznym marynarzem, 
ale zakomploksioną kobietą sukca- 
su. Pracuje w korporacji, a nie na 
statku. Żyje w systemie odpowie- 
dzialności służbowej, a nie moral- 
nej. Myśli tylko o tym, by być jak 
najbardziej ofoktywna i skuteczna 
w pracy. 

Raimi wyrywa swoją bohaterkę 
z hierarchicznego świata, w którym 
każdy ma jakąś funkcję, i wrzuca 
ją w świat, gdzie już nie będzie 
zwierzchników, gdzie będzie musia- 
ła sama podejmować decyzje. Cha- 
rakterystyczne jest to, że Christine 
dostrzega konsekwencje swoich 


działań dopiero wtedy, gdy starucha 
próbuje wyszarpać jej zębami tcha- 
wicę. Wyrzuty sumienia rodzą się 
rotach do piekiet” ze strachu 
i z bezpośredniego kontaktu z ofia- 
rą. Jednak nie ma na nie specjalnie 
czasu. Christine, by uciec z ramion 
śmierci, musi zapomniać o swojej 
winie i coraz bardziej pogrążyć się 
w zadawaniu krzywd. Mógłby 10 
być konflikt bez mała tragiczny, nie- 
stety, od pewnego momentu czuje 
się, że jej czyny są tylko elementem 
z góry zarysowanego przez reżysera 
planu, przez co zakończenie filmu 
wydaje się wykoncypowane, me- 
chaniczne. 








Reżyser „Spider-Mana" wolał zagłu- 
szyć sumienie dziewczyny rykiem 
demonów i sykiem ognia piekielne- 
go. Takie rzeczy tylko w kinie. 
KAJakub Socha 


(DRAG ME TO HELL) USA 2003. 
Reżyseria: 5am Raimi. Scenariusz: 
Sam Raimi, van Raimi. Zdjęcia: Peter 
Deming. Muzyka: Christopher Young. 
Scenografia: Steve Saklad. Obsada: 
Alison Lohman, Justin Long, Lorna. 
Raver, Dileep Rao. Dystrybucja: Best 
Film. Czas: 997 
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ALKOHOLOWA NOC W VEGAS 


Pojęcie kaca ma uniwersalne znacze- 
nie — pod każdą szerokością geogra- 
ficzną, no, może z wyjątkiem kilku 
konserwatywnych państw mużuł- 
mańskich. Bohaterowie tej rubasznej 
komedii doświadczają go w ekstre- 
malnej, męskiej wersji. W ciągu jed- 
nej nocy zaliczają tyle przygód, że 
można by nimi obdzielić cały pułk 
wojska. Delikwenci — przynajmniej 
na początku — nie pamiętają nic a nic 
ztego, co się wydarzyło. 

Na dzień przed planowanym ślubem. 
pan młody in spe wyrusza z Los An- 
geles w towarzystwie dwóch kumpli 
i przyszłego szwagra na krótką eska- 
padę do miasta grzechu, Las Vegas. 
Fetowanie wieczoru kawalerskiego 
rozpoczyna się toastem na dachu ho- 
telu. Kolejna scena filmu rozgrywa 
się o świcie w apartamencie hotelo- 
wym. Jeden z bohaterów ma wybity 
ząb, inny paraduje z opaską suggeru- 
jącą wizytę na pogotowiu. Wszystkie 
pomieszczenia są mocno zdewasto- 
wane. W szafie płacze porzucone 
niemowlę, a w łazience czai się 
prawdziwy tygrys. Pelna abstrakcja. 
Do tego należy dodać jeszcze jeden 
znaczący drobiazg, czyli fakt, że 
przyszły pan młody gdzieś się sku- 
tecznie zawieruszył. 

Dalsza część filmowej opowieści sta- 
nowi połączenie łamigłówki detek- 
tywistycznej i niewybrednego, mo- 
mentami perwersyjnego humoru. 
Ocuceni z alkoholowo-narkotykowej 
maligny imprezowicze starają się 
odtworzyć ciąg wydarzeń z poprzed- 
niej nocy. Muszą wszak odnaleźć za- 
gubionego kolegę. Jednak im dalej 
podążają śladami wcześniejszych 
ekscesów, tym bardziej stają się 
świadomi ogromu skali swojego 
idiotycznego zachowania. Go więcej, 
ich sytuacja z minuty na minutę co- 
raz bardziej się komplikuje. Elemen- 
ty kryminalnego napięcia stanowią 
świetny kontrapunkt dla beztroskiej 
komedii. W dodatku, w miarę upły- 
wu czasu, tempo i inwencja kolej- 
nych wydarzeń wcale nie słabnie. 
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Mało tego, w końcowym rozrachun- 
ku zdecydowana większość pozornio 
niewytłumaczalnych kwestii znajdu- 
je całkiem logiczne uzasadnienie. 
Co ciokawe, żaden z bohaterów nie 
okazuje symptomów kaca moralne- 
go, czyli poczucia winy, bądź też 
przynajmniej zażenowania z racji 
uczestniczenia w żałosnych eksce- 
sach. Przypatrując się szczeniackim 
zachowaniom czwórki 30-latków, 
można śmiało pokusić się o uogól- 
nienie, że mężczyźni są częściowo 
żądnymi zabawy dużymi dziećmi, 
a częściowo prymitywnymi zwierzę- 
tami działającymi pod wpływem naj- 
ch instynktów. W zależności 
od preferencji można się więc śmiać 
razem z nimi, albo też z nich. W każ- 
dym razie śmiechu jest sporo, nawet. 
jeśli w niektórych momentach gru 
biańskość zachowań i wypowiedzi 
przekracza - i to znacznie — granico 
dobrego smaku. I tu akurat tkwi za- 
równo największa słabość, jak i siła 
filmu. Ekranowa komedia stara się 
być w ryzykowny sposób odważna 
i czasami trafia w dziesiątkę, a czasa- 
mi przysłowiową kulą w płot. 
Po zakończeniu projekcji warto zo- 
stać w kinie nieco dłużej i obejrzeć 
napisy końcowe, które sz ilustrowane 
jeszcze bardziej pikantnymi zdjęcia- 
mi z feralnej eskapady. Nie tylko po- 
zwalają one lepiej zrozumieć szcze- 
góły wydarzeń szalonej nocy, aleisu- 
gerują możliwość powstania sequela. 
Jak się można latwo domyślić, ta- 
kowy jest już, oczywiście, w fazie 
wstępnych przygotowań. 

KAZbigniew Banaś 








(THE HANGOVER) USANIEMCY 
2008 Reżyseria: Todd Pilips. Scena- 
rlusz: Jon Lucas, Scott Moore. Zdjęcia: 
Lawrence Sher. Muzyka: Christophe 
Beck. Scenografia: BI Brzeski. Obsa- 
a: Bradley Cooper, Ed Helms, Zach 
alftanakis, Justin Bartha. Dystrybu- 
ja: Warner. Czas: 100" 














MĄDROŚĆ I SEKS 


TRÓJKĄ MŁODYCH 
LONDYŃCZYKÓW SZUKA 







SPOSOBU NA ŻYCIE 


Z mizernym biansem występów przed 
kamerą Madonna stanęła za kamo- 
rą. Oglądając rezultat, tęskni się za 
jej powrotem na dawne miejsce, 
Artystka porusza się po dobrze so- 
ie znanym gruncie — artystycz- 
nych aspiracji i komercjalnych 
kompromisów, seksu i perwersji, 
egoizmu i dobroczynności, Bohate- 
rowie jej filmu to troje Londyńczy- 
ków dzielących mieszkanie - A.K. 
(Eugene Hiitz, wokalista kapeli Go- 
gol Bordello), piosenkarz rockowy 
2 Ukrainy, który pracuje jako mę- 
ska odmiana dominy; aspirująca 
baletnica Holly (Holly Weston), 
którą napalony na nią A.K. skłania 
do występów erotycznych, oraz 
Juliette (Vicky McLure), pracująca 
w aptece i podkradająca lekar- 
stwa, aby pomóc biednym dzie- 
ciom w Afryce. 
Madonna najwyraźniej umyśliła so- 
bie „Mądrość i seks” jako uwspółcze- 
śnioną, czyli cyniczną i szokującą, 
wersję „Cyganerii”. Ale jej cynizm 
nikogo nie zaskoczy, a wyuzdanie, 
którym nas raczy, dawno przestało 
być szokujące czy, tym bardziej, pod- 
niecające. Jak na debiutującą reży- 
serkę sprawnie posługuje się śrocka- 
mi nowoczesnego kina. Z A.K. jako 
narratorem, jej dzieła ma nieco „bo- 
ratowy” klimat i epizodyczną struk- 
turę reality show. Bohater wygłasza 
np. wprost do kamery sentencje ty- 
pu: „problem z traktowaniem swe- 
go ciala jako kasy polega na tym, że 
nawet gdy jest pełna, czujesz się 








pusty”. Jednak nie wiadomo, czy są 
ona do śmiechu jako kulawe meta- 
fory, czy do płaczu jako wyraz głę- 
bokiej refleksji autorki, Najczęściej 
wywołują ziewanie. 

Forma nie służy dobrze ani charak- 
terystyce postaci ani tym bardziej 
nie przybliża ich emocjonalnie. Ob- 
razy nie wiążą się w znaczące splo- 
ty ani nie ładują emocjonalnego 
akumulatora filmu, tylko dryfują 
wiedzione niepowną ręką reżyser- 
ki. Co gorsza, nic nie wydaje się tu 
autentyczne czy świeże, Nie można 
też dociec, czy Madonna chce nas 
przekonać, że z rozpusty (bo tak 
chyba należałoby przetłumaczyć 
„filth” z oryginału) rodzi się mą- 
drość czy wręcz odwrotnie. Nato- 
miast pewne jest, że z koktajlu ka- 
sy z (nadmiernymi) ambicjami nie 
rodzi się ani dobra rozrywka, ani 
sztuka. W filmie najlepszy moment 
przychodzi, kiedy Madonna-reży- 
ser ustępuje miejsca kapeli Gogol 
Bordello, która rozpętuje punkowe 
szaleństwo. 








4Ardrzej Zwane 


(FILTH AND WISDOM) WLK. BRYTA- 
NIA 2008. Reżyseria: Madonn: 
Scenariusz: Dan Cadan. Zdjęcia: Tim 
Maurice-lones. Scenografia: Gideon. 
Ponte. Obsada: Eugene Hit, Vicky 
MeLure, Holly Weston. Dystrybucja: 
Syrena Films. Czas: BI 
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PODRÓŻ Z PROCHAMI 





To prosta historia niemal w całości 
utkana z narracyjnych schematów, 
które wykorzystywano już w kinie po 
wielokroć. A jednak niedoskonałe 
„Małe sekrety” Alice Nellis są kinem, 
które sprawia przyjemność. 

Drobne sekrety codzienności, drugo- 
rzędne problemy — nasza mała stabi- 
lizacja, nasza dobrze znana czeska 
rodzina. Dobrze znana również dla- 
tego, że — jak to w czeskim kinie by- 
wa —znowu oglądamy tych samych, 











co zawsze aktorów (Remundovż, 
Kotrśowa, Janżurowa, w opizodach 
Machśóek I Geislerovd oraz Martin 
Śulikw roli księdza) Kiedy umiera oj- 
ciec filmowej rodziny, następuje coś 
w rodzaju rozprzężenia, Babcia tęsk- 
ni za synem, żona tęskni za mężem, 
dwie córki tęsknią za szczęściem 
Każdy uparcie pielęgnuje przy tym 
prywatne fobie, natręctwa i kom- 
pleksy. Podróż 2 urną z prochami 
zmartejo do rodzinnego miasteczka 


na Słowacji, w którym rzekomo 
chciał być pochowany, stanie się dla 
bohaterów testem na wytrzymałość 
Nallis nie jest jednak żadnym Hane- 
ke. Nie przewiduje w programie „wy- 
cieczki” familijnej katastrofy. „Mate 
sekrety” są tylko małym filmem o po- 
jednaniu: matki i dzieci, babci i syno- 
wej, żywych i umarłych. 

Chyba najlepszą rolę w karierze za- 
grała w „Małych sekretach” Iva 
Janżurova. To bez znaczenia, że 
w naszych oczach Janżurova na za- 
wsze pozostanie sorialową „gołębi- 
cą”, siostrą Martą ze „Szpitala na pe- 
ryferiach”, W „Małych sekretach” 
aktorka nie wstydzi się głupoty. Po 
prostu fruwa nad rodziną, Stara się 
być jednocześnie opiekuńcza i sta- 
nowcza, zaradna i wyrozumiała. Nie 
wszystko jednak wychodzi tak, jak 
trzeba. Zbyt często słyszy od córek, 
że nigdy, przenigdy nie chciałyby być 
takie, jak ona: hodować kwiatki, 
zmywać naczynia i przez całe życie 
marzyć o czymś zupełnie innym. 
Podróż jest długa. Po drodze wy- 
chodzą na wierzch rodzinne kwasy 
z przeszłości. Czeska sielanka niejed- 
no ma imię. Jedna z córek, w przy- 
pływie szczerości, przyzna się matce 
do zdrady męża, przywoła także 























mutne traumy z dzieciństwa, dru- 
giej, będącej w zaawansowanej ciąży, 
najwyraźniej podoba się mąż siostry, 
z kolei babcia jest odrobinę nieobec- 
na, a wnuczek rozbrykany — jak to 
dzieciak. Wszyscy zastanawiają się, 
po co właściwie jadą. Czy naprawdę 
warto? Czy to ma sens? 

Podróż w filmie Nellis nie będzie 
zresztą triumfem. To nie Hollywood 
nie wszyscy dotrą do celu, po drodze 
padnie zbyt wiele niepotrzebnych 
słów, bolesnych oskarżeń, a jednak 
kobiety wrócą do domu trochę spokaj- 
niejsze. Jak pisał Ota Pavel w małym 
arcydziele czeskiej literatury, „Śmier- 
ci pięknych saren”, nawet największe 
dramaty „zawsze oznaczały w rodzi 
nie, że przegraliśmy, ale jednocze- 
śnie wygraliśmy — i że ta wygrana 
jest większa od przegranej”. To cały 
sekret. MdŁukasz Maciejewski 











(WLET) CZECHY/SŁOWACJA 2002 
Scenariusz reżyseria: Ace Neis. 
Zdjęcia: Ramanas Greis. Muzyka: 
"Ternóś Polsk. Scenografia: Petr Fot. 
Obsada: Iva Janżurovś, Theodor Re- 
mundo, gor Bareż, Sabina Remun- 
dovń. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 100! 
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FOTOGRAF RONTER TAJEMNICZY MĘŻCZYZNA Z ŁUKIEM 


Zacznijmy od końca. Film wieńczy 
dedykacja dla „dwóch twórców, 
którzy zmarli tego samego dnia 
— Ingmara Bergmana i Michelange- 
lo Antonioniego". Najwyraźniej za- 
inspirowany tą zbieżnością dat, 
Wim Wenders postanowił wziąć 
przykład z Opatrzności i połączyć 
doczesną twórczość obu panów. Na- 
kręcił coś, co w zamierzeniu miało 
być zapewne melanżem „Powięk- 
szenia” z „Siódmą pieczęcią”. 

Z pierwszego filmu zaczerpnął po- 
stać wziętego fotografa mody (wo- 
kalista zespołu Die Toten Hosen 
— Campino) kreującego efektowne 
obrazy kompletnie oderwane od po- 
tocznogo doświadczenia. Z drugie- 
go — wątek rozmowy ze Śmiercią 
(Dennis Hopper). Odbywa się ona 












Mama, tata icórka jadą do domu letni- 
skowego na wczasy. Wiozą ze sobą 
trochę bagaży i traumę — rok temu 
zginął im syn/brat. Ta trauma to jed- 
nak nie w porównaniu z traumą, któ 
rą skończy się urlop. Wczasówicze 
już pierwszego dnia wpadają w ręce 
psychopatycznej bandy. Kończy się 
film, rozpoczyna się najpierw szczu- 
cie, a potem masakra. Fabuła idzie 
w odstawkę, na scenę wkraczają za- 
bójstwa, przypalanie, patroszenie, 
roztrzaskiwanie. Jeden pan wbija 
ofierze w brzuch nóż i trzyma za 
trzonek, a w tym czasie drugi zacho- 
dzi ją od tyłui gwatci. Itak dalej... 

„Ostatni dom po lewej” jest rema 
kiem filmu Wesa Cravena z 1972 ro- 
ku, ale nie to jest tu najciekawsze. 
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jednak nie przy parti szachów, lecz 
w wielkiej bibliotece, bowiem spo- 
iwem myślowym cytatów z tw 
czości „wielkich” jest refleksja, któ- 
rą Wenders od dawna drąży w swa- 
ich filmach: kultura obrazkowa, 
w przeciwieństwie do kultury sło- 
wa, zabija rzeczywistość. Różnego 
rodzaju „symulakry” multiplikujące 
się z prędkością światła i atakujące 
ze wszystkich stron pozbawiają nas 
„możliwości uczestnictwa w świecie, 
a przez to zdolności jego odczuwa- 
nia i doświadczania. Jedyną realno- 
ścią pozostaje śmierć — można ją 
banalizować, ignorować, można 
próbować nadać jej atrakcyjny, pop- 
kulturowy wizerunek, ala i tak do 
niej będzie należeć ostatnie słowo 
i ostatni obr 














Oryginalny tytuł filmu wykorzystuje 
wieloznaczność slowa „shooting” 
— Him „strzelając foty” pięknym mo- 
delkom (Milla Jovovich w ciąży!) na 
wirtualnym tle, likwiduje rzeczywi- 
stość, ale jednocześnie wykańcza 
sam siebie. Jest człowiekiem wypa- 
lonym, zgorzkniałym, rozczarowa- 
nym. Ucieka więc z zimnego i boga- 
tego Dasseldorfu do sycylijskiego 
Palermo z nadzieją, żo tu — wśród 
starej architektury, w atmosferze 
przesiąkniętej przemocą i krwią 
— odzyska „czucie i wiarę”. Podąży za 
nim tajemniczy, zakapturzony męż- 
czyzna, który czyha na życie bohate- 
ra. Nietrudno zgadnąć, że to Śmierć 
we własnej osobie. 

Sprawy ostateczne można jednak ba- 
nalizować nie tylko w popkulturowy, 
ale także artystowski sposób. Wy- 
chodzi na to samo. Rozważania 
Wendersa o żarłoczności i ułudzie 
obrazów czy cynizmie światka szoł- 
biznesowogo są „drugiej świeżości”, 
nie tylko w stosunku do „Powiększo- 
nia”, ale także do poprzednich fil- 
mów niemieckiego reżysera („Lisbon 
Story”, „Koniec przemocy”). Scenki 
„„grozy” — z Hopperem celującym do 
Campina z łuku — byłyby bardziej na 
miejscu w jakimś „Kadzie da Vinci”, 
natomiast końcowa rozmowa ze 
Śmiercią, w której ta prosi, by zrobić 
jej ladne zdjęcie i rozpływa się bez. 
Śladu (wiadomo, nie da się śmierci 
zlapać i zatrzymać, choćby w kadrze) 
jest nie mniej trywialna niż amery- 
kańskie wyciskacze łez o umierają- 








OSTATNI DOM PO LEWEJ 


RODZINA W ŁAPACH OPRAWCÓW 


Znawcy tematu mówią, że dzieło żo- 
stało oparte na tym samym schema- 
cie fabularnym, co „Źródło” Ingmara 
Bergmana! Widziałem „Źródło” nie 
raz, ale przyznam się, że sarn bym na 
to nie wpadł. Reżyser Dennis Iiiadis 
chyba też nie. Zostawmy zresztą ten 
trop, który pewnie pozwoli części wi- 
dzów szukać w tym wszystkim dru- 
giego dna. Dno jest jednak, jakby to 
powiedział jastrząb polskiej myśli 
krytyczno-filmowej, jedno. 

Rzeczonym dnem jest właśnie 
„Ostatni dom po lewej”: okrutna, sa- 
dystyczna i nihilistyczna rozrywka, 
która w sposób bczmyślny rozmywa 
znaczenia. Gdy film się skończy, gdy 
zemsta się dokona, a mózg bandyty 
wyparuje, zostajemy z takim oto mo- 





rałem: trzymaj w szufladzie swojego 
biurka młotek — już niedługo może 
się okazać, że będziesz chciał nim 
roztrzaskać czyjąś głowę. I gdy to 
zrobisz, przekonuje Iliadis, nie po- 
winno ci być ani żał, ani źle. 

HtdJakub Socha 


(THE LAST HOUSE ON THE LEFT) 
USA 2009. Reżyseria: Denis liacis. 
Scenariusz: Adlam Alleca, Carl El 


sworth (na podst. filmu Wesa Cravena). 





Murphy. Scenografia: Johnny Breedt. 
Obsada: Garret Dilahunt, Michael Bo- 
win, Joshua Cox, Riki Lindhome. Dys- 
trybucja: UIP. Czas: IO" 








cych schludnie na raka lub AIDS 
„zwyczajnych ludziach”. 

Środki, które proponuje Wenders, by 
zaradzić „kolorowej pustce” współ- 
czesnej kultury też wywołują głów- 
nie politowanie. W jednej ze scen 
siedzący na drzewie Finn spotyka fi- 
nansistę, który zajmuje się... wypa- 
sem owiec. Że niby mamy zastoso- 
wać się do idei Jana Jakuba Roussea 
i wrócić na łono natury, aby odnalo: 
utraconą niewinność? Minoderyjny 
wątek miłosny z udziałem włoskiej 
konserwatorki zabytków mówiącej 
płynnie po niemiecku (ewidentnie 
zdubbingowana Giovanna Mezzo- 
giorno) także sprowadza się do sen- 
tymentalnych westchnień i wspólnej 
tęsknoty za dzieciństwem. Ale przy- 
najmniej bohaterce zawdzięczamy 
najciekawszy fragment filmu -— ten, 
w którym objaśnia ona, co znajduje 
się na fresku „Triumf Śmierci”. Ma 
10 niewątpliwy walor edukacyjny, 
uczy bowiem, jak czytać dzieła Sta- 
rych Mistrzów. 





I44Bartosz Żurawiecki 


(THE PALERMO SHOGTINGJ NIEM- 
CI FRANCJA/WŁOCHY 2008. Reży- 
seria: Wim Wenders. Scenariusz: Wim 
Wiendlers, Norman Ohier. Zdjęcia: Franz 
Lustig Muzyka: In Schmidt Sceno- 
grafia: Sebastian Sokup. Olssadae 
Camino, Giovanna Mezzogiorno,Den- 
mis Hopper Gerhard Gutberlet. Dystry- 
buja: Gutek Film. Czas: 108: 












Więcej muzyki, 
którą kochasz 
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Wierzyłem w ten film, bo pomysł 
naprawdę był rewelacyjny. Twórcy 
próbowali zmieścić w jednym pro- 
jekcie gorzki fragment dwudziesto- 
wiecznej, polsko-czeskiej historii, 
Szwejka i Gombrowicza, ale i opo- 
wiedzieć o tym, co nas boli, za pomo- 
<q tego, co nas śmieszy. Bez martyro- 
logii, gigantomanii i religijnej piany 
na ustach: bez narodowej wściekli 
zny. A kiedy przeczytałem że w fil- 
mie wystąpią moi ulubieni czescy ak- 
torzy: Jifi Menzel, Bolek Polivka, Jan 
Budań, Rudolf Hruśinsky Jr. czy Eva 
Holubovó, ucieszyłem się jeszcze 
bardziej 

No i jednak rozczarowanie, Nie ob- 
ciach, nie kompromitacja, ale rozcza- 
rowanie. „Operacja »Dunaje" czerpie 
z autentycznych zdarzoń: w czasie 
inwazji wojsk Układu Warszawskiego 
na Czechosłowację, w sierpniu 1968 
roku, w okolicach Złotoryi zaginął 
polski czołg. Do dzisiaj nie wiadomo, 
cosię z nim stało. Wpadł do rzeki, czy 
„uciekł” do NRD. Scenariusz Jacka 
Kondrackiego i Roberta Urbańskiego, 
wychodząc od tego_ wydarzenia, 
opowiada fikcyjną historię. W filmie, 
latem 68. roku, załoga wysłużonego 
czalgu 1-3, nazywanego pioszczotli- 
wie „Biedroneczką”, miała wziąć 
udział w inwazji wojsk Układu War- 
szawskiego na Czechy, ale pojazd 
zgubił drogę i zamiast do Pragi, wje- 
chal lufą prosto do gospody pod na- 
zwą „U Krika”. Tak wyglądał począ- 
tek długiej biesiady. Jacek Głomb 
chciał opowiedzieć o tragicznej karcie 
w historii Polskii Czech w tonacji buf- 
fo: poprzez gorzki śmiach. Świotnio, 
ale żeby taki koncept się sprawdził, 
spoza tego śmiechu musiałyby wyło- 
nić się twarze nie sympatycznych lu- 
dzików, tylko mroczne, gogolowskie 
gęby. Tymczasem u Głomba jest wy- 
łącznie milusio i trochę nudno. Czas 
płynie jak zefirek. W zasadzie stoi 
w miejscu, Wieś, na którą zjeżdżają 
przygłupawi Polacy jest małoludna 
i niegramotna, dlatego towarzystwo 
głównie siedzi i bredzi, popijając 
umowny kufel piwa. Piwo za piwem, 
dowcip za dowcipem, ale jakoś mar- 
nie to wszystko się klei. Za dużo 
w tym filmie fanfaronady, za mało ro- 
żyserskich umiejętności 

„Operacja »Dunajx" to także film zbyt 
teatralny. Jakby nic nie działo się na- 
prawdę, tylko rozgrywało na jakiejś 
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Za dużo w t' 
pewno spo: 


OPERACJA „DUNAJ” 


k 





prowincjonalnej scenie. Umowna 
wojna, umowne koszary, marne wy- 
stępy. Od samego początku widać 
szwy tej konstrukcji, Zaskakujące na 
przykład, że w tym wcale nie tanim 
filmie (grają gwiazdy) niemal zabra- 
kło statystów, a czeska osada, do 
której trafia zagubiony czołg, liczy 
circa dziesięć osób. Poza tym sche- 
mat goni schemat. Czesi robią naj- 
lepsze knedliki na świecie, piwo się 
pieni, czeskie dziewczęta nieszcze- 
gólnie dbają o cnotę, bo — pomimo 
pacyfistycznego animuszu — lubią 
być "macane". Z kolei Polacy, wiado- 
mo — nic nie kumają, niewiele rozu- 
mieją, ale są pocieszni i w gruncie 
rzeczy sympatyczni. Do tego docho- 
dzą znamienne repetycje z „Pocią- 
gów pod specjalnym nadzorem”, 
które, jak się zdaje, licencjonowała 
obecność na planie Jiftego Menzla. 
Nie jestem purystą. Nie uważam, że 
na analogie do arcydzieł mogą sobie 
pozwolić wyłącznie filmy zbliżone do 
nich klasą, a jednak uważam, że 
Głomb ze scenarzystami przefajno- 
wali. Pół biedy, że mamy pociąg, dy- 
żurnego ruchu, gołąbki, a zamiast 
pieczątki na pupce - dziary na bicep- 
sie Przernka Bluszcza (to najlepsza 
rola w słabym polskim aktorskim 
teamie), gorzej że reżyser wprowa- 
dza do tej trzpiotowatej komedyjki 
również sytuacje tragiczne wyjęte 








- Mieobciach, nie kompromitacji 


ale jednak rozczarowanie 


m filmie fanfaronady, za mało reżyserskich umiejętności. Ale na 
loba się widzom, których niezmiennie bawią „C.K. Dezerterzy” 


z klasycznego filmu Menzla. A to już 
nie cieszy, raczej żenuje. Niby cały 
czas narzekam, a przecież myślę, że 
niezależnie od kwękań zblazowane- 
go krytyka, film Głomba i tak się 
obroni. Powinien spodobać się 
zwłaszcza tym widzom, którzy nie 
odpuszczą żadnej telewizyjnej po- 
wtórce „C.K. Dezerterów” czy „Jak 
rozpętałem II wojnę światową”. Poza 
tym Głomb, nie dokonując historycz- 
ej rewizji, udowodnił, że na poważ- 
ne tematy dotyczące histori najnow- 
szej wcale nie musimy opowiadać 
w pozycji klęczącej. Dystans jest 
zbawienny. A już osobliwie ucioszy- 
łem się z tego, że Polacy zostali 
przedstawieni jako mniej lotni kom- 
pani sąsiadów z południa. W końcu 
nasza narodowa megalomania do- 
stała od Pepików klapsa w dupsko 
samozadowolenia. Do „Wesela” się 
zagoi. ItdLukasz Maciejewski 





POLSKAJCZECHY 2008. Reżyseria: 
„Jacek Glob. Scenariusz: Robert 
Urbański, lacek Kondracki Zdjęcia: 
„Jacek Petrycki. Muzyka: Bartosz Stra- 
burzyński. Scenografia: Małgorzata. 
Bulanda, Marek Warszewski. Obsada: 
Maciej Stuhr, Zbigniew Zamachowski 
Tomasz Kot, Eva Holubovś. Dystrybu- 
<jax Monolith. Czas: 120'. 
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BEZ MOJEJ ZGODY 


O PRAWIE DO ŻYCIA I ŚMIERCI 


Tonie jest pierwszy film podejmujący 
bardzo trudny temat raka dotyka- 
jącego dzieci, nie można go więc 
jedynie ze względu na problema- 
tykę traktować według specjal- 
nych kryteriów. Co więcej, nie po- 
wstał na podstawie oryginalnego 
scenariusza, ale jako ekranizacja 
znanej również w Polsce powieści 
Jodi Picoult pod tym samym tytu- 
łom. Złożoność opowiadanej histo- 
rii zapożycza zatem z literackiego 
pierwowzoru. 

Sama historia ma ogromny poten- 
cjał dramatyczny: starsza siostra, 
chora na białaczkę, żyje tylko dzięki 
młodszej — dawczyni szpiku. Młod- 
sza przyszła na świat w wyniku za- 
płodnienia in vitro, a rodzice zde- 
cydowali się na kolejne dziecko po 
to właśnie, aby było fizjologicznym 
zapleczem dla wcześniejszego. 
Dziewczynka jest świadoma swojej 
szczególnej pozycji w rodzinie, ale 
przez lata z ochotą ratuje siostrę. 





Do momentu, gdy trzeba jej oddać 
własną nerkę. Wtedy 11-latka wkra- 
cza na drogę sądową, by wbrew wo- 
li rodziców zyskać prawo do samo- 
stanowienia o własnym ciele. To nie 
futurystyczna fikcja —2 perspektywy 
medycznej i prawnej taka sytuacja 
jest możliwa. Jest natomiast niesty 


chanie skomplikowana w wymiarze 
etycznym. Z czym reżyser sobie nie 
poradził 

Wątki zdefiniowane najpierw jako 
główne, czyli rozprawa przed sądem 
rodzinnym oraz konflikt między 
matką a zdrową córką, zostają na- 
stępnie zmarginalizowane i są kon- 
tynuowane niejako mimochodem. 
W rezultacie kwestie moralne naj- 
wyższej wagi nie tylko pozostają 
nierozstrzygnięte — co nie musi 
świadczyć o słabości filmu — ale też 
tracą rangę spraw istotnych, co jest 
już grzechem ciężkim. Ciężar cier- 
pienia, poświęcenia, miłości, wolno- 
$ci, prawa do dobrego życia i godnej 
śmierci gdzieś się ulatnia. 
Spory o aksjomaty naszej egzystencji 
zmieniają się w korowód miałkich 
przepychanek. Zamiast bezkompro- 
misowego lub choćby złagodzonego 
wątpliwościami i niuansami posta- 
wienia problemu: co można wyciąć 
zdrowemu dziecku, by ratować cho- 
re, otrzymujemy kilka prostych za- 
biegów warsztatowych. A więc ciąg 
retrospekcji przypominających oglą- 











JAK KOCHAJĄ LUDZIE NIEWIDOMI 


To ładny dokument, ale też ta „ład- 
ność” jest jego największą słabo- 
ścią. Debiutujący słowacki reżyser, 
Juraj Lehotsky, zbudował swój film 
z czterech opowieści o życiu ludzi 
niewidomych. Piotri Iveta są szczę- 
śliwym małżeństwem mieszkają- 
cym w mieście Levoća, On pracuje 
jeko nauczyciel muzyki w szkole 
podstawowej, ona zajmuje się do- 
mem — gotuje obiady i dzierga swe- 
terki. Miro jest z pochodzenia Ro- 
mem. Zakochał się ze wzajemnością 
w tracącej wzrok Monice, jednak jej 
rodzice nie chcą „Oygana” w domu. 
Kolejne małżeństwo, Elena i Laco, 














spodziewa się dziecka — boi się, że 
i ono będzie niewidome. Wreszcie 
nastoletnia Zuzka, która co wieczór 
czatuje z chłopakiem, ale nie powie- 
działa mu prawdy o sobie. Nie wi 
więc, jak on zareaguje, gdy dojdzie 
do bezpośredniego między nimi 
spotkania. 

Lehotsky obserwuje swoich bohate- 
rów dyskretnie, lecz uważnie. Two- 
rzy ich kameralne portrety, subtel- 
nie zmienia tonacje kolejnych czę- 
ści w zależności od charakteru 
postaci i specyfiki jej historii 
W najbardziej pogodnej, pierwszej 
opowieści są świetne sceny humo- 








rystyczne (np. gdy Piotr próbuje 
„ze słuchu” zgadnąć, ile metrów 
poleciał skoczek narciarski, którego 
właśnie pokazują w telewizorze), 
a nawet znienacka pojawia się uro- 
kliwa sekwencja animowana, która 
ilustruje największe marzenie bo- 
hatera — poznać świat morskich 
głębin. Z kolei w części ostatniej 
młodzieńczy optymizm Zuzki zo- 
stał subtelnie przełamany goryczą. 
Czternastoletnia dziewczyna już 
zdaje sobie sprawę, że ludzie będą 
jej unikać i traktować jak odmioń- 
ca, tylko dlatego, że nie wid: 
Jednak molowych elementów jest 
w filmie trochę za mało, co dotkli- 
wie daje się we znaki zwłaszcza 
w części drugiej, mającej najwięk- 
szy potencjał dramatyczny. Podwój- 
nie wykluczony — i jako niewidomy, 
i jako Rom — Miro musi desperacko 
walczyć o Monikę. W pewnym mo- 
mencie jej rodzice stawiają dziew- 
czynie ultimatum: „albo my, albo 
on”, W dodatku bohaterka zachodzi 
w ciążę. Ale te problemy zostają 
w filmie ominięte bokiem, a historia 
zmierza do niezbyt przekonującego 
happy endu. 

Lehotsky znacząco redukuje kon- 
tekst społeczny. Bolesne kwestie 
nietolerancji czy dyskryminacji ze 








danie rodzinnego albumu, spory ze- 
staw piosenek i muzyki lustracyjnej, 
który krzątających się w tle bohate- 
rów zmienia w bezgłośne ryby oraz 
„pasmo płynących z offu monologów 
wewnętrznych, których nagroma- 
dzenie w filmie — gdzie nie służą na- 
wet w połowie tak wydajnie, jak 
w dziele literackim — obnaża brak 
koncepcji na zmierzenie się z wyma- 
gającym tematem. W efekcie po- 
wstał zaledwie dramacik obyczajo- 
wy do wyciskania łez z osób podat- 
nych na wzruszenia. 





I44Ei Kowaiczyk 


(MY SISTER'S KEEPER) USA 2009 
Reżyseria: Nick Cassavetes. Scena- 
rusz: Jeremy Leven i Nik Cassavetes 
(na podst. powieści Jodi Picoult]. Zdję- 
sia: Caleb Deschanel. Muzyka: Alan He- 
im. Scenografia: Jon Hutman, Maggie 
Martin. Obsada: Cameron Diaz, Abigail 
Breslin, Sofia Vasslieva, Jason Patie. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 109! 











strony ludzi widzących pojawiają się 
wyłącznie na marginesach opowie- 
ści. Bohaterowie nie potykają się 
© zbyt wysokie schody, nio walczą 
z opresją, jaką niewątpliwie tworzy 
„zdrowa” większość. Zdają się bar- 
dzo dobrze funkcjonować w rzeczy- 
wistości. Coś za gładki ten obraz! 
Reżyser głównie stara się nas prze- 
konać do tego, do czego wielu wi- 
dzów, mam nadzieję, nie trzeba 
przekonywać; że niewidomi to ludzie 
„tacy jak my”, o bogatym życiu du- 
chowym, a nawet miłosnym, i często 
znakomicie rozwiniętym zmyśle słu- 
chu czy dotyku. Go więcej, wszyscy 
bohaterowie bez wyjątku są jedno- 
znacznie dobrzy, szlachetni i poczci- 
wi. Pachnie mi to filantropią i protok- 
cjonalnym współczuciem dla po- 
krzywdzonych przez los. 


I4Bartosz Żurawiecki 


(SLEPE LASKY) SŁOWACJA 2008. 
Reżyseria: Juraj Lehotskj. Scenariusz: 
„Juraj Lehotskj, Marek Lescśk. Zdjęcia: 
„Juraj Chlpik. Obsada: Peter Kolesśr, 
Iveta Koprdovś, Miro Daniel, Monika 
Brabcovś, Jolana Danielom. Dystryku- 
cia: Against Gravty. Czas: 77' 
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GRUBY KOT 
W KOSMICZNYM STARCIU 


Wreszcie jest! Zabawny i zgodny 
z duchom oryginału pełnometra- 
żowy film o Garfieldzie! Żartowa- 
łem. Dowcip kiepski, ale w sam 
raz pasuje do najnowszej koreań- 
sko-amerykańskiej animacji. Bo 
znacznie gorszym dowcipem jest 
to, że z Garfielda, jakiego znacie 
z rysunków, w filmie pozostało 
niewiele. Trudno uwierzyć, że tak 
słaby scenariusz podpisał sam au- 
tor komiksu. 

Okazuje się, że Garfield i przyjacie- 
le mają swoich odpowiedników 
w innym, kosmicznym wymiarze. 
Jon jest tu władcą królestwa, a jego 
czworonogi oddziałem superboha- 
terów. W obliczu kryzysu miosz- 
kańcy ukrytego wymiaru, poprzez 
strony komiksu, przedostają się do 
świata Garfielda, by prosić wesołą 
gromadkę o pomoc w walce ze zło- 
wrogą babą, której w ręce wpadła 
potężna broń. Dalej fabułka leci 
już, jak sobie chce —bez ładu i skła- 
du, Ok, może to opowiastka dla 
najmłodszych, ale i w takim wy- 
padku przyzwoitość wymaga ja- 
kichś organizujących opowieść po- 
rządnych związków przyczynowo- 
-skutkowych. 

Gały ten chaos wynika z pomysłu, 
żeby przerobić na bajkę dla dzieci 
005, co się do tego wybitnie nie na- 
daja. Garfield, który z natury jast 
nie tylko gruby, ale także leniwy, 
wredny, gburowaty i cyniczny, od- 
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krywa nagle, że musi się wreszcie 
w coś znaczącego zaangażować. 
Zostaje więc przez twórców filmu 
bez litości wykastrowany z tego, co 
stanowiło o jego wyjątkowości. 
Gdyby było chociaż na co popa- 
trzeć, ale wokół jest po prostu 
brzydko. Do polskich kin trafia ta- 
nia produkcja, w Stanach przezna- 
czona bezpośrednio na rynek DVD. 
Ito, niestety, bardzo widać. Anima- 
cja jest toporna, świeci fluorescen- 
cyinymi barwami i wygląda, jakby 
została stworzona w weekend, na 
domowym komputerze, przez entu- 
zjastę-amatora, Poza oryginalnymi 
bohaterami, projekty postaci wołają 
0 pomstę do Pixarowego nieba (po- 
ziomem technicznego zaawanso- 
wania przypominają projekty Pixara 
2 lat 80.1), Jedyny ładnie zanimo- 
wany „finałowy potwór” gryzie się 
z całą resztą. Każdemu, kto widział 
choć jedną „dużą” animację 3D zro- 
bioną po „Toy Story” (1995), ciężko 
będzie to wszystko zdzierżyć na du- 
żym ekranie. 





[44Darek Arest 


(GARFIELD'S PET FORCE) KOREA 
POŁUDNIOWA/USA 2009. Reżyseria: 
Mark A. Z. Dippó Kyung Ho Lee. See- 
nariusz: Jim Davis.Muzyka: Kenneth 
Burgomaster Dystrybucja: Imperial 
Cinep.Ezas:78' 















PORYWACZ WAGONU 
METRA TRZYMA 
W SZACHU NOWY JORK 


Johnem Travoltą 
riaprawi 
rie ma żartów! 


Wiele bym dał za to, żoby ktoś po- 
wstrzymał nie tyle złoczyńcę, co 
kamerę, która wykonuje tu coś 
w rodzaju tańca św. Wita, Wzlaruje 
nad Nowy Jork i natychmiast nurku- 
je w dól, aby ścigać pędzący pociąg 
metra. Wiruje wokół głównego bo- 
hatera, Waltera (Washington) i prze- 
skakuje na zbliżenie fizjonomii jego 
antagonisty, Rydera (Travolta). 

Ryder z bandą opanowuje wagon 
nowojorskiego metra, żąda od mia- 
sta 10 milionów dolarów okupu 
i grozi egzekucją jednego zakładni- 
ka co minutę po upływie godzinne- 
go terminu. Przeciwnikiem bandy- 
ty i pośrednikiem w negocjacjach 
jest Walter, były dyrektor metra 
zdegradowany w związku z toczą- 
cym się przeciwko niemu docho- 
dzeniem w sprawie przekupstwa 
„Metro strachu” to nowa wersja 
skromnego filmu z 1974 roku. Jak 
większość tego typu produkcji na- 
ładowano ją wizualnymi i fabular- 
nymi sterydami, które czynią z niej 
monstrum ponad miarę prostej 
i niezbyt wiarygodnej historii. Ory- 
ginał, w którym rolę Waltera grał 
Walter Matthau, był przynajmniej 
zakorzeniony w specyficznej kultu- 
1ze Brookłynu i odznaczał się cierp- 
kim żydowskim humorem. W tej 
wersji mamy trochę technicznych 
nowinek i kraksy piętrzących się na 





sobie samochodów. Ale turbulencje 
wywołane przez kamerową akroba- 
tykę wywiewają z filmu wszelki hu- 
mori klimat Nowego Jorku 
Washington i Travolta robią, co 
mogą, to znaczy niewiele, ponio- 
waż reżyser nie zostawia zbyt wie- 
le miejsce na psychologiczny po- 
jedynek między ich postaciami 
Stawka jest zerowa, jako że Te 
ny'ego Scotta zakladnicy obchodzą 
równie niewiele, co porywacza, 
a wizualna kanonada wywołuje 
więcej oszołomienia i ostatecznie 
otępienia niż napięcia. Może reży- 
ser liczy na to, ża widz nie zauważy 
luźno dyndających wątków? A mo- 
że po prostu nie panuje w pełni nad 
tą dyskotekową feerią na szynach, 
która zmierza do łatwo przewidy- 
walnego końca? 

I4Andrzej Zwaniecki 





(THE TAKING OF PELHAM 12 3) 
USAJWLK. BRYTANIA 2009. Reżyse- 
ia: Tony Scoit. Scenariusz: Brian 
Helgeland (na podst. powieści Johna. 
Godeya). Zdjęcia: Tobias A. Schliesslr. 
Muzyka: Harry Gregson-Wiliams. 
Scenografia: Chris Seagers. Obsada: 
Denzel Washington, John Travolta, Luis 
Guzmón, Victor Gojcaj, John Turturo. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 121! 
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OENIELFA a ELGA CH ponad 1800 tytułów dostępnych non stop bez 


wychodzenia z domu „po co pamiętać o oddaniu plyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia 


































To porcja fascynujących 
przygód najsłynniejsze- 
90 agenta świata, pelna 
nieoczekiwanych zwro- 
tów akcji, trzymająca w 
budząca dreszcz emocji! Podczas pogoni za spra- 
jwością James Bond musi poradzić s 
tryg, zdrad, morderstw i czarnymi charakterami. Czy nowy 
Bondl o twarzy Daniela Craiga podoła czekającym na niego 
wyzwaniom? Czy zdoła ocalić świat? Daj się porwać tej nie- 
zwykłej przygodzie U nas zawsze najlepsze kino! 


BUNTU SOLACE 208 DIA LC LNTED TST CZĘ 
PCT SES ALSO AUC m 
zakk LE AIG US TŁD AR CALL RENE RESRNŁD 





„Quantum of Solace". USA/Wik. Brytania 2008. 
Reżyseria: Mare Forster. Obsada: Daniel Craig, 
Mathieu Amalric, Olga Kurylenko, Judi Dench. 








| Film siulowy, 
i 


lecz chłodny 


GANGSTER I POLICJANT W ŚMIERTELNYM ZWARCIU 


Wscenie, która rozgrywa się w cen- 
trum nielegalnej działalności buk- 
macherskiej przestępczego syndyka- 
tu Ala Capone w Chicago, legondar- 
ny gangster; John Dillinger (Depp) 
patrzy zaskoczony na rzędy telefoni- 
stek przyjmujących zakłady spływa- 
jące 2 calego kraju. „My w jeden 
dzień zarabiamy tyle, ile ty masz 
z jednego skoku” — mówi kierujący 
operacją Nitti (Bill Camp). Jest rok 
1933. Napady na banki i strzelaniny 
między gangsterami a policją domi- 
nują na czołówkach gazet. Dillinger, 
Bonnie i Clyde, Baby Face Nelson 
przyciągają uwagę i wzbudzają sym- 
patię mas, które obwiniają bankie- 
rów o wywołanie Wielkiego Kryzysu. 
Ale czasy się zmieniają. Mafia za- 
czyna się organizować na wzór nor- 
malnych przedsiębiorstw, a Edgar 
Hoover (Billy Grudup) dąży do scale- 
nia rozdrobnionych operacji policyj- 
nych w poszczególnych stanach 
w państwowy aparat ścigania. Wa- 
tażka taki jak Dillinger jest niewy- 
godny dla obu stron — przestępczych 
syndykatów, bo mobilizuje policję do 
bardziej energicznych działań; Ho- 
overa, bo przeszkadza mu w przeko- 
naniu Kongresu o własnej skutecz- 
ności. Nie na tamte czasy jest rów- 
nież szef namierzającej Dillingera 
policyjnej grupy operacyjnej, Purvis 
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(Bale). Z powodu skrupułów wobec 
brutalnych metod grozi mu ze 
pchnięcie na margines, 

„Wrogowie publiczni” nie zmierzają 
jednak do tych konkluzji konse- 
kwentnie. Chwilami gubią tropy 
i błąkają się po ziemi niczyjej. Wo- 
znego kontekstu 
(np. nie ma tu żadnych oznak Wiol- 
kiego Kryzysu) i stosownych odnie- 
sień, znaczenia niektórych scen 
trzeba się domyślać. 

Film ugina się pod ciężarem ambicji 
— chce być ewokacją legondy bandy- 
ty znanego z brawurowych wyczy- 
nów, obrazem podporządkowywania 
amerykańskiego indywidualizmu 
wymaganiom sprawnej organizi 
korporacyjnej oraz historią miłosną. 
Ale Mann nie panuje w pełni nad ty- 
mi ambicjami i nie potrafi związać 
różnych wątków w spójną, musku- 
larną narrację. 

Największy rezonans emocjonalny 
wywoluje historia miłosna. Cotillard 
jako dziewczyna Dillingera zrywa 
z wadycją drugorzędnych postaci 
kobiecych z tej epoki, Jej Billie Fre- 
chette to żywa, inteligentna i zatro- 
skana partnerka gangstera, a zara- 
zem kapłanka jego kultu 











Reżyser, który od dawna intereso- 
wał się erą rozkwitu gangsterstwa, 
tworzy fascynujące obrazy. Sceny 
napadów na banki, ukazanych jako 
monumentalne, secesyjne świąty- 
nie mamony, odznaczają się po- 
etycką gracją i stylistyczną elegan- 
cią. Akcje policji kręcone nieraz 
z ręcznej kamery mają nerw tele- 
wizyjnej relacji na żywo. Ale kreu- 
jąc piękne sekwencje, np. nocnej 
obławy, Mann często poświęca kla- 
rowność akcji i napięcie na rzecz wi- 
zualnego efoktu. Dopiero w kulmi- 
nacyjnej scenie rozprawy z Dillinge- 
rem buduje napięcie naprawdę po 
mistrzowsku. 

Dillinger i Purvis pojawiają się 
zem tylko w jednej scenie. Siłę 
wcześniejszej „Gorączki” Manna, 
gdzie sytuacja była podobna, stano- 
wiły dwie biegunowo różne osobo- 
wości aktorskie — skupionego, intro- 
wartycznego De Niro i rozbuchano- 
go do granic kabotyństwa Pacino. 
We „Wrogach..." Depp z powodze- 
niom ukazuje Dillingera jako po- 
stać charyzmatyczną, maksymali- 
stę uwielbiającego igrać z ryzy- 
kiem. Ale w jego oczach trudno 
dostrzec nutę szaleństwa, która 














uzasadniałby łatwość zabijania i po- 
gardę dla zimnej kalkulacji. Kiedy 
kompan gangstera, Alvis (Giovanni 
Ribisi) trzeźwo zauważa: „T 
bimy, nie potrwa długo”, Dillinger 
odpowiada: „Ale mnie to, co robić 
tak strasznie bawi” 

Natomiast Bale zawodzi na całej li- 
nii. Obsesja, która ma rzekomo mo- 
tywować pogoń Purvisa za gang- 
sterem, nigdy się nie przebija przez 
barierę kamiennej twarzy i sztyw- 
nej pozy aktora. Jego obecność sta- 
nowi balast w filmie, który chwila- 
mi wzlatuje, ale równie często wle- 
cze się po ziemi w pięknym jak sen 
krajobrazie. 


I4Anarzej Zwaniecki 


(PUBLIC ENEMIES) USA 2009 
Reżyseria: Michacl Mann. Scenariusz: 
Ronan Bennett, Michael Mann, Ann 
Biderman (na podst. książki Bryana. 
Burrough). Zdjęcia: Dante Spinotti. 
Muzyka: Eliot Goldenthal. Scenogra- 
fia: Nathan Crowley. Obsada: Johnny 
Depp, Christian Bale, Bily Crudup, 
Marion Catlard, Giovanni Ribisi 





Michael Mann często poświęca klarowność akcji i napięcie na rzecz wizualnego 
efektu. Dopiero w kulminacyjnej sekwencji pokazuje reżyserski pazur 


Gwiazda kina, 
Johnny Degp, 
jako ulubieniec 
mas zat 30. 
XX wieku,ł 
gangster Johffł 








DZIENNIKARZ MODY 
W DRODZE DO HOLLYWOODU 


Wulgarny jak opalenizna Donatelli 
Versace. Pozbawiony spójności 
i głębszej refleksji jak ostatnia ko- 
lekcja Valentino. Kilkanaście kro- 
ków za nurtem wydarzoń, niczym 
blog, który wiosną donosi o tren- 
dach z poprzedniej jesieni. Oto 
„Briino”: najnowsze — i, szczerze 
mówiąc, mam nadzieję, że też 
ostatnie — wcielenie komika Sachy 
Barona Gohen: 
Gej Briino — niezbyt mądry Aus- 
triak — prowadzi lichutki program 
o modzie. Zagląda za kulisy poka- 
zów, swoim strojem i zachowaniem 
prowokując agresję. Świat mody 
oraz producenci programu szybko 
wyrzucają go więc na bruk. Briino 
się jednak nie poddaje i jedzie do 
Hollywood. Cel: zostać celebrytem. 
Nie cofnie się przed niczym, nawet 
przed próbą zmiany orientacji 
(„w końcu wszyscy najwięksi — Tom 
Cruise, John Travolta, Kevin Spa- 
Cey — to heterycy”) 

Jego determinacja, czy raczej de- 
speracja, powala, czego nie można 
powiedzieć o samym filmie. Baron 
Cohen jest tym razem zdumiewają- 
co wtórny i nie na czasie. Kpiny 
z gwiazd namiętnie angażujących 
sie w działalność charytatywną? 
Bardzo 2007. Wyómiewanie się ze 
sław adoptujących afrykańskie 
dzieci? Znów 2007. Żarty z pustego 
świata mody? Totalnie 2001 (wte- 
dy powstał film „Zoolander”)! 
Poziom dowcipów i niby-prowoka- 
cji też jest niski. W kategorii „pięt- 
nowanie prowincjonalnego konser- 
watyzmu” Michael Moore — choć 
brzydki, fatalnie ubrany i strasznie 





poważny — wygrywa w cuglach 
Z Hitlera zabawniej żartuje Ricky 
Gervais. Z kolei motyw gejowski 
jest niejednoznaczny: podobno 
„Briino” wyśmiewa nie tyle homo- 
seksualistów, co krzywdzące ich 
stereotypy. Niezależnie od intencji, 
wypada to nieśmiesznie i nie przo- 
łamuje żadnego tabu. 
Mimo poświęcenia Barona Cohena, 
który przejechał (i zjechał) pół 
świata — bo oprócz mody i Holly- 
woodu Brfino bierze na celownik 
Al-Kaidę, konflikt żydowsko-pale- 
styński i rasizm — nie kupuję tej 
biegunki pomysłów. Cohen biegnie 
od jednego tematu do drugiego, le- 
piąc skecze bez ładu i składu. W tej 
kupie żartów znajdujemy zaledwie 
kilka kapitalnych scen: rozmowa 
z. pańciami doradzającymi, jaka 
działalność charytatywna jest obec- 
nie trendy, czy z rodzicami, którzy 
nie cofną się przed niczym. by ich 
dzieci zagrały w reklamówce. Nie- 
stety, za tymi wszystkimi obserwa- 
ciami nie idzie żadna myśl 
Może ta ostatnia wyszła już z mody? 
AOI Salwa, „Przekrój 


USAJNIEMCY 2003 Reżyseria Larry 
Charles. Scenariusz: Sacha Baron 
Cohen, Antony Hines, Dan Mazer, 
Jeli Schatic Zająia: Anthony Har 
dwiek, Walfgang Held. Muzyka: Erran 
Bron Cohen. Scenografia: Dan Buts, 
Denise Hudson, David Maturana. 
Obsada: Sacha Baron Cohen, Gustaf 
Hammarsten,Clford Bańagale. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 83 








PANI PSYCHOLOG 


I OPĘTANA DZIEWCZYNKA 


Podobno każdy z nas ma swojego Pa- 
na Hyde'a — ukrytą i z rzadka do- 
chodzącą do głosu drugą osobo- 
wość. Dorothy Mills ma ich nawet 
więcej. a to już jest — jak na irlandz- 
ką wyspę, na której wszyscy się 
znają — o kilka osobowości za dużo. 
Grzeczna dziewczynka zamieniająca 
się w diabla wcielonego przeraża 
członków odciętej od świata społecz- 
ności, zagrażając ich zdrowej, poboż- 
rej egzystencji. Tu na scenę wkracza 
doktor Jane, która ma przypadek 
dziewczynki zdiagnozować i zapaw- 
nić jej fachową opiekę. I następuje 
spodziewana niespodzianka — nieza- 
leżna kobieta z wielkiego świata, któ- 
ra niosąc kaganek oświaty, miała 
zwalczać ciemnotę i zabobon, sama 
szybko traci naukowy, zdroworoz- 
sądkowy grunt pod stopami. 

Irlandzko-francuski horror nie pró- 
buje porażać oryginalnością, więc 
fani prowincjonalnych „ghost sto- 
nies” szybko poczują się jak u siebie 
w domu. Wiadomo, że na odciętej ad 
świata wyspie duchy zmarłych nie 
spieszą się do zaświatów, lud ciemny 
i zabobonny, a przeszłość spowija 
mgla mrocznej tajemnicy. Nie bra- 
kuje też klasycznego morału spod 
znaku: „i kto tu jest wariatem?” 











„Lokalność” oznacza stare dziwac 
wo: dziwne stare domy, dziwne sta- 
re samochody, dziwnych starych lu- 
dzi... Film jest spójny estetycznie, 
ale wygrany został na jednej, ponu- 
rej nucie. Jak może dziwić cokolwiek 
w miejscu, gdzie wszystko dziwne 
jest z założenia? 
Szczytem szczęścia w tego typu 
opowieściach jest zwykle, kiedy ak- 
ja zapina się na dwóch poziomach: 
rzeczywistym i tym ukrytym „pod 
powierzchnią”. Ale w rozczarowu- 
jącej, nieszczęśliwie zaaranżowanej 
scenie wieńczącej „Egzorcyzmy...” 
zgrzebna mistyka służy jako male- 
riał do zalepienia dziurawej realno- 
ści. A przez te dziury nie tylko sens, 
ale też cała niepokojąca atmosfera 
wartko sobie wycieka. 

KDarek Arest 


(DOROTHY MILLS) RLANDIA/FRAN- 
CJA 2008. Reżyseria: Agnis Merlet. 
Scenariusz Agni Merlt, Juitte Sa 
les. Zdjąia:Giorgos Anais. Muzykać 
Nathaniel Mechał, eenografia: Dad 
Wilson. Obsada: Cari van Houten, 
Jerm Mura, David Wimet, Ger Ryan. 
Dystrybucja Kiro Świat, Czas: 102: 
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Czy Karrah Fawcett obaliła komunizm2 Pewnie nie, 

ale z pewnością przyczyniła się do jego poważnej erozji 
w sereachi paru młodych ludzi w PRL. Takich jak ja. 
Ameryka, gdy dorastałem, miała jej twarz (no ipo- 
wiedzmy sobie szczerze, jej piersi!), Obchodził mnie nie 
tyle Ronald Reagan, z całym szacunkiem dla jego walki 
2 Imperium Zła, o pierusza ekranowa miłość mojeo 
zycia, byłem wtedy dzieciakiem, ale obraz tej pięknej 
blondynki o niesamowitym uśmiechu, gęstych lokach 

i wspaniałej figurze działał na wyobraźnię. Gdy ogląda- 
lem.ją jako Jill Munroe w „Aniotkach Charliego” na 
„plaży, korcie tenisowym, w barze, w szybkim sportowym 
samochodzie, przebijało to wszystkie obietnice ówcze- 
smych władz PRL o dobrobycie, jakiego mieliśmy się 
doczekać po wprowadzeniu drugiego etapu reformy go- 
spodarczej, I mimo żena lekcjach rosyjskiego nauczyciel 
opisywał zalety radzieckiego obozu Artek na Krymii 
gdzie w słońcu miały się opalać sowieckie pionierki, 
dła mnie było za późno. Rajem na ziemi stała siędła 
mnie Kalifornia pelna Amerykanek w stylu Farrah 
Fawcett. W Polsce wszystko było smutne, od siermięż- 
nego komunizmu po katechezy zakazujące myślenia 

a dziewczynach, WUSA czekał na mnie raj w skąpym, 
czerwonym bikini, 25 czerwea, w wieku 62 lat zmarła 
na raka nie tylko moja, jak sądzę, pierwsza miłość 

= Wolnego Świata. 




















Sebastian Łupak 


W „Temacie miesiąca” (obok) piszemy o oglądaniu 
TV filmów i klipów w Internecie. Poniżej 10 najpo- 
pularniejszych takich stron w USA w kwietniu. 


(0/zM0) 





Najchętniej 





dzane strony www z wideoklipami 





lita obejrzanych klów roczny wzrostspadek: 


aw Gemin) l 

1 YouTube 540 mid 35040 
2) Hulu 373 mln 40% (1) 
3. Yahoot 203 min -B cło 
4. Fox Interactive Media 201 min -38% 
5._ Nickelodeon Kids and Family 176 min 16% 
6. MSN/Windows Live 164 mln 10940 
7. ABC.com 148 mln 144060 
8 MTV 143 min 35900 
9. Turner Sports BO min 609% 
10 CNN T2min 329% 


Źrdła Nielsen enine.com 


ARCYDZIEŁO 
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Co oglądać w TELEWIZJI 


Dramat obyczajowy 
o spotkaniu Turcji 


zkuropą 


Na krawędzi nieba 


Znad Bosforu znów płynie pieśń, 
której Zachód nie rozumie. Zresztą, 
niespecjalnie go ona interesuje. 
Zupełnie jak graną przez Hannę 
Schygullę — niemłodą Niemkę — bo- 
haterkę „Na krawędzi nieba”. Oby- 
watelka Zachodu słucha płynącej 
z ust młodej Turczynki opowieści 
o dzisiejszej Turcji, ale nie chce 
uwierzyć w tamtejsze zbrodnie 
i niesprawiedliwość. Woli życie 
w swoim krysztalowym pałacu, 
dlatego nowe fakty i ewentualne 
wątpliwości zakrzykuje podchwy- 
conym z mediów hasłem: „Jak wej- 
dą do Unii, to będzie lepiej”. Jakby 
wtopienie się w europejską masę. 
było remedium na wszystko. 

W swoim najnowszym filmie, dru- 
giej części trylogii „Miłość, śmierć 
i diabeł”, Fatih Akin pokazuje, jak 
złudne są tego typu hasła. Zachód 
niewiele może zaproponować 
= ewentualnie wygodę, przyjem- 
ność i pustkę. Życie, w którym na 
nic się już nie czeka. Pokolenie '68 


wydaje się pogodzone z tym, że tak 
się to potoczyła. Tureccy imigran- 
ci, którzy dostali szansę, by skosz- 
tować tej unijnej rozkoszy, nie imo- 
ga się w niej odnależć. Popadają 
w odrętwienie, zamykają się w en- 
klawach albo pakują walizki i wra- 
cają tam, skąd przyszli, A przecież 
w kraju, w którym ludzie trafiają 
do więzienia za przekonania, nie 
może być lepiej. Jedyna nadzieją 
na wyjście z kiębu sprzeczności są 
najmłodsze pokolenia, które jesz- 
cze próbują walczyć o sprawiedli- 
wość, są aktywne, szukają swojego 
miejsca. Ale również ich ideały 
szybko rozbiją się o mur opresyjnej 
rzeczywistości 

Akin udziela głosu każdej ze stron. 
Zbiera różne pokolenia, nacje, męż- 
czyzn oraz kobiety i wrzuca ich na 
turecko-niomiecką scenę. Opowia- 
da historie sześciu osób: Lotte 
Staub — niemieckiej studentki, Ay- 
ten Ozrirk— jej przyjaciółki, turec- 
kiej aktywistki, Susanne. Staub 
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- matki Lotty, Nejata Aksu — profe- 
sora gormanistyki tureckiego po- 
chodzenia, jego ojca — Aliego i jego 
nowej towarzyszki życia — Yeter 
Wszystkich łączy cienka nić zależ- 
ności, o których oni sami nie wie- 
dzą. Jednak Akin nie bawi się 
w Boga i nie stara się udowodnić, 
że potrafi usadzić bohaterów przy 
jednym stole. Losy nisktórych 
znich przecinają się i przez chwilę 
biegną jednym torem, ale ostatacz- 
mie każdy musi podążać po własnej 
orbicie. I nie pomoże tu ani Unia 
Europejska, ani przypadek, ani 
przeznaczenie. Jakub Socha 








(AUF DER ANDEREN SEITE) NEM- 
© CYTURCJAWŁOCHY 2007, Seanarlusz 





urgól Yea, Baki Davrak, Tuncel 
Kurti, Hanna Schygulla, Patrycja Zólkow- 
ska, Nursel Kóse. Czasz I22 
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IEYŻYAYNZASZ 


KTO CZYTA, NIE 


BŁĄDZI PO KANAŁACH! 





Medium jest przekazem. 
Jakie medium? 
Przekazem czego? 


Choć tradycyjne podejście do 
telewizji (pilot, kanapa, 
„M jak miłość”) nadal jest 
najpopularniejszym sposo- 
bem jej oglądania, coraz 
częściej możemy to robić 
inaczej. I nie chodzi bynaj- 
mniej o nielegalne ściąga- 
nie amerykańskich seriali 
z sieci, choć ta forma (nie- 
stety) coraz bardziej się po- 
pularyzuje (choćby w Pol- 
sce). Jednak nawet u nas 
są inne, legalne sposoby, 
oglądania. Oczywiście naj- 
prościej, poza telewizją, 
jest obejrzeć dany program 
w Intornacie. Takie stacje, 
jak np. TVP czy TVN udo- 
stępniają najpopularniej- 

















sze programy online, cza- 
sem odpłatnie z wyprze- 
dzeniem, co oznacza, że nio 
musimy czekać tydzień na 
następny odcinek np. „Twarzą w 
twarz”; możemy go kupić i obej- 
rzeć na ekranie komputera dużo 
wcześniej, 

Inną popularną formą oglądania jest 
wideo na życzenie (ang. VOD, video 
on demand). Odpowiednia usługa 
pozwala nam obejrzeć dany pro- 
gram (również za opłatą) na ekranie 
telewizora, kiedy nam się podoba 
Taką usługę oferuje w Polsce m.in. 
telewizja cyfrowa czy TPSA. 

Z kolei „cyfrowy magnetowid”, czy- 
li DVR (Digital Video Recorder), to 
nagrywarka pozwalająca na nagry- 
wanie programów telewizyjnych 
na twardy dysk, Nagrany program 
można następnie przewijać oraz 
pomijać reklamy. Ta forma ogłąda- 
jest coraz popularniejsza, 
zwłaszcza w USA, gdzie, jak się 
szacuje, cyfrowy magnetowid bę- 
dzie miało w 2012 roku 37 proc 
gospodarstw domowych. 

Taka forma spędzania czasu przy 
ulubionych programach sprawia 
coraz więcej kłopotów firmom 
mierzącym oglądalność. Kiedyś 
wszystko było łatwe: mierzyło się. 
ilu widzów obejrzało dany program 
na danym kanale o danej porze. 
Dziś coraż więcej widzów nagrywa 
program i odtwarza go parę dni 
później, np. w piątkowy wieczór. 
Firma mierząca dane musi więc od- 
czekać parę dni, by dowiedzieć się, 
ile osób tak naprawdę obejrzało da- 
ny odcinek. Zdarza się, że aż poło- 
wa widzów danego serialu odtwa- 














WCIĄŻ NIE WIADOMO, JAK BĘDZIEMY 
WKRÓTCE OGLĄDAĆ TELEWIZJĘ, 
NA CZYM I CO JĄ WYPEŁNI 





rza go 2 DVR. Zdarza się też, że wi- 
downia odtwarzająca dany pro- 
gram w weekend z DVR jest więk- 
sza od widowni oglądającej w da- 
nym momencie daną stację TV. 
To nie koniec problemów. Ogląda- 
jący programy nagrane na DVR 
z reguły przewijają reklamy (cza- 
sem 70 proc. widowni nie ogląda re- 
klam!). Trzeba więc zmierzyć nia 
tylko, ilo osób odtworzyło dany pro- 
gram, ale ile faktycznie obejrzało 
bloki reklamowe (co jest niezmier- 
nie istotne dla reklamodawców) 

Kolojno wyzwanie dla firm badają- 
cych oglądalność to powstała nieco 
ponad rok temu strona internetowa 
Hulu.com, działająca na razie tylko 
w USA. W serwisie Hulu, założo- 
nym przez medialna giganty: NBC 
Universal, News Corporation i Walt 
Disney. Company, pojawiają się 
programy emitowano na antenach 
stacji NBG, Fox i ABC, relacje spor- 
towa NBA czy NHL oraz filmy wy- 
twórni Sony Pictures Television 
i Metro-Goliwyn-Mayer. W ciągu 
roku liczba obejrzanych na Hulu 
klipów wzrosła, według badań fir- 
my Nielson, o 490 procent! Strona 
cieszy się więc ogromnym powo- 
dzeniem. Jednak nie wiadomo, jak 
dużym. Nielsen podal, że w marcu 
tego roku Hulu odwiedziło 9 mln 
internautów. Natomiast firma 
GomScore doliczyła się... 42 zmilio- 
nów! To subtelne 33 miliony różni- 
cy! Twócy Hulu są (delikatnie mó- 
wiąc) niezadowoleni, ponieważ po- 


kazać reklamodawcom wynik 
9 mln albo 42 to jednak dwie 
różne informacje o tym, ile 
wydać na reklamę. Okazuje 
się jednak, że badanie użyt- 
kowników online nie jest 
wcale proste. Wciąż nie ma 
stuprocentowo pewnych na- 
rzędzi i sposobów wykony- 
wania takich badań. 

Coraz dziwniej prezentuje 
się też zawartość progra- 
mów poszczególnych stacji 
telewizyjnych. W tradycyj- 
nych stacjach mniej więcej 
wiadomo, co jest serialem, 
co teleturniejem, a co pro- 
gramem reality (choć pro- 
gramy reality to często wcale 
nie żadne reality, a program 
informacyjny łączący się 
2 rozrywkowym, jak w przy- 
padku „The Daily Show with 
Jon Stewart”). Ale już tele- 
wizje internetowe (a takie też są, 
np. Next New Networks) podchodzą 
do tego po swojemu. Tu np. odcinki 
seriali są bardzo krótkie. Zacierają 
się też granice między profesjonal- 
ną produkcją a programem przygo- 
towanym przez użytkownika, np. 
niektóre programy grupują filmy 
wideo przysłane przez użytkowni- 
ków w jedną całość zapowiadaną 
przez gospodarza programu. Poja- 
wiają się całe serie półprofesjonal- 
nych, niskobudżetowych progra- 
mów publicystycznych,  muzy- 
cznych, poradników mody czy kro- 
skówek. Odcinkowe wideoblogi, 
które sprawiają wrażenie nagry- 
wanych przez prywatne osoby, np 
lonelygiri15, okazują się być profe- 
sjonalnymi przedsięwzięciami biz- 
nesowymi. 

Nie wiadomo więc, jaka forma 
oglądania telewizji się przyjmie 
i czym taka telewizja będzie wy- 
pelniona. Właściwie jedyny pew- 
nik to to, że mężczyźni dalej będą 
chcieli obejrzeć mecz na żywo, 
z piwem w dłoni. Poza tym widow- 
nia stale się dzieli, rozprasza na 
setki kanałów i stron interneto- 
wych, i coraz częściej ogląda, co 
jek chce i kiedy chce. Rekla- 
modawscy zrobią wszystko, żeby do 
nas dotrzeć, my natomiast, jak wi- 
dać, żoby ich ominąć. Przed prze- 
inysłem telewizyjnym pojawiły się 
prawdziwe wyzwania. Oby spowo- 
dowały wzrost jakości. 

Sebastian Łupak 
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IBrytyjski zespół Radiohead 25 sierp- 
nia zagra w Poznaniu w parku Cyta- 
ldela. Przed konceretm warto obej- 


rzeć dokument o zespole zatytuło- 
wany „Meeting People is Easy”. 
Grupa rozpoczęla karierę od grania 


"Faiemnice wielkich bitew 


przebojowych piosenek a miłości 
i odrzuceniu (w stylu „Creep”), aby 
nagle zmienić się w głos i sumienie 
pokolenia, nagrywając eksprymen- 
talne, rozbudowane utwory rocko- 
wo-elektroniczne z tekstami o zagui- 
bieniu, paranoi i Międzynarodowym. 
Funduszu Walutowym (dla wielu nie 
do zniesienia!). Zamiast wesołych 
pop-rockowych chłopców dostali- 
śmy pompatyczny głos pokolenia X, 
Y czy jak mu tam. Lidera zespołu 
"Thoma Yorka obwolano cierpiącym 
geniuszem i wizjonerem. Czy jest 
nim rzeczywiście? Jak wygląda 
funkcjonowanie zespołu, nagrywa- 
nie piosenok, jazda w trasy koncer- 








towe? „Meeting People is Easy" opo- 
wiada o światowym tournóc Radio- 
head promującym bestsellerowy 
album „OK Computer". Film łączy 
fragmenty wideoklipów, koncertów 
i wywiadów z muzykami. Kamera 
zagląda za kulisy podczas ich świa- 
towej trasy koncertowej i pokazuje, 
jak z każdym kolejnym koncertem 
rockmani są coraz bardziej zmęczeni 
i wypaleni. Ekskluzywne wywiady 
przeplatane są wykonaniami takich 
utworów, jak: „Oreep”, „Follow Me 
Around" i akustyczną wersją „Life in 
a Glasshouse". sŁ 


































Czteroczęściowy serial odkrywający 
tajemnice II wojny światowej. Pro- 
gram łączy komputerowo genero- 
wane animacje, opowiadania naocz- 
nych świadków i techniki wyko- 
rzystywane w śledztwach. Badając 
szczątki pozostałe po wielkich star- 
ciach czolgów w Normandii a także 
dowody heroizmu z czasów hisz- 
pańskiej wojny domowej, serial od- 
twarza czyny o przełomowym zna- 
czeniu, które wstrząsnęły historią 
i wpłynęły na obraz współczesnego 
świata. Gospodarz programu Norm 
Christie — pasjonat historii wojsko- 
wości — rozwiązuje zagadki II wojny 
światowej, które do tej pory pozo- 
stały niewyjaśnione. W tym celu 
wyrusza w podróż po Europie, szu- 
kając uczestników i świadków walk 
oraz zagginionych grobów żołnierzy. 
W programie poznamy hitlerow- 
skiego dowódcę czołgu, Michaela 


Witemanna, który wsławił się znisz-. 
czeniem aż 138 czolgów wojsk 
alianckich. Dominacja Witumanna 
na polu bitwy dobiegła końca, gdy. 
jego czołg eksplodował trafiony po- 
ciskiem 8 sierpnia 1944 roku, w po-. 
bliżu Cintheaux we Francji. Zwycię- 
stwo nad Witemannem przez lata 
przypisywało sobie kilka różnych 
alianckich jednostek, a spór między 
nimi ciągnął się od przeszło 60 lat. 
Przez lata „zwycięstwo” nad Witt 
mannem historycy przypisywali 
Brytyjczykom, jednak dzięki postę- 
powi technicznemu oraz dotarmi 

nacji pracujących przy serialu po- 
szukiwaczy prawdy dziś możemy | 
stwierdzić, że to Kanadyjczycy po- 
winni odbierać gratulacje przez 
ostatnich sześć dokad. SŁ 

















„ZAUFANIE. 


Ale Kino! pokaże cztery filmy Hala w komediowej formie, nagrodzona 
|Hartleya — jednego z najciekaw- w Sundance alternatywna love sto- 
|szych niezależnych reżyserów — ry „Zaufanie”. W sierpniu ekspe- 
rymentalny „Flirt” — trzykrotnie 
i na różne sposoby opowiedziana ta 





|amerykańskich. Przegląd rozpocz. 


Inie_ antymieszczański manifest 
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sama historia miłosna, rozgrywają- 
ca się w Nowym Jorku, Berlinie 
i Tokio. We wrześniu i październiku 
kalejne dwa filmy Hartleya: „Henry 
Fool" — nagrodzona w Cannes opo- 


wieść o zagadce artystycznego go- 
niuszu i o diabolicznym podszep- 
cie, który często inspiruje powsta- 
wanie wielkich dziet. Przegląd za- 
mknie nowofalowy eksperyment 
science fiction „Dziewczyna z pla- 
nety Poniedzialek” — wizja niedalo- 
kiej przyszłości, w której konsu- 
menci zastępują obywateli, władzę 
przejmuje wielka agencja reklamo- 
wa, a wartość człowieka określa je- 
gosiła nabywcza AZ 





Ale Kinol 
ZAUFANIE (Trust) 30.07 20:00. 
UGORZCEWEGCJ 









FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Kosmiczna lokomotywa mknie w przestrzeń. Za Oceanem 
usytuowana w uniwersum gwiezdnych wrót historia nowych 
mieszkańców Atlantydy dobiegła końca: w styczniu wyemi- 
towany został ostatni odcinek 5. sezonu. Ale w Polsce oglą- 





(,STARGATE: 
ATLANTIS" 





) 


damy dopiero 4. sezon, a zatem wiele jeszcze przed nami 





Alternatywna rzeczywistość, kryjąca 
ię pod nazwą „Gwiezdne wrota”, 
czy sobie już 15 lat, warto więc 
lokonać małego podsumowania 

JRzecz zaczęła się w 1994 roku od 

produkcji autorstwa Deana Devlina 
Rolanda Emmericha, pod takim 

łaśnie tytułem, zdaniem wielu 
byt natarczywie nawiązującym do 

„Gwiezdnych wojen”, a zwłaszcza 
_„Star Treka”. Krytycy ogłaszali też, 
e tak naiwny i powierzchowny 
tosunek do mitologii egipskiej 

zestawieniu z ewidentną fascy- 

Inacją militaryzmem spowoduje, że. 

filmie wszyscy rychło zapomną 
ie zapomnieli. Obraz zyskał rangę 
ultowego, a trzy lata później na 
kntenie telewizji Showtime ruszył 
jerial wykreowany przez Brada 
righta i Jonathana Glassnera 
przynosił widzom rozrywkę, a fa- 
1om dodatkowe emocje przez 10 
lugich sezonów, walcząc o popu- 
larność z. kolejnymi. odsłonami 
„Star Treka”. Obsadzony w roli 
ppeooai NitaDóśń As: 
on, znany wcześniej głównie 
przesadnie jednowymiaro- 
ej roli MacGyvera, zreha- 
bilitował się w oczach 
bardziej wymagających 
stał się postacią znaną 

środowiskach fanów 

SF A gdy już wszyscy 

przestali tęsknić za zes- 

polem SG-1, po 214 
pizodach z udziałem 
jej drużyny, przyszła ko- 

ej na Aclantydę. 

„Gwiezdne wrota: At- 

Jantyda" to spin-off ory- 
inalnej serii, czyli nowy 

produkt eksplorujący je- 

|Hlen z wątków pobocznych 
głównej historii oraz kon- 
entrujący się na bohaterach 
„Gwiezdnych wrótach” epizo- 
1ycznych. Wyrasta 2 finałowego 
dcinka 7 sezonu, w którym wete- 
ani pierwszego serialu odnajdują 
tarą placówkę Pradawnych, jednej 
kluczowych ras świata Wrót. Na 
początku nowego serialu znani 
jam już bohaterowie, kierujący te- 
az. programem Wrót, lokalizują 
statecznie dawno zaginione mia- 
to w jednej z odległych galaktyk, 
po czym wysyłają tam grupę bada- 

zy i żołnierzy. Ci zaś wyruszają 20 

wiadomością, że ze względu na 
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zużycie energii jest to, jak na razie, 
podróż w jedną stronę. Tak rozpo- 
czyna się nowa epopeja. 

Kolejne sezony eksploatują w roz- 
sądnych _ proporcjach pomysły 
sprawdzone przez poprzedników 
i względnie nowe. Zadanie załogi 
Atlantydy jest zatem tradycyjnie 
misyjne: nieść wiedzę i mądrość 
wszystkim kulturom w galaktyce 
prymitywniejszym niż przybysze 
Ziemi — czyli wszystkim — oraz bro- 
nić je przed nowym, lecz w istocie 
bardzo starym wrogiem. Misję tę 
wypełnia ludzkość od wchłonięcia 
przez filmową fantastykę naukową 
mitu kolonialnej ekspansywności 
białego człowieka, czego przykłady 
możemy znależć we wszystkich chy- 
ba gwiezdnych 






































wyprawach opowiedzianych nam na 
małym lub wielkim ekranie. Nie 
sposób zresztą nie zauważyć, że 
przytłaczająca większość atlantydz- 
kiej ekipy to znowu piękni biali, 
choć trzeba przyznać, że są wśród 
nich reprezentanci wielu narodo- 
wości, m.in. Czesi, a całością dowo- 
dzi kobieta. Wróg — krwiożercza ra- 
sa Wraith — jest tak samo wredny 
jak wszyscy. wcześniejsi, tylko 
brzydszy. Nowością jest to, że po- 
wyższe niebezpieczeństwo w nowo 
poznanej galaktyce Ziemianie budzą 
sami, i to dosłownie, nieźle przy tym 
hałasując, a następnie muszą po so- 
bie posprzątać. 
Te przykłady wskazują na dwa bie- 
guny formalne „Atlantydy”: z jed- 
nej strony przywiąza- 





nie do bezpiecznych i lubianyci 
przez widzów ogólnych konstrukcji 
fabularnych, z drugiej — na pozio: 
mie szczegółu — stawianie tychże 
konstrukcji na głowie, przewrot 
ność, autoironiczną kpinę ze słabo. 
ści kultury masowej i wszechobec 
ne poczucie humoru. To ostatniej 
serial zawdzięcza znakomitym dia. 
logom oraz wyrazistym postacior 
pierwszoplanowym, których wy. 
miar heroiczny złagodzony jest ich 
stereotypowymi przywarami, zu: 
pełnie jak u Szekspira (dzielny żoł 
nierz to dziecinny samochwała, mę. 
drzec-geniusz w życiu codzienny! 
jest nieudacznikiem). Mimo tych 
zabaw formułą, serial, znowu po: 
dobnie jak klasycy (przynajmniej 
SF), oferuje przejrzysty podział n 
dobro i zło, który nawet przedszko. 
akowi nie zamąci wyborów etycz. 
nych. Z tego powodu, choć nie tal 
ambitny jak np. konkurencja, czyl 
mroczna, pełna niejednoznacznyci 
moralnie problemów i dość herme. 
tyczna opowieść o okręcie „Battle. 
star Galactica”, najnowszy seria 
spod znaku Wielkiego Kótkaj 
2 Zapadkami może usatys- 
fakcjonować naprawdę róż 
norodną grupę odbiorców, 
od miłośników lekkiej ko- 
medii po fanatyków klau. 
strofobicznej grozy, ox 
postpotterowskich nasto 
latków po takich 40-lat- 
ków, którym do szczęś: 
cia na matym ekranie) 
zupelnie wystarczy co: 
zbliżonego do świszczące- 
go X-winga w dobrej ja 
kości wizualizacji. A obol 
- potężny fandom wiel 
bicieli tego uniwersum, zna: 
nych pod nazwą „Gaters* (ja 
do nich mówić po polsku: „Wyj 
Wrotowcy”?), subkulturę wiernej 
i zawsze głodną dalszego ciągu. 
A ten nastąpi. Jesienią 2009 roku 
rozpocznie się „Stargate: Univer. 
so”. Oglądajcie zatem „Arlantydę”, 
aby być na bieżąco. 
Marcin Niemojewski 














DE 
Teyla Emmagan (Rachel Lutt 
3. John Sheppard (Joe Flanigan, 
i Higginson). 
Francks). 


4. Dr Elz 


5. Aiden Ford (Rainbor 


W Stanach sezon serialowy trwa w najlepsze i każdego miesiąca pojawiają się kolejne nowości. U nas 
wakacyjna posucha, czyli powtórki. Tym dyrektorom telewizji, którzy nas czytają, podpowiadamy, 


co chcielibyśmy zobaczyć w programie polskich stacji 
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Damages 
F/X (2007) 


United States of Tara 


Showtii 





ne (2009) 





Wiadomo, że prawa do serialu ku- 
pił Polsat, ale z niewyjaśnionych 
powodów czeka z pokazaniem go 
widzom. Tymczasem „Damages” 
miał premierę już dwa lata temu 
fi właśnie przygotowywany jest 





trzeci sezon. Główną bohaterką 
tej kryminalno-prawniczej historii 
jest zimna, nieodgadniona adwo- 
katka Patty Hewes — w tej roli fan- 
tastyczna Glenn Close (nagrodzo- 
na Emmy i Złotym Globem). 


Zagranie osoby posiadającej osobo- 
wość_ dysocjacyjną (Dissociative 
Identity Disorder) to nio lada wy- 
zwanie, ale Toni Golette z rolą cho- 
rej psychicznie Tary poradziła sobie 
nadzwyczajnie. Scenariusz napisa- 





ny przez Diablo Cody („Juno”)i Ale- 
xę Junge („The West Wing”) nie 
dość, że wkracza na tereny dotych- 
czas nieeksplorowane, to jeszcze 
porusza się w tej delikatnej materii 
z dużym wyczuciem. 














"The No. 1 Ladies' Detective 


Agency EEo (2008) 


Fringe 
FOX (2008) 





„Adaptacja serii obyczajowych po- 
wieści Alexandra McCalla Smitha 
pod tym samym tytułem. W roli 
Precious Ramotswe, pierwszej ko- 
biety detektywa w afrykańskiej 
Botswanie, wystąpiła Jill Scott 
toprócz tego, że aktorka, to świet- 





na piosenkarka soulowa). Pierwc- 
szy siedmioodcinkowy sezon si 
rialu, którego scenariusz napisał 
Richard Curtis, a wyreżyserował 
Anthony Minghella, cieszył się 
w Stanach powodzeniem. Czeka- 
my na ten i na kolejne. 





Kto jest wielbicielem „Z Archi- 
wum X", zapewne nie będzie mógł 
się oderwać od kolejnych odcin- 
ków „Fringe”, ostatniej produkcji 
JJ. Abramsa („Lost”). Tutaj trójka 
bohaterów: agentka FBA. Olivia 
Dunham (Anna Tory), genialny, ale 





borykający się z przeróżnymi zabu- 
rzeniami psychicznymi dr Walker 
Bishop (John Noble) i jego nieco ta- 
jemniczy syn Peter (Joshua Jack 
son) usilują rozwiązywać najbar- 
dziej niesamowite zagadki zjawisk 
paranormalnych. 





Lie to me 
FOX (2009) 


Hung 
HBO (2009) 





Któż nie chciałby wiedzieć, czy jego 
rozmówcy mówią prawdę, czy też 
nio? Dr House nie mialby z tym pro- 
|blemu, bo i tak uważa, że wszyscy 
iktamią. Różnica między nim a rów- 
nie charyzmatycznym dr. Calem 
Lightmanem, bohaterem „Lie to 





Me” (w tej roli świetny Tim Roth), 
jest taka, że Lightman potrafi z ide- 
alną procyzją rozpoznać, że ktoś 
mija się z prawdą. Jego oryginalne 
umiejętności chętnie wykorzystuje 
policja do rozwiązywania najtrud- 
niejszych spraw kryminalnych. 


- | 





Najnowsza produkcja HBO (właśnie 
emitowana w USA) już ma fanów. 
Nauczyciel wf-u Ray Drecker (Tho- 
mas Jane) popada w tarapaty: traci 
rodzinę, dom, zalega z podatkami. 
Podczas szkolenia uczącego, „jak z0- 
stać milionerem”, dowiaduje się, że 





musi odnależć w sobie jeden spe- 
cjalny talent, a jego rozwinięcie po- 
zwoli mu osiągnąć sukces. Ray 
uświadamia sobie, że ma tylko jedną 
zaletę: dużego penisa. Miejmy na- 
dzieję, że i polscy widzowie dowie- 
dzą się, co z tego wyniknie. AZ 





FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Postrock stał się jedną z najbardziej eksploato- 
ch kategorii w ostatnich kilkunastu latach 
— terminem-wytrychem określającym wszystko 
to, co z rocka wyrastało, ale wymykało się typo- 
wym dla gatunku schematom. Nie ma jednak 
wątpliwości, że zespołem, który najpełniej 
uosabia jego sens, pozostaje założony na po- 
czątku lat 90. w Chicago Tortoise. 
Czlonkowie grupy to muzyczni erudyci — do- 
= świadczenia punkowa i noise'owe zderzyli 
+ pulsem niemieckiego krauwocka i dubu, 
transem minimalistów, soundrackową melar 
<holią czy kunsztem jazzowej awangardy, two- 
1ząc własny unikalny styl. Tym, co 
zawsza cechowało ich dokona- 
nia (i dzięki czemu ta oklek- 
tyczna dżwiękowa mieszan- 
ka trzymała się kupy), była 
z jednej strony wielka wy- 
obraźnia, z drugiej — dys- 
cyplina, a także produ- 
Cencki geniusz Johna 
MeFntire'a 
Dziś estotyka chica- 
gowskiej formacji 
- pomimo swej wie- 
Jowymiarowości i po- 
jemności — mocno się 
skonwencjonalizowała. 
Stąd nowa płyta nie przynosi 


Tortoise 
ŻOŁWIE 
W FORMIE 



























Rewalicjoniści 
z Chicago wraczją 
udaną płytą 









„WILGO” (THE ALBUM) 


„MODERN DANCE” 


Na przestrzeni ostatnich lat Wilco 
przebyli iście springsteenowską 
drogę: z pozycji sumienia narodu 
przesunęli się ku roli weteranów 
nagrywających muzykę tyleż solid- 
ną i elegancką, co nieistotną. Long- 
play „Wico” nie jest nowym otwar- 
ciem w ich karierze, ale jest bodaj 
najlepszą płytą grupy od owianego 
pokaźnym zbiorem legend „Yankee 
Hotel Foxtrot”. Piosenki są lekkie, 
niezobowiązujące, słoneczne. Za- 
chwycają późnobeatlesowskie har- 
moni i największy atut grupy: cha- 
ryzma lidera Jeffa Tweedy'ego. Za- 
pewne to duet z popularną Leslie 


Filmowa trąbka w „Beacon”, głosy 
z czarnych skrzynek rozbitych sa- 
molotów w. wymownym „Never 
Landing Story" czy house'owy puls 
w. „Time Starts Now” nagranym 
kika lat temu z Highfishem, czyli 
Marcinem Ozem z The Whitest Boy 
Alive — na najnowszym mix-albu- 
mie uznanego polskiego producen- 
ta znane bezkolizyjnie wchodzi 
w interakcję z nowym. Sienkiewicz 
na każdym kroku przekonuje, że 
mniej znaczy więcej, choć na tle dy- 
namicznej i chłodnej „Tóchni” tu 
jest zdecydowanie gęściej I - głów- 
nie dzięki syntezatorom - dużo lżej. 











Różni wykonawcy 
„NIGKY CRISTINA BARCELONA" 


Słodko-gorzka opowieść Woo- 
dy'ego Allena o pokręconym miło- 
snym trójkącie doczekała się wyjąt- 
kowo kunsztownej oprawy. Reżyser 
ofiarował nam tu mnóstwo ekscy- 
tujących wibracji, w pełni oddając 
romantycznego ducha Barcelony. 
Największym adkryciem są dwieza- 
chwycające zmysłowością piosenki 
grupy Gulia y los Telarini - „Barce- 
lona" i „La ley del retro". Reszta to 
głównie jazzujące i akustyczne pe- 
relkiw wydaniu takich mistrzów fia- 
menco, jak Paco De Lucia i Juan 
Serrano. To jedna z tych ścieżek 
dźwiękowych, które chce się kupić 


Tortoise 
BEACONS OF ANCES 


Thrill Jockey 


szczególnych zaskoczeń. W wielu momentach 
panowie czerpią wprost z własnej przeszłości 
— czy to przywołując Morricone'ową nostalgię 
rodem z „TNT”, czy studyjne zabiegi w duchu 
„Standards”. Miłe ożywienie wprowadzają 
swroiście korespondujące z aktualną falą instru- 
mentalnego avant-hiphopu, oparte na moc- 
nym, synkopowanym rytmie, kawałki; zaskaki- 
wać może tez garażowy, hałaśliwy „Yinxian- 
ghechengqi”. Generalnie jednak brzmienie 
w dużym stopniu bazuje na syntezatorach, któ- 
re wyparły tak charakterystyczne dla klasycz- 
nych płyt: wibrafon i marimbę. I choć w kilku 
momentach klawiszowo-gitarowe pasaże nie- 
bezpiecznie zbliżają się do nudnych prog-roc- 
kowych pochodów, „BoA! jest najlepszym krąż- 
kiem Tortoise od czasów wspomnianego „Stan- 
dards” z 2001 roku. 





Łukasz Iwasiński 





Jack Pefiate 
„EVERYTHING IS NEW” 


Jeśli warto pokładać w brytyjskiej 
muzycznej młodzieży jakieś nadzie- 
je, zapiszcie nazwisko Peńate. 
Okładkowy chłopiec, który mógłby 
być tym trzecim z Wham!, po sym- 
patycznym debiucie kieruje swoją 
karierę na najwłaściwszy z torów. 
Mamy tu wszystko, czego tak bar- 
dzo w mającym swoje wiekopomne 
tradycje wyspiarskim popie dziś 
brakuje. Elegancja, unikanie banału 
w stylu „let's party foreva”, po- 
świata wyważonego uduchowienia. 
Scritti Politi czy ABC potrzebują 
sukcesorów! Pefiate nie przepadnie 
na listach i nawet najtęższe krytycz- 





Felst („You And I") pociągnie | W tej zamkniętej formie żonglowa- | natychmiast po wyjściu z kina, bez | ne umysły nie rozstawią go po ką- 
sprzedaż wydawnictwa, lecz do- | nie emocjami - od melancholjnego | względu na to, czy film się podobał, |. tach. „Ewerythingis New” wrytmie 
słownie każdy utwór tutaj to do- |. zadumania do parkietowego transu | czy nie. Relaksująca, bezpretensjo- |. samby ujmuje dojrzałością i porywa 
.pracowana, wartościowa pozycja. | - Jacek opanował do perfekcji. nalna irównieciepłajak hiszpańskie | witalnością. 
Kuba Ammbrożewski Michal Karma | słońce. Pawel Piotrowicz Marcin Nawieki 
+JESZCZE WIĘCEJ 
PUNK RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 


W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 





FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 





Ma liście bestsellerów 
DVD największego 
polskiego sklepu 
internetowego pierwsze 
miejsea zajmują seriale 
telewizyjne. Zapewne 
dlatego telewizyjne 
tasiemce coraż częściej 
są proponowane przez 
dystrybutorów płyt DVD, 
Kiedyś traktowane przez 
nich po macoszemu 

iz wyraźną nieufnością, 
dziś są ważnym 
składnikiem oferty DVD. 
Zmienia się także sposób 
tj mia seriali, 
Polskie edycje przestają 
się różnić od tych 
żagranieżnych. Coraz 
częściej na płyty trafia 
więc nie tylko sam serial 
(ak zdarzało się jeszcze 
niedawno), ale lakże 
solidny zestaw dodatków. 
Szkoda tylko, że nie 
wszystkie one są 
tłumaczone na język 
polski. Oczywiście, warto 
propagować naukę 
„jezyków obcych, ale widz 
powinien mieć prawo 
wyboru, w jakiej wersji 
jezykowej chce zobaczyć 
zawartość kupionej płyt. 
Także dodalki. 

|kdElżbieta Ciapara 
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LGICZNA OPOWIEŚĆ 
"ZZ LC 
LUYIZYKE 


Osaczeni przez wspomnienia 


Nikt nie potrafi opowiadać o samot- 
ności tak, jak Wong Kar-wai. Nikt też 
nie potrafitak jak on budować klima- 
tu słodko-gorzkiej nostalgii, tęskno- 
ty - za przeszłością, za bezpowrotnie 
utraconą szansą na prawdziwą mi- 
łość, za marzeniami, którym nie da- 
ne było się spełnić. Bohaterami 
„Popiołów czasu” są kochankowie 
- nieszczęśliw, odrzuceni lub rozmi- 
jający się w swoich emocjach i po- 
trzebach. Im bardziej starają się oni 
zapomnieć o przeszłości, tym silniej 
ona do nich powraca, Im bardziej 
próbują uwolnić się od wspomnień, 
tym bardziej one ich osaczają. A po- 
wroty do przeszłości niosą nie tylko 
bolesne emocje. Są także - jak mówi 
jeden z bohaterów — źródłem wszyst- 
kich problemów człowieka. 








Wong Kar-wai ubrał ten nostalgiczny 
dramat w kostium wschodniego ki- 
na walk. To jeden z jego wcześniej- 
szych filmów, nakręcony zanim jesz- 
cze Ang Lee wylansował modę na 
takie widowiska. Powraca w odno- 
wionej wersji, nieco przemontowa- 
ny, z podrasowanymi barwami i lep- 
szym dźwiękiem. Jak całe kino 
Wong. Kar-waia, „Popioły czasu” 
urzekają obrazem (autorem zdjęć 
jest, oczywiście, ulubiony operator 
reżysera — Christopher Doyle). Głów- 
ne role zagrali także ulubieni aktorzy 
reżysera — znani ze „Spragnionych 
miłości”: Maggie Cheung i Tony 
Leung Chiu Wai oraz nieżyjący już, 
niestety, Leslie Cheung. Ponoć „Po- 
pioły czasu” okazały się emacjonal- 
nie wyczerpujące również dla same- 








go Wong Kar-wala. Montując je, dla 
relaksu napisał scenariusz i sfilmo- 
wał „Chungking Express", kolejną 
balladę o samotności... Eżbiea Capara 


(DUNG CHE SA! DUK / ASHES 
OF TIMES REDUX) HONGKONG 
1994/2008. Reżyseria: Wong 
Kar-wal. Dystrybucja: Monolith. 
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AGENT O DWÓCH 
TWARZACH 
(TRIPLE CROSS) WIELKA 
BRYTANIA 1966. 
Reżyseria: Terence Young. 


Dystrybucja: Monolith. 








istoria podwójnego agenta 
z czasów Il wojny światowej. 
Eddie Chapman, złodziej i ko- 
kieciarz, najpierw zapropo- 
nował usługi jako szpieg 
Niemcom. A potem pocdobną 
propozycję złożył wywiadowi 
brytyjskiemu. Reżyser Terence 
Young (który wcześniej kręcił 
„Bondów”) wykorzystał dra- 
'maturgiczny potencjał, jaki 
niosła w sobie historia Chap- 
mana. Ale to kino sensacyjne 
w starym stylu, więcej tu się 
mówi niż działa. Nie ma 
skoków adrenaliny, ale są 
świetni aktorzy. EC. 








GENERAŁ 

- ZAMACH NA 
GIBRALTARZE 
POLSKA 2009. Reżyseria: 
Anna Jadowska. Dystrybu- 
cja: TiM Film Studi 
Doch 
Zamach na generała Sikor- 
skiego został zlecony przez 
Anglików. Generał zginął nie 
w samolocie, ale w swojej sy- 
pialni. Do samolotu wsiadł 
podobny do niego aktor 
Zwolennicy spiskowych teorii 
będą  usatysfakcjonowani, 
zwolennicy trzymania się fak- 
tów wytkną nielogiczności, 
a zwolennicy dobrego kina? 
„Generał... to produkcja tra- 
dycyjna od strony warsztatu 
filmowego, aktorsko bez za- 
rzutu, ale jakaś taka nijaka. 
Nawet nie chce się polemizo- 
wać z jego sensacyjną tezą. EC 

















BERNARD I DORIS 


(BERNARD AND DORIS) 
USA 2006. 

Reżyseria: Bob Balaban. 
Dystrybucja: Galapagos. 





Film zrealizowany przez HBO 
pokazuje fragment biografii 
Doris Duke, dziedziczki tyto- 
niowej fortuny, przez lata bę- 
dącej przedrniotern fascynacji 
i tematem medialnych donie- 
sień. To kameralna opowieść 
© niełatwej i pełnej niedopo- 
wiedzeń relacji między osza- 
łamiająco bogatą dojrzałą ko- 
bietą a Bernardem, niewy- | 
kształconym gejemealkoholi- 
kiem, który zostaje jej kamer- 
dynerem, potem towarzy- 
szem, przyjacielem i powier- 
nikiem, a ostatecznie wyko- 
nawcą jej testamentu i za- | 
rządcą majątku, AZ 








GWIEZDNE WOJN 
WOJNY KLONÓW. 
SEZON1 

(STAR WARS: THE CLONE 
WARS, SEASON 1) USA 
2008. Reżyseria: Dave Filoni. 


Dystrybucja: Galapagos 
RE 











Moc cały czas jest z tą anima- 
cja, ale chyba słabnie. Repu- 
blika walczy z Separatystamni, 
a Anakin Skywalker ma kło- 
poty z droidami. Animacje 
są świetnie zrealizowane, wy- 
myślone światy robią wraże- 
nie, a pojedynki na miecze 
świetlne i bitwy statków ko- 
smicznych_ wyglądają niesa- 
mowicie. Chyba jednak bra- 
kuje serialowi ducha pierw- 
szych kinowych części. Mistrz 
Yoda powinien przyjrzeć się 
wnikliwiej pracy Lucasfilmu 
i przypornnieć im, co znaczy 
pojęcie Mocy. SŁ 


Em 


CO JEST GRANE? 
(WHAT JUST HAPPENED) 
USA 2008. 

Reżyseria: Barry Levinson. 
Dystrybucja: Best Film. 
m 
Jeszcze jedno kpiarskie spoj- 
rzenie na Hollywood. Główny 
bohater to „typowy” produ- 
cent — niezbyt sympatyczny 
kombinator z nadwagą, po 
kilku rozwodach i przed kilko- 
ma zawałami. Facet ma pro- 
blem, bo przedpremierowy 
pokaz jego najnowszej pro- 
dukcji kończy się katastrofą, 
Wytwórnia, oczywiście, do- 
maga się przerobienia filmu, 
ale reżyser odmawia. Jak na 
środowiskową satyrę „Co jest 
grane” jest zbyt uładzone. 
Nie ma gryzącej ironii i dra- 
pieźności. Jest kilka niezłych 
żartów i garść schemnatów. EC 








DZIELNY DESPERO 
(THE TALE OF 
DESPEREAUX) WIELKA 
BRYTANIA/USA 2008. 
Reżyseria: Sam Fell, Robert 
Stevenhagen. Dystrybucja: 


TIM Film Studio. 
o 


Despero to mysz, co uszy ma 
jak słoń Dumbo, a oczęta jak 
jelonek Bambi. Usposobienie 
zaś rycerskie — taki bohater 
zawsze znajdzie księżniczkę 
do pocieszenia i królestwo do 
uratowania. A królestwo zże- 
ra wewnętrzna „smuta”. Lu- 
dzie nienawidzą szczurów, 
szczury — ludzi, a myszy boją 
się jednych i drugich. Nad 
opowieścią unosi się mroczny 
duch braci Grimm. | aż się 
prosi, by te konflikty czytać 
w kontekście kulturowego ka- 
rambolu Wschód-Zachód. DA 





FIGHTER: 

KOCHAJ WALCZ _ 
(FIGHTER) DANIA 2007. 
Reżyseria: Natasha Arthy. 


Dystrybucja: Visior 





To porządny dramat obycza- 
jowy o dziewczynie żyjącej na 
emigracji w Dani, co prawda, 
ale z bardzo tradycyjnej turec- 
kiej (choć przypominającej 
kurdyjską) rodziny, która to 
dziewczyna chce dołączyć do 
elitarnego grona mistrzów 
kung fu. Obraz różnie kultu- 
rowych i konfliktów z tego 
wynikających nie jest może 
najambitniejszy, ale też wolny 
od nacęcia. Twórcy mówią 
jednak wprost, że za wybór 
takiej drogi muzułmańska na- 
stolatka musi zapłacić bardzo 
wysoką cenę. A poza tym 
- no, ładnie walczą... MN 











Hit telewizyjnej animacji 


Pod koniec lat 80. pewien sfrustrowany i niedoce- 
niany rysownik komiksów z Los Angeles, niejaki 
Matt Groening, próbował sprzedać telewizjom po- 
mysl na kreskówkę „Life ln Hell” (życie w piekle), 
bo też życie wydawało mu się być piekłem. Ale 
wkrótce Groening miał diametralnie zmienić swój 
stosunek do istnienia. Telewizja Fox kupiła bowiem 
jego pomysł, nieco go zmodyfikowała i już w 1989 
roku „The Simpsons" pojawili się na ekranach tele- 
wizorów, stając się największym animowanym hi- 
tem małego ekranu w historii. Telewizje bały się 
wtedy pokazywać kreskówki w porze najlepszej 
oglądalności, ale stacja Fox zaryzykowała. Opłaciło 
się! Simpsonowie okazali się programem, który 
w najciekawszy i ajinteligentniejszy sposób kryty- 
kował i wyśmiewał amerykański styl życia, popkul- 
turę, politykę, biznes, życie społeczne i tradycję. 
Widzowie w tej przeciętnej kreskówkowej rodzinie 
widzieli siebie, swoje rodziny i własne problemy. 
W serialu rolło się od inteligentnych cytatów, nar 
wiązań, zapożyczeń i aluzji. Błyskotliwy serial, pi 
sany przez. najlepszych scenarzystów i komików 
z Hollywood, stał się lustrem, w którym przegląda- 
ło się Imperium. Pierwsza seria okazała się sukce- 
sem, zamówiono więc kolejne (dziś już 201), 
a Groening zgarnął dotychczas I nagród Emmy! 
Kto kocha kreskówki z sensem | przesłaniem, po- 
winien siegnąć po |. serię Simpsonów, by przypo- 
mnieć sobie, jak rodziła się legenda. Sebastian Łupak 
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SIMPSONOWIE. SEZON 1 


(THE SIMPSONS. SEASON 1) USA 


1989-1990, Dystrybucja: Imperial CinePix. 
aj 
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MIASTO SŁOŃCA 
(GHOSTS OF CITE SOLEIL) 
DANIA/USA 2006. Reżyse- 
ria: Asger Leth. Dystrybucja: 
„Against Gravity. 
A 
Miasto Słońca to dzielnica 
nędzy w stolicy Haiti, Port- 
-au-Prince. Nikt tu nie bawi 
się w prowadzenie statystyk 
przestępczości. Walkę o wła- 
dzę w slumsach toczą gangi. 
Dokument portretuje życie 
dwóch gangsterów z gangu 
tzw. Duchów, będącego nie- 
formalną armią wspierającą 
reżim prezydenta Aristide'a. 
Obraz życia w Mieście Słońca 
jest mocny, surowy. Brutalnie 
przypomina o zapomnianym 
przez cywilizowany świat za- 
kątku globu. Film wywołuje 
okrzyk ulgi: „Chwała Bogu, że 


mnie tam nie mal”. MC 





POWRÓT. 

DO BRIDESHEAD 
(BRIDESHEAD REVISITED) 
Wielka Brytania 2008. 
Reżyseria: Julian Jarrold. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
R 
Książka Evelyna Waugha była 
nostalgiczną wyprawą w świat 
arystokratycznej famili, a au- 
tor dał w niej wyraz swej miło- 
ści do katolicyzmu. Tymcza- 
sem adaptacja jest wobec po- 
wieści polemiczna. Pokazuje 
katolicyzm jako opresyjny sys- 
tem niszczący życie bohate- 
rów. Opowieść filmowa straci- 
ła nieco z finezji i omamentyki 
książkowego pierwowzoru. Za 
to niesie jakże aktualne pyta- 
nie, czy warto rezygnować 
z siebie i swoich pragnień 
w imię posłuszeństwa. Kultu- 
rze, religii, rodzinie... Bż 
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MIASTO ŚLEPCÓW 
(BLINDNESS) USA 2008. 
Reżyseria: Fernando Meirel- 
les. Dystrybucja: Best Film. 





Ludzie masowo tracą wzrok. 
Próbując opanować epide- 
mię, władze ogłaszają kwa- 
rantannę i zamykają ociem- 
niałych w obozie. Ta przygnę- 
biająca wizja została zapoży- 
czona z powieści Josć Sara- 
'mago. Książkę interpretowa- 
no na różne sposoby. Reżyser 
Fernando Meirelles postawił 
na dosłowność. Stworzył su- 
gestywny obraz kresu cywil- 
zacji. Ale jego „Miasto ślep- 
ców" w sposobie pokazywa- 
nia postępującej degeneracji 
ludzkiej rasy, zanikania ist- 
niejących norm społecznych 
i tworzenia się nowych, nie 
różni się od innych antyuto- 
piinych produkcji. EC 





SPOTKANIE 
(THE VISITOR) USA 2007. 
Reżyseria: Thomas 
MeCarthy. Dystrybucja: 

TIM Film Studio. 

| ch 
Główny bohater to profesor 
ekonomii. Po śmierci żony 
popadł w apatię. Nic go już 
nie obchodzi i nie rusza - do 
czasu, gdy odkryje w swoim 
"mieszkaniu parę nielegalnych 
emigrantów i pozwoli im zo- 
stać. Podejrzenie, że reżyser 
próbuje nas złapać na kiczo- 
waty humanizm, nie spraw- 
dza się. „Spotkanie” jest bo- 
wiem _ gorzką refleksją nad 
upadkiem ideałów Ameryki, 
która miała być ziemią obie- 
caną dla spragnionych wol- 
ności, a przekształciła się 
w państwo policyjne, wrogie 
imperium polujące na do- 
mniemanych wrogów. Bż 
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NIENARODZONY __ PRZYGODY MERLINA 
(THE UNBORN) USA 2009. SEZON 1 

Reżyseria: David 5. Goyer. (MERLIN) WIELKA BRYTA- 
Dystrybucja: TIM Film Studi NIA 2008. Reżyser 
p „mies Hava. Dystryłaijić 


TIM Film Studio. 
a mm 





Pomysł nakręcenia horroru 
o dybuku (zaintrygowanych, ż 
a niezorientowanych odsyłam | POD POWIERZCHNIĄ | Merlin z legend arturiańskich 








do dzieła Szymona An-skiego (UNDER STILL WATERS) — | to czarodziej w sile wieku. 
iksiąg poświęconych mistycy- "USA 2008. Reżyseria: Twórcy angielskiego serialu 
zmowi żydowskiemu) byłfan- . Carolyn Miler. postanowili pójść na przekór 
tastyczny, trzeba jeszcze tylko Dystrybucja: Vision. powszechnie przyjętym wy- 


wiedzieć, co chce się widzom | "==mmunuamaam | obrażeniom i pokazali go jako 


pokazać... Tu mamy pomie- | Niakithriler— zabrakłow nim | młodego człowieka, który 
zanie wątków, odmian grozy, wszystkiego, co decyduje | ukrywa swoje magiczne mo- 
gatunków filmowych, anawet | o atrakcyjności takich obra- | ce. Z kolei Artur niejest jesz- 
religi, w połączeniu z brakiem | zów. Epizod z życia małżeń- | cze królem, ale zbuntowa- 
elementarnej logiki na pozio- | stwa, które w rzeczywistości | nym nastolatkiem często po- 
mie detalu fabularnego i mar- | dawno przestało istnieć, uroz- | padającym w konflikt z oj- 
nym aktorstwem. A jeden Ga- | maicony pojawieniem się te- | cem. Napięcie między poko- 
1y Oldman na drugim planie | go „trzeciego”, rozkręca się | leniami jest zresztą jednym 
arcydzieła nie czyni, niestety. | w tempie traktatu filozoficz- | z wiodących tematów serialu, 
Choć, jakby się zastanowić | nego, jest usypiająco wtómy | bo zojcem Artura dogadać się 
- on powinien. MN i nie oferuje nawet satysfak- | nie może także Merlin. EC 

cjonującej dawki przemocy. 
Aktorzy w rolach głównych są 
lojalni wobec reszty ekipy od- 
powiedzialnej za to „dzieło”, 
więc nie warto o nich wspomi- 
ać. Jak śpiewa Grzegorz Tur- 
nau: „nie dzieje się nic”, itd, 
itp. Dodatki standardowe. MN 


Trzy seanse z Fellinim 
AE 


(„Biały szejk”, „Noce Cabiri”, 
„Wywiad” / „Lo sceieco bianco”, 
„Le notdi di Cabiia”, „lnteryśsta”) 
WŁOCHY 1952-1986, 
Dystrybucja: Mayfl 
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Federico Fellini — wiełki prześmniew- 
ca, ale też wielki liryk ekranu. Za- 
wsze wymykał się próbom zaszu- 
fladkowania, przypisania do okre- 
Ślonej odmiany kina. Trzy filmy 
z tego boksu to trzy różne oblicza 
wielkiego mistrza. „Biały szejk” to komedia o tym, że nie zawsze warto dążyć do spełnienia 
swoich marzeń — jak bohaterka filmu, która bardzo chciała poznać swojego filmowego idola. 
„Nocami Cabiri"Felini chwyta za gardło. Bo ta historia starzejącej się prostytutki (genialna ro- 
la Giuietty Masiny, żony Feliniego) to uniwersalna opowieść o rozpaczliwym, wręcz desperac- 
kim szukaniu miłości — nie tej fizycznej, ale duchowej. Miłości jako antidotum na samotność, ja- 
kolekarstwo na życie, które przemienił się w bezsensowną wegetację. Wreszcie „Wywiad” — nie 
tylko ironiczny komentarz mistrza na temat współczesnej kultury masowej, ale także nostalgicz- 
ne spojrzenie na własne kino i jego bohaterów. W dodatkach reportaże, rozmowy, migawki 
z festiwali - wszystko to związane jest z „Wywiadem”. Eliieta Capo 
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Moralno-filmmowe — erewesustzces 


Reżyseria: Gary Winick. Dys- 


wyzwania wkleje rpa Gesi 


Mistrz na DVD. „Lektura” obowiązkowa dla | Dwie najlepszy psiapsiółki od 
wszystkich młodych wychowanych w świecie | najmłodszych lat marzą o bo- ż 
konsumpcji, materializmu i konieczności ciągłego | skim ślubie i równie boskim TRANSPORTER 3 
wyboru, którzy myślą, że są pierwszym pokole- | weselisku, które koniecznie | FRANCJA 2008. Reżyseria: 
niem odczuwającym niepokój, poczucie bezsensu | musi odbyć się w eleganckim Olivier Megaton. Dystrybu- 

i pustkę. Otóż nie, Krzysztof Zanussi robił wybit- | hotelu w Nowym Jorku. Obie cja: TiM Film Studi 

ne filmy o ludziach stających przed równie drama- | panie nie zastanawiają się ja- === 
tycznymi wyborami i przeżywających tragedie już | kie konsekwencje pociąga za . Zaskakująco dobra porja roz 
w latach 70. W skład tego DVD wchodzą filmy: | sobą wstąpienie w związek  rywki, jeśli weźmiemy po 
„Bilans kwartalny” (1974), „Spirala” (1978) | małżeński. Przy tak ustawio- _ uwagę, że to już trzecia część 








i „Rok spokojnego słońca" (1984), ajako dodatek | nych priarytetach nie dziwi | francuskiego przeboju. Jak| 


dokument: o Zanussim „Niepokój” w reżyser Krzysztofa Tchórzewskiego. Można oglądać te | więc, że konieczność wzięcia | zwykle Jason Statham jakoj 


filmy dla znakomitych kreacji aktorskich (Maja Komorowska we wszystkich trzech filmach, | ślubu tego samego dnia, pa- _ Boncopodobny Frank Martin 
a także mins Zbigniew Zapasiewicz, Jerzy Stuhr, Janusz Gajos, Jan Nowicki, Zofia Kuców- | skudzi ich przyjaźń. Pomysł, _ musi dostarczyć nietypową 
ma, Aleksander Bardini). Można, czy raczej trzeba, słuchać muzyki Wojciecha Kilara, podzi- | żeby wokół tak banalnego - „przesyłkę” do miejsca wska- 
wiać zajęcia Sławomira Idzake. A przede wszystkim przeżywać historie o ludziach tak jak | faktu ubić całą firmową pianę, | zanego przez złeceniodwcę | 
my, uwięzionych w nużącej codzienności, w trudnych małżeństwach i pracy wymuszającej | może wydać się idiotyczny, ale jak zwykle sam ostateczniej 
podporządkowanie, próbujących zachować swoje „ja”, dokonywać prawidłowych wyborów |. jest wprost proporcjonalny do decyduje, co jest elem misji 








moralnych, jednocześnie dążąc do szczęścia i miłości. A że działo się to w PRL-u, wcale nie | idiotyzmu bohaterek. J5 i realizuje własny plan w spo-| 
znaczy, iż te filmy tracą na aktualno- sób bardzo widowiskowy. Te-| 
ści, bo moralne niepokoje nie przecho- =| go właśnie oczekujemy od ki- 
dzą wraz z upadkiem systemu, o czym ZANUSSI na akcji — zrobione rzetelnie, 
wszyscy dobrze wiemy. Skompliko- „Bilans kwartalny”, „Rok z dbałością o szczegóły, zsza-| 
wane, wymagające, inteligentne kino Spokojnego słońca”, „Spirala”. 3 cunkiem dla widza. Wydanie| 
w sam raz dla lubiących kinowe POLSKA 1974-1984. 8, SĘ dwupłytowe oferuje osobnyj 
GyAiEŃA BEZSNAG 4 8 Dystrybucja: Kino Polska 4 gy P kok z imponującym zesia-| 

= wem dodatków. MN J 





WZNANIA cz ___ IiLimfalny powrót Mickeya 





(CONFESSIONS OF 
A SHOPAHOLIC) USA 2009. Historia starzejącego się wrestlera (myląco tłumaczone- 
Reżyseria: P.J. Hogan. go jako „zapaśnik”) jest właściwie banalna. Randy „The 





Dystrybucja: Imperial CinePix. Ram” Robinson (Mickey Rourke) był u szczytu sławy 
AAA | w |atach 80. Otaczał go podziw, kobiety, miał pieniądze. 
Rebecca to egzemplifikacja '_ Pewny swojej siły nie myślał, co się tanie, kiedy ekstre- 





WALKIRIA rozrzutności. Rynkowa pro- _ malnie_ eksploatowane ciało odmówi posłuszeństwa, 
(VALKYRIE) USA 2008, paganda bez trudu wmawia _ a pieniądze się skończą. I w końcu ta chwila nadchodzi 
Reżyseria: Bryan Singer. jej, że potrzebuje tego, cojest | — podstarzały mistrz budzi się pewnego ranka w wyna- 
Dystrybucja: Imperial bezużyteczne. Jak każdy na- _ jętej przyczepie, z chorym sercem, samotny i nikomu nie- 
CinePix. łogowisc nasza niewydarzo- '_ potrzebny. Przewidywalny jest każciy kolejny krok, który 





na bohaterka nie dostrzega _ wykonuje: próba nawiązania kontaktu z dawno niewi- 


Ta hollywoodzka produkcja | własnej słabości. Niestety | dzianą córką, romans ze stripizerką (świetna Marisa 
wygląda jak laurka na cześć | scenarzyści uznali, że krytyka | Tomei), „normalna” praca. Przewidywalne jest także to, 
„dobrych nazistów". Uczest- | konsumpcjonizmu, owszem, | że żadna z tych desperackich prób naprawienia czegoś 
nicy spisku na życie Hilera | czemu nie, ale w zasadzie | czy wypełnienia swojego życia, nie zadziała. Bo nie tak 
z płk. Clausem von Stauffen- | trzeba zrobić komedię ro- |_ się układają relacje rniędzyłudzkie. 

bergiem na czele zostali poka- | mantyczną. Szybkie zalicze- |_ Ale siła filmu Aronofskytego nie kryje się w fabule lecz 
zani jako bohaterowie bcz | nie obowiązkowych fabular- | w poruszającej autentyczności: zarówno stylistyki wyko- 
skazy. Wszelkie niewygodne | nych stacjiijuż mamy miłość, |. rzystanej przez reżysera (Surowe, robione kamerą z ręki 
fakty zostały starannie pomi- | która zmieni kłamczuchę | zdjęcia) jak roli Mickeya Rourke'a. Trudno pominąć po- 
nięte. Motywy, którymi kiero- | w osóbkę prawcdomówną. BH /_ dobieństwo osohistej histori aktora i bohatera filmu. Hi 
wali się spiskowcy, uprosz- storii aż nadto łatwej do odczytania ze zniszczonej twa- 
czono. „Walkirię” ogląda się rzy dawnego mrocznego amanta z „9 i /2 tygodnia”. Tyl- 
2 mieszanymi uczuciami. To ko w przeciwieństwie co Randy'ego Robinsona (i dzięki 
bardzo dobrze zrobione niemu) Rourke doświadczył jeszcze jednego zwycięstwa. 
wisko. Ale opór. budzi Premiera filmu na festiwalu w Wenecji była jego momen- 
fakt,że coraz częściej Niemcy tem chwały film dostał Złotego Lwa). Potem aktora na- _ (WRESTLER) USA 2008. 
w kinie z najeźdźców stają się grodzono Baftą i Złotym Globem, dostał też nominację _ Reżyseria: Darren Aronofsky 
ofiarami tamtej wojny. EC do Oscara. mrau. PEMCZWGiwee 
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W obronie 
Coco Chanel 


Nie zgadzam się z recenzją Karoliny 
Pasternak z lipcowego „Filmu”. Au- 
torka stwierdza w niej, że pytanie „co 
bylo w Coco Chanel tak niezwykłe- 
go”, nie zostało wyjaśnione! A także, 
że zawiedzeni będą ci, którym Cha- 
nel kojarzyła się z „ruchem wyzwolo- 
nia kobiet”, a okazała się „kobietą cał- 
kowicie zależną od mężczyzn. 

Myślę, że Audrey Tautou świetnie 
uchwyciła silną, złożoną sylwetkę ko- 
biety upartej, idącej pod prąd. Poka- 
zana została historia kobiety prowa- 
dząca od nędzy do luksusu. Zdaje mi 
się, że popularna nuta feminizmu za- 
drżała u Pani w formie buntu na 
myśl, że Chanel tę drogę musiała 
przejść w asyście mężczyzn. Oburza- 
nie się na coś takiego trąci jednak za- 
ściankowością. oszukiwanie się na 
siłę czegoś więcej w bohaterze jest 
czasem bez sensu. Moim zdaniem 
„Anne Fontaine pokazała sprawy tak, 
jak wyglądały, bez żadnej bajkowej 
histori, bez science fiction i robienia 
2 Chanel suporkobiety. Czy tak trud- 
mo przyjąć, że doszła do wszystkiego 











W obronie 
Sary Gonnor 


Powstały na bazie dwóch 
pierwszych części „Termina- 

tora" serial „Terminator: Kroniki Sa- 
ry Connor" odniósł ogromny sukces 
na całym świecie. W Polsce jego emi- 
sia niedawno dobiegła końca na ka- 
nale AXN. Drugi sezon pozostawił 
jednak wiele niewyjaśnionych wąt- 
ków i pytań odnośnie dalszych losów 
bohaterów. Przyszłość serialu stanę- 
ła tymczasem pod znakiem zapyta- 
nia, bo telewizja FOX nie zamówiła 


Tym razem widzowie wirtualnego 
kina iplex.pl będą mogli zobaczyć 
dwie pozycje obsypane deszczem 
nagród na międzynarodowych festi- 
walach. Pierwsza z nich to najnow- 
szy muzyczny dokument Carlosa 
Saury — mistrza gatunku - poźwię- 
cony portugalskiej tradycji pt. „Fa- 
dos”. Fado to pełne pasi i lamentu 
XlX-wieczne pieśni - ballady, które 
3. stanowią wspólną spuściznę 

E. wszystkich Portugalczyków. Film 
$, Śaury to próba przypomnienia i po- 
Ę wtórzenia wielkiej tradycji poprzez 
S$ muzyczne misterium tańca i Śpiew. 
6 Peiebzzdiain ah 

E 
H 











Drugi film — „Nasza klasa" - opo- 
Ę. wieść o zatrważającej rzeczywistości 

publicznej szkoły autorstwa debiu- 
3. tującego scenarzysty i reżysera 


sprytem, uporem? Tak — wyrabiając 
sobie kontakty (z mężczyznami!) —lo 
iw końcu ciężką pracą? Miała też do- 
bry gust, trafiła w niszę rynkową i po 
trochu wpłynęła, a po trochu wyczuła 
zmieniające się trendy. 

Nie zgadzam się też, że film stara się 
ukazać sukces Chanel „standardowo: 
eksplozja twórcza u kobiet to wynik 
miłosnego i erotycznego niegpelnie- 
nia”, Myślę, że chodziło 

tu o popadnięcio przez 

Coco w wir pracy po nie- 
szczęśliwej miłości, co 

po prostu przyspieszyło 

jej sukces, który był nie- 

unikniony (eo — jak poka- 

zuje film — nie przyszło 

znikąd, yłko zbudowano 

zostało na latami rodzącym się specy- 
ficznym podejściu do mody 

Może jest tu trochę romansowych 
wątków, ale jak dla mnie wszystko 
zostało wyważone. Tytuł oryginału 
brzmi „Coco avant Chanel”, czyli 
„„Goco przed Chanel” i właśnie to do- 
staliśmy — młodą jeszcze bohaterkę 
z krwii kości, a nie kolaż fatałaszków 
jak w „Diabeł ubiera się u Prady” czy 
męczący, powtarzający się trachę 





dalszych odcinków. Ale fani 
„Kronik...” na całym świecie 

nie ustają w staraniach o kon- 
tynuację serialu. Organizowane 

są akcje pisania maili czy postów 
do stacji TV, które mogłyby być zain- 
teresowane jego emisją oraz do wła- 
ścicieli praw autorskich. Wysyłane są 
również petycje lub wykorzystane 
bilety z filmu „Terminator: Ocale- 
nie”, aby pokazać jak szerokie grono 
widzów na całym świecie jest zainte- 
resowane powstaniem dalszego cią- 
gu tej historii. Najnowszym pomy- 
łem fanów jest wynajęcie mobilne- 





szablon „od narodzin przez postarza- 
charakteryzacją aktora aż do 
śmierci” jak w filmie biograficznym 
o Edith Piaf. Interesuję się modą 
i film bardzo mi się podobał. Na mar- 
ginesie: Anna Wintour też zawdzięcza 
początki kariery w dużej mierze „ro- 
mansom” — i na zdrowie! _ Amna Hipsz 





Odautorki Gdyby feminizm był w Pol- 
sce tak. popularny, 
miliony widzów nie 
waliłyby na komedie 

= romantyczne, a na 

maniły. Nie „zadrżała 

we mnie nuta femini- 

zmu” —jak pani pisze 

- a żal po kolejnym 

spalonym temacie fil 

mowym. Wątków romansowych nie 

ma w filmie Anne Fontaine „trochę”, 

on cały jest jednym wielkim wątkiem 

romansowym! A co do eksplozji twór- 

czej, która — jak oglądamy w filmie — 

była u Goco efektem miłosnego nie- 

spełnienia, to ostatecznie chyba się 

zgodziłyśmy: wir pracy, eksplozja 

twórcza — na jedno wychodzi. Życzę 
kolejnych udanych seansów. 

Karolina Pasternak 


go billboardu, który ma pojawić się 








na ulicach Los Angeles z hasłem 
Sary Connore” 
Ruch fanów „Kronik...”, zwany Ru- 


chem Oporu na czość serialowogo 
i zarazem filmowego „Resistance”, 
nie, jednocząc 
wielbicieli tego serialu z całego świa- 
ta(... Kierując się przesłaniem, któ- 
re ustyszeliśmy po raz pierwszy wfil- 
mie otwierającym serię „Terminator” 
—że nie istnieje przeznaczenie i sami 
tworzymy swój los, wierzymy, że los 
serialu nie został ostatecznie przesą- 
dzony. 





„Jacek Razpłochowski 


„FADOS” ORAZ „NASZA KLASA” NA IPLEX.PL 


- Ilmara Raaga. Oto 16-letni Josep 
pada ofiarą swoich sadystycznych ko- 
legów, których denerwuje jego cichy 
sposób bycia I Introwertyczna natura. 
Wszystko zmienia się od momentu, 
kiedy Joosep w jednym ze swoich 
prześladowców znajduje sprzynie- 
rzeńca Film Raaga niejest jedynie 
społecznym studium problemów dora- 
stania, ale uniwersalnym obrazem 
ciemnej strony ludzkiej natury, która 
pod wpływem stresu I silnych emocji 
rmoże okazać się nieobliczalna. 


Szczegóły na stronie www.iplo.pl 
Mamy dla Was bilety do wirtualnego 
kina iplex.pl. 

"Więcej informacji znajdziecie na stro- 
nie wvmfilm.com.plidub oraz na s. 4 
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Promocja skierowana jest do Klientów posiadających aktywną linię telefoniczną tp, którzy do 31.10.2009 roku zawrą umowę z TP o świadczenie usługi 
„neostrada tp + usługa tv” na czas określony 12 lub 24 miesięcy. Szczegóły promocji dostępne są w regulaminie świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tv” 
oraz w regulaminie „promocja pakietowa Internet z telewizją dla każdego” dostępnych pod numerem 0 801 321 123 i na stronie www.tp.pl 


